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DZIENNIK KIJOWSKI
FISMO POLITTCZNF, SFOŁECZUE 1 LITIBACKII.

(niwa. k w a rt póttuw. ■ oci 
rtENOIERATA. W Ipąju 1 -  1Ł -

■ Za granieą 150 4.C0 18.—
Z a  z m ia n ę  adt-esu  8 0  t o p .

CFNY OOŁOS2ŁŃ: Za wlersz petitowy lub jego miejsce 
priedjtekstem  40 k., >> tekst. 20 k. hErvROLOGI pa 40 k 
od Wiersr.a petit, za La icy  raz. W  rurryce „Nadesła 
Ite* I W tekście w ietsz petitowy lub jrgo  miejŁce 1 rb 
Zwyczaju© maie: za tekstem od wyruzu po 4 k., po 
ssuwtwanie praey po 3 k , przea tekstem paćw ójrit 
Doląesenia po 10 rb. od tysiąca 1 toszta pocitowe

Numer pojedyńczy 5  kop. |
Prenum eratę! ogłuszenia przyjmuje A d m in is t ra c ji

Czas odnowić prenumeratę no Kwartał llf-iy.
Przypominamy Szanownym Prenumeratorom, że dnia 1 października kończy się trzeci kwarta?, Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu „Dzien­
nika Kijowskiego^ prenumeratorzy kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września. 11310

Pierwszorzędny modny magazyn manufaktury

J .  T I P I K . I N  A
( b y ł y  F l f R .J l s N O W A ). K i j ó w ,  K r e s z o z a t y k  . u  2 2 .

a c * u i i  U IC AC ^V| U i r A ^ u ia n i

O s ta tn ic h  N n p ś s i  i
Na sezon bieżący otrzym ano w ie lk i w yb ó r

P & p y ż a  
L o n d y n u

jedwab, m atery;.}/ wełniane, an^ttlsltie, w yroby  wełniane na ko-
styumy, m acica x, paltoty i t. d. K o toak i j'edwsbnf, płu iz,
■fcaauo.t. i inne w a tery© modne. 9 294

Codzteu oirstym oją się nnwo&ci. — —

m i k o ł a j o w s k a  II,
T E L E F .  1 0 - 4 6 .

m e O O D E
Teatr* P o lski.

W n e d zitię , dii ii

yi ę  sa *.a „klu3U „o g m -
" •  0 < WO' .Krtszcz Nr 1).
2 9  w r z e ś n i a

fssas& ss js frs
l i  S p e c j a l n y  M a g a z y n  }j

P o w r ó c i ł a  z  P a r y s a . 11160

„MmrywKrakowskiein
1} |  Dywanów, portyer

Balowe, w ie czoro w o  toalety, m antoauz i fu tra .

obić  m eb low ych  i  L E C Z N I C A  C h ir u r g ic z n a  i T e r a p e u t y c z n a
kom. w 4 a f t .  ze śpiewa**i j tańcam1

A N O N S :  d‘pî zteniks .iPgniem i mieczem*'
i ,H. S ienkiew ica.

Szczegóły w programach. Ceny miejsc z»n czaj nr.
Początek o godz 8 m 15 w. IOW'

T e a t r  M i e j s k i .  VD.';,;,kS’.* „ r ^
D i ś d 20 g *  dwa p-^ed liu ien it: po południu p*» en  ach ogóln1© nr y<fę- 
povch , ,F a u s t*1 .B Iet z „Noc*-’ Wsipurgi * ) B ora  ud Ir ful ( - e d t ig  aU 
roo ) po : Anton* w i<i, .S*t rg 'ejew *, rp  N.kolski, S owoow, Print-inow 
J >  Z-itrk o godz. 12 u “O po p 1 WitC«i>rrtn po ©anach zw yczajnych 
1) , , T r i  w ia ta * *  2) , , F a ja o « (< pro t ę  •”  1 »kc e. P.ir ra ndziai (we<tiu-ą 
*IL  r«>-.) i > o : La s k o * :  Mińsk pa : K irżew n , Kowi>lewsk>, hos-irę
M o  ie?t >w, N t r a w ,  Polao-w. Paczat k w g o ^ m t  8 wieczorem. jutr ■ 
i n SC* tf ł . ( P r o r o k *1 Dn a 1 Dt ź frysinik.t 2 przfMst* wi*nfs: po polu 
dn.u „Gl fc i- P ib u w o " .  W tec.o rrw  i . T a t h j u 1 > r ' '.  Da. 2-ąo **o r « »  
fi y i»< *~a ot* rs* s z jr la  Net p  lu „ M q u ,  y  w a t o n n y u  ( ' .G u b i l i  
d<lla M .donn;) Bil. ty rahywać n u tu .  108*1

T ea tr*  ^ S o l o w « o f e a ^  .. Sf,7.'£U„..
E>tX ‘,9-go O g  12 m. 30 pp. A  Ost^c w sk i- „ U b ó i t w o  n ie  haAbt**. 
(Ce* y zniżone). Dm* 30 nowa sztuea N.tunS-m* , ł a  m w -a ir i* ’ w 4 ikt 
I-go ptź lz. o g. 12 tn 30 pp. ,,D<>o<sbibu a ..k a n  e n > >  w 4 ak‘ ,
W irC iorea i „O m la n d *  > z l « c h a «  L3a°* w  5  at.i 12 pa/tli  „ c z a j k a 11 w 4 
akt 7 go p u ż i U .  okólnie przystępne pricdBt. . , 1  ita  r a . , « j  ta *»n ó ian a< ‘ 
w  4 a«t. W  próbacL n tw i snuta j. Lwowskiego „ f o l . e  a y c f . * '  w 4 
akt. Bire ty do nabycia w  katie od g. 10 - 3 pp. i • !  g, o c «  i tiica przt-dst

10940

Kreszczatyk Jf» 11 te k i  *n ^9 50
obok G k łd y

ZAW SZE RA SKŁADZIE
o b zyrei ł j W r

Dywanów, Portyer, Rolet I
Obić meblowych naj 110w szy« b wzór ó w

p iu rw d zo T ę  -ni cn W sra z iw sK ich , 'K o sk ia w sU ch  i za* 
gran icsnycb  f . ł K jk  

Prosim y obrjrzeć i pi-ze konać s:e.
Kupra n ie " b o s iię z k o w e ,

Ceny naoUurjrczaj dosSępm , !0622 mw
^j^25i385@85Efi^3®35 P^i9S3S3SS£]g
^t5 «39C jf;i»c>K :5 »i3 e<  jfc 'y K .y ) c  r*-n

K  jo n ie  prz-n ifs iona  zottała z B i l  wat u B b ik o *s k ie g o  J4 4 do spec ja ln ie  zbudowanego gm a­
chu przy ul Puszkina JWS 2 2  A W oficynach, tefef Ks 1 3 9 4 . D la dep pA .ijów— L ech il* . 
Lecznica posi.da nastęoujące oddziały: a) P r c j a h o d n i f  dla chorych niezamożnych z płaca 50 kop za 
poradę, b) ł ó i z a  s r e ł *  z  u t r z y m a n ie m  i d o z o r e m  m zp ita lu u rym  o d  3  r b .  d o 8 r b .  na d o b a , 
c) g a b in e t  f i a y a t r  jio *n t» do lt cienia «-oda, światłem, elektrycznością, pod kierunkiem dr. Z. Giiewicza, 
o) e m a  'M i r j u m  r a d o w e  do leczeni mrrtyzTnu teumatyimu i t. p „ pod kierunkiem d ra I. Hoff- 
mam., c) P r a c o s i  ię  d o  b a d  *n o h r m io z n y o h  i b a k t e r y o lo g io z n y o h  dla celów  dyafnoatyki le- 
karJkiej pod h ieim kitm  d r . A. Modrzewskiego. P f .y  iec»n:cy miesikają dwaj Ukarie, B iżsre Szczegóły 

u Irkarza dyzuruiąCfgo lub u dyr^kio,a lecznicy d rr M. Pieńkowskiego. 549

„łowcowi". Koncerty S. Kusewickiego,
D r u g w  U r o c z y s f o ó ć  m u z y C .T I t T .  Program  p a iw ^ c o a y  

ut*o-om  P .  C z a j k k łw i > k le g f o .
D zif w. n e l ł  t lę  dn. ?9 ^ i f n i l ^ C R T  i ’° H' K u -e w iu k i o o
w-zrftńjr 1813 r n * t «V n i łl J i T u Ł - l ł ł  z ndt. r-k  S . (  u «B w io V {«  go *
PR "»G r Asi: t) ;s\mtoma .MaLfred". 2) Koncert Da f.B -n a o ll-v > \ k o ­
na Ł. B a r a b i  jo a y k .  3) Fauta ty* T-a o*1.ustre „Rrańceska .Da-Rfimi 
ni*. Początek KonCtrtów o godz. 8 ta. 30 w.tcz. B iUty fuauywać raoż a. 
Uczniowskie po 1 rt». 40 k, * 1J0&2

5^ 8g888S88gŜ 888S8?p8 
g§Ra!a Gtspod rzy Klubu PcI kiege'

1  „ O G N I W O ”  1
8 8 . aw itdatuia, że w  dniu 1 go  października o  godzin ie 4 po polud- 88 

n*u rozpoczyna ją sic w  * » l i  klubu

L  V  | i  r  r  J L  I  •  •
8?
88  
88

pod kierunkiem  b ile tm  strza p  L b o ^ ę ,

8 8  Uprasza i ię  o wCzesne^rapióy w k m ce la ry i H u b j,  w  Cciu utwo- ć  ii 
J S r ie n ia  dw ćch  kom pletów  dla początkujących i umi( jącyCh już 
9 v  tańczyć d ieei. 113"4 9 9

888g8g%ż888388g8888g8gg 2S£S8888g£8g%8g8888^

’ Wystawa E i i iĘ B  w 1913 rołf
w RCijuswIe

^Wystaw* O b razó w
D.*ia 1 pr ź Iziero ika na teryteryum  Wyataw v w  p ierw szym  na p raw o  od 
wejścia  paw ilon ie zostanę otwa t i  W ystaw a  O brazów  r ę d z l i  m iejsco­

w ych  srtystow.

Wy3t%wa będzie otwarta od g. 1Q r. da 10 w.
W e j ś c i e  3 0  k . ,  d l »  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  13  k u p .

W szelk ich  k fb im a cy t o W ys taw ie  u dzn la  B ur0 W y jta w y  w  g o ­
dzinach przyjęć.

SKiAu FABRYCZNY
iw. rzystwa Warszawskiej Fabryki

W y s t a w a  w s z e c U r o s y js k a  1913 r . w  K ijo w ie .
W  niedzielę d 29 S °  w rześnia na lerytoryum  wys a wy spalone będą

•  B o

O D D Z IA Ł  K J O W S K I

X 
X}
^ ^ sp o tząd z-n * prze* pyrotechnika Sm .rnowa, w  ceiu poddana  ich ekspertyzie. Początek ogn i oztucz* 
M  o  g^dzini** 8 ej w . crorem. D o  god r. 5  •*; |b połudnu  za w e jśń e  płaci s ię 35  kop., po  5 -rj 
W 50 kóp. W  ra fie  dżdżystej p ogody  ogn ie sztuęić^** przeniesione zostaną na dz. 10  t/  ypiłźHż e A ikKk 

} W  c iąru  ca 'egc dnia b?dą g ra ły  dw ie  orkiestry.

ttifcfbn Ź5 30

Mifsrjsfy mgbiflwe, pfyery, firanki i inne.
C e n y  f a b r y c z n e .

W IE L K I
y l ó 1?

i B ś ż n ł a f n e  k o s z t o r y s y  i p ro jek ty  na żądane.

g  ^ 2  d .  K r e S c z a t y k  3NS 6 ,  3099

S I jK A D r J K K D K S t r a t  jK M M D K M I K i

D t iś
C0 g o  w r t c ś i t l ,

Na Placu Syrcckim, a„
^ W y ś c i ś i

G ie o r g ie w s k a  le c z n ic a
T»w i leka rzy  ap©oya5kft*ó»r w mttśoie Kijowie, 

•łieo rg iaerek i z a u łe k  dum  w ł.  Hi* 9, te le fo n  17-55.

O c £ d a it . ł  s t a ł y  n a  4 5  ł ó ż e k .

Sanatoryjne leczenie cborycL w  zakresie wszystkich Spe- 
Cyalności. Gthir!et elektro-wodoleczniczy. Wanny słoneczne 
i powietrzne. Pryy Icc.-mcy dwóch stałych lekarzy. Oplata za 
Całe ntrzywMiie i op ie ię  lekarską od 3 — 8 rb. za dobę.

, P rzy  lecznicy a m b u ljs tc ry w m  (Reitarska 12 ) Przyjęcia 
dia przychodzących choryefc *v ztkres e wsr.elk'Ch spf-.Cy*lnośri 

9 - 4  popołudniu codziennie. Badanie mamek, slużcy, szcze­
pienia, *■: trzy kiwania. Opłat* za k^nsultacyę 00 kop.

ą «ry jt f<  k o y jita  Dezynfckcya mieszkań, loka­
lów, ubrań, priedm ioiow  sprzętów dcmowvch i t. d. Po rzeczy 
mające uledz dezynfrkcyi w kamerze dezynfekcyjnej siacy?, wysy­
ła spccyalnego dczyniektaia. Bezpoś>edua dostawa’ rzeczy na śta- 
Cyę nie j*st dopuszczana. Zgłoszenia należy nadsyła? pocztą 
(G ieofgiewski zaułek JA 9) lub zgłaszać się telefonicznie 17 55.

Warunki drukowane wysyła się ta  pierwsze żądanie. 1993

o nzgrodę na suszę 2500 rb. w  te a nagroda 
M£. ,m sL jr“  na Sumę ;oo rb Początek 
o godzinie 1 po pnł. ] 1373

004Skład Fortepianów i Pianin

J .  K e r n t o p f i S y n
Dostawca kijowskiego kor >erw»tir;> ua Rosyjski* go f  esarskiei o T  *va 
aeuzyczt i g  j i Konaei wztoryunś Warszawskierrc. K ijów, Kreszczatyk X . 33.

l (1$? BiutJwsr. Schroeder, Berduks, B8niS2

1

prosimy obejrzeć
K a jw ię % < « r y  w  N i j o a i o  r n a g u z .  b ł a w a t n y

T-wa Manufaktury

„IZAAK SZWARCMAhT
S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a .  

Zajm uje 3 piąt s— w ięcej nfż 30 odd :i ł(lw
F I R M A  E G Z Y S T U J E  0 3  1 8 6 5  R O K U .

Filii -w Kijowie nie ma,
P a .{ó f , d la m  w l a g u y  w p r o s t  s a l i  k o n a  

t r a k t o w e j .  10177.
W  suboty i me^ziele magazyn zamknięty.

t e i e ó  „ S r r t r n e j  § w l a z 8 y “ .
j Komitet centralny organizujący w  dn. 8-y« p rź liiern ik a  r, b dtif ń 
„ S r e  r n e j  G w ia z d y *1 zw raca s:ę do .nłodzieźy akademickiej ta. K  jo- 
w i,  tudiież do wazy?, :ich w spółczujących idei Pogotowi* R„iuQKOvw_go 
z go  ącą prośbą o w/ięC c czynnego u łz i . ła  w  k wertowaniu Im w ięcej 
k w es'» riy , tem w ięcej pusrek! A  każda pustka, to jakieś życie uratowa­
ne. W  ,.aiu 8-?m osźd titra ika  zapomnijcie o swoich osobistych Spra­
wach. Z  pusz-ą dla kw esty i z emblcŁn itami w  ręku budźcie doorc 
uczucia. Z em an ie spełnionego c  ynu będzie dla W as raj cps: ą nagrodą.

N a  l i s t ę  k r e e s t a r z y  m o ż n a  s i ę  z a o i s j s a ć t
rejon: Kcesjczatyk, Proretna, Ryark Sienny, W .-Żytomicrskr, G6r* 

ka W łod  im*rr-a, Pre ies - A  Zckulin*. Zapisy przyjtnnje p Kosobudz- 
ka, W .-W łod z i»ie r*ka  34 na 1 od 10—12 p o  o<.}. i od 5 -7  w 'ecz. 

i II lcj-m: K «  stCzityk, BióiKO .--ski Bulwar, Rynek Żydowski, Stoły-
pśnowsaa, Fu^-turlejowska Nesierowska, W. Podwal ■ i Prorezna. Pre- 
z \  s — biron M, Tyzechauzen, Suzelccka la ;  przyjmuje od ę. 4 -G  pp.

11. r jon: KreszCiatyk, Aleksandrowski, Kozłowsks, Nikolskie W ro ­
ta, zaułek t  r.eposincj, Inaty tu owa, Ekaterynieó ika, E.izawieck*, Lewa- 
stowsa*, Luteraftika. Freze3 — Z. Hekker, Kresiczat#k 39 m. 11. Przy j­
muje od 12—2 i o l  5 6 w irer.

1 IV rrjc.n: Zjazd Aleksandrowski, Nadbrzetno-KreJzCzatycka. Ilińska, 
Plac Aleksandrowski, Zjazd Andrrrjowski. Prezes — dr. F. Bnrczak, 
Aleksandrowska 71 Przyimuje od 4 -6  wiec*.

i V  rejon: Ilin;k», N dbrr.tżao Kres: cz , Nadb Ługow sja, fclenow^ra,
i K lry ło w .ća  do cerkw i Jordattr N iżsta Jurkowska, Rynek Żytni, Olegow- 
js la ,  Zauł k l  ukjanowlecki, GonezŁrn?, W oziw  ifensk?, C re re w s , Pri- 

lisko N koisea, P lac Aleksandrowski. ) rezes —  S. Bjbri_wr.ikowa, Cno- 
rewa 20 P rz y jm iji  od 10— 12 i od 4 - 6 w  ecz.

V I r 'jc n : K i j ł o w s a a  od C tr »w i Jordan*, Szpital K lry łow sk i, Kure 
nió »,ka R iezes  — O. Cttouacka, C ftorżw a U. 25 m. p. K riera . P rzy j­
muje od 3 -  5 i pół w  ecz.

V I I  lejun. P eczer ik i Cyrki ł, Z w ie rzyn ie  . P reres —  dr. J. A ren - 
kow , M . skiew^rka 5 I  Tżyjm uje od g. 6 - 8  w iec z

V u l rejon: P lac  Sienay, Wozmesienska, Giuboczy-s, Tatarsk i, Na 
goma, Owrucka, W.-DoronożyCka, Lwowska. P rc > e s -E  Grabar 2*pisy 
przyjmuje p. E Tomilina, Lwowska 42, od 9 - U  z rsna i od 4 - 6 pp

IX  rnjou: Szosa Radecka, Lv-o *sk r, Rynek S e:-,i;y, B -K u d 'ia w - 
sk*, Ryi.ek Źydc-wski, B-Bulwar. Prezes—T om  I na. Lwowska 42. Przyj­
muje t*d 9 -11  I od 4 6 w iecz

X  rejon: S .o sa  Radecka, Korpus Kadecki, Fol technikr, P-i^k Pusz­
kina Makafjewsk*. W . Lłorchożycka, Lwowska. Prezes — dr. Baranów 
W -Zytoaaiei ska 24 Przyjmuje or 10 — 12 i od 5 6 wierz.

X I  reton Szcsa Radecka, W . Bulwar, W .-W ło^^ im ierska do Sow- 
Skirj, Dolna S łos>*enk«. P rezes— W. J.cznlcku W  Ż  tom :e rsk i N r  16. 
Przyjm u je od 4 - 6  w lecz. Z *p isy  prżyim uję rów n ież p. Law ren ijew a, 
M. B łarow ieSzczeńska 101 od 11 -12  w  peł

X II rejon: B.-Bulwar, W -W łodzim ierska, Sow sk*. W .-W asylkow-
ska, Żyluńska, Prozorowska Basejna, BestraOk*. Pre ies — dr. K. Rum- 
szewicr, Royniedyóska 2 Przyjmuje od 10—11 i od 3 - 4.

X ‘.I1 rejon: Nowe Stro^etie w zT y ż  W.-Wasylkowtsk’ej od Ż y liń ­
skiej na lew o i S o 's k i j na prawo aż do przeja da Dtm<jświeckiego 
Pre es dr. A . Jancreeko, Faodukleiowska 70. Przyj nujo od 4 -6  wr-cz. 
Zap!sy przyjmuje d>\ E Luk*sie/eic/, W .-W iSylk7 ^sk.a 104 ud 4 (j w  

X IV  tej. n: Góroa gołoin.enka l*re.**s — J Piroz nko, M -Błagc-
w'eszczeńs^a 106. Przyjmuje od 8 10 i efl 5 — 7 po prł. Zsp sy przyj­
muje również Zarząd M ie j«-i w  wydział 

X V  n jon : W.-KuJriawska, R
Siłom 'eTi'eikiem  od 11—3 pp. 

ynek Ż,-d wsk*, S:oi‘ *p nowska, Neste- 
P rzeei — j ref. W . Wagnh*, B-Kudriawska 25.

batyst Lniany, koron­
ki Siwsjcarikie, m  
depo>am. nam uk.

męska, damska
dziecinna,

m i z u L m i i ń m

pluS; ow e
WC.

PUCH
rzczony.

i puch*-

chemifz- 
nie nczy-

7611

T R Y K O T O W A

fr .  Jatgera, kr- 
szulki. kalesony, 
skarp; tk<, pończ > 
chy.

AUTOMATYCZNE f t 1; poi ty ery

WYROBY LNIANE.
J e r o a ła n r s l i ith

K r c s z c z a t y k  2 3 .

. Oddziały: s“ -
 .

f lZ ir^ W js łiw i Zmdy
w  C z ^ a t o c k o s i e

rowsk*. W.-P'->dw*lna.
Przyjmuje cd 10 -12.

X V I rejon: Kreszćzatyk, Bcśarabka, Basejna, Lewaśzowsl a, W iuo 
gradna, Elizawecka, Lut er i ń iks. Prezes M. Miram, Tym  :fiej swsk* Nr 6. j  Poleca na sezon jesienny 
Pizyjm uje jd  3 -7

X V II rejon: Demljówka. Prezes — dr, M. Markusów, Dem ljówka 
Wasylkowska 17. Przyjmuje od 10-12 w  p »ł i od 5 -7  w iecz 11458

Drzewka owecawe
(bardzo piękne)

w ł  i m  s| i
i in . i j c U , T( T) T r L E y pA. ^

Kijotisii Syndykat Rolniczy
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Ma zaązCzyt polecić Szanownej Publiczności miasta Kijowa i oko­
licy s w o j e  w y r ę b y  s p i r y t u s o w e ,  [które są do obejrzenia
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200.000 w odmianach handlwwycn
150.000 róż szciep iotych w  100 od­
mianach. 50 000 b^ów pLnnych i 
nnkich etc Firma egzystuje pół 
wieku. Eksponaty me uzyskały w 
roku zeszłym dyplom uznania. Do 
wtorku jestem na wy a.* wie osobiś 
cle, chę me udciet m bcz.nicresow- 
nie rad fachowych pomologicznych. 
Listownie: Michajłowska 1 .ca Nr 9 
m. 2. Na wystawie uawilcn maszyn 
rolniczych bugaj. Tamże katalogi 
bezpłatnie. 11484
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Kijowski oddział przy gimnazyum A. 
Żekulincj, Lwov. r<a 27 Rorpctzę- 
te ćwiczenia ginanastyczne pod kie 
unkiera nauczycielki szkoły Jeąues 

DAcrose w  Hcllerau Zapisywać 
się do grup: starszej i dzieci, można 
codziennie od godz. 10-12 i od 5—7

Miody Staropolskie
i piepniki n iodow e

Sokołowskiego
Sor: edpż w  pawilon‘e wiasaj m NA 
W Y S T A W IE  obok nanri!f,n 1 M in i­
s t e r .  P p L im y a lu  1 H and lu . 10869

11NOWA C ZYTELN IA 1*
E . R 'V o w a « ie q o .  Kijów. W ładzi 
mierska Nr 28 Zaopatrzona we 
ws yst. nowości beletryst. autor, poi 
l obcych. Otwarta od c  19 do 7 w 
oprócz niedziel i świąt 9215

S A N A T O R Y u s ) D - r s  B dl.WIANA.
Warszawa, AJ. Szuchu 9 Chirurgia 
cho*-ooy kobiece. P ob jt w  pok. ws^ói 
rb. 3, w  odnziel. 4 - 7  dz;rn. Ambu 
latoryum Bd 12 do 1 . (Promieni 
Roentgen*). 5744

Skład nasion i magazyn kwiatów

Józefa Piorontalcza jSsU
P o lica  C e b u lk i k w la fo w «  (holen­
derskie), drzewka owócuwe w ker? 
n-ch, wawrzyny (Lauru.*) kuliste i pi- 
ramidaine azalie I t p, C nyuwiar- 
towane. Cennik na iąd. be y ł  114,17

66 Adrainisłracyi.
J»* •< w w a ią i1* ptrzuoasu- .Uz.*S 

alba u.iia'1 j«h  jdca *a  w a
j-* ! * b kzj4zgg»(lal!.)tzy0b ksUżek 
3iexb«fday«ft' w każdym dem* peł* 
Ikiaa, p<f>A*uai«ii>iw? iłu *

■mt « k

po mm  2nte&f**|
M m l  i i i  lyU s  i i < i r «  

torom

DZIEJE P O L S K I
!*■ r» Kop

2 tomy, OO liuątfhcyi iUnicuo, dnta 
mm ą ■ ^  -
■ f iu . . - )  -  m,f „ouJiauati tu ÓW

  Ab-. S kop. 4 0 > -------
(w  mzdohn^} wpzawte)

—  K . i r « i k 4 » M  - ~

Ryt hlato-yczny do potowy XVii w
• f c .

fOMon feov m *eo*u  e4». *z. 

p»»wtu»ł«rr o rt  łaar -- *mt» e-
ftlniOi - UtotJi-ł o»l**>

•w K

f i s t y  z  p o z n a n i a .
11.

Ostatni wynik roku sprawozdawczego nie 
był dia spółek polskich najkorzystniejszym 
Przesilenie ogólno europejskie i t.m  odczuć sie 
dało. W zrost skłsd.k oszczędocśdl i tam zma 
lał, do zebranych 300 milionów oszczęduodci 
polskich nie i  tło  s ę już w tym reku dorzucić 
j*k co roku 25 milionów noaych, sle zawsze 
wzrosły wkładzi oszczędności o przeszło 16 mi 
lionów marek, a udziały o 2 miliony marek, 
czyli wszystkie w tych spółkach złożone pol­
skie kapitały wzrosły o 18 milionów marek 
W trosła także liczba spółek z 279 do ^89 
oraz liczba członków z 134,251 do 14^,491. 
W i osły i zobowiązani a, w bankach polsatcb 
zaciignięte, o 7 md.onów i wynoszą razem 17 
miliot ów, co jednak wobec władnego majątku 
spółek i 300 milionów wkładek nie jest wcale 
objawem niepokojącym.

J ;dynie tylko RolniLi, czyli stowarzysze­
nia dla sprzedaży i zakupu artykułów rolni­
czych przyniosły w tym roku znaczne straty 
i zamknę’y  bilans stzałą 1x3,79S marek. lai- 
cyatywie ** a. patrona W aw rrytutki, genialnego 
organizatora _półrk w Wieikopolsce ze w dręczą 
społeczeóJtwo polskie w Poznaó tkiera powsta­
nie tego nowego typu spółek z rgrenlczoną 
poręką, rak zwanych Rolników.

Ks. Wdierzyniak spostrzegł jak niejedno 
krotnie uprawiano lichwę przy zaspokajaniu 
potrzeb gospodarczych na wsi, przy sprewa 
dzaniu sztucznych nawozów, bez których już 
żaden gospodarz włościanin w Pozaaótk.cm sic 
nie obędzie, jtk  i ceną i jakością towarów roi 
nik mniejszy bywał wyzyskiwany, a z drugiej 
strony przy zakuprie zbożk za nizką c< nę 
także bywał prz^z kupcom zbożowych wy 
zyskiwany, którzy mu w ten sposób obniżali 
jego ciężko zapracowany zarobek.

Przeciwko temu postanowi! ks W aw rzy­
niak 'Priczyć zskłsaaniem spółek, które nszwał 
R d n  kami, ale tylko tum, gdzie nie było pol­
skich kupców uczciwych, a to dlatego, aoy 
równocześnie nie rujnować polskiego kupiec- 
twa. Nie przeciwko połslim kupcom, jako ta­
kim, miały się zwraeać Rulniki, lecz przeciwko 
kupcom uprawiającym lichwę bez różnicy naro 
dowości. W  roku 1891 założony został pierw 
ssy Rolnik w  Mogilnie, który miał być niejako 
dośwhdcaalną próbą d'a dalszych tego rodzaju 
spółek-

Znakomite wyniki osiągnięte przez Rolni 
ka w Mogilnie zachęciły do tworzenia takich 
spółek w innycn okolicach Poznańskiego i Prus 
Królewskich. Już w roku 1911 liczba Rolników 
urosła do 54, dziś wynosi 60.

Rolniki opierają się z natury rzeczy na 
miejscowych bankach polskich, akąd cztrpią 
kapitał nx obrót, dopóki majątek wJasny nit 
wystarczy na dostateczny kapitel obrotowy 
Ocxywiara rzecz, że udziaty członkóiz ruj logu 
dniejizym są kapitałem obrotowym i dlatego 
oznaczuno udział m  200 marek z wpłatą po 
20 marek i dopuszczeniem masimum 10 udńa- 
łóT . Od powiedział jość za każdy udziił jest 
pięciokrotna, wynesi zatem i.ooo m. Uchwałą 
rady nidzoiczej ustsnaw’ 3 się n»jwyższy kre- 
dyt ’*ki tpóloikowi wolno przyznać. Oczywi 
scic kredyt ten zależnym jest od wysokości i 
udziału. Rflniki posiadają obecaie^rsobny s*- 
kretaryat, k;ó y zawiera wszystkie kontrakty 
dla Rolników, podaje i  ódła zakupu i dostaw­
ców, oraz organizuje odhirrców. Kierownikiem 
biura jest factow o wykształcony kupiec w 
dziale zbożowym i nawozów sztucznych

Widzimy na jak wielką ska ę rozpoczęły 
swe działania R o‘ruki, ale równocześnie bedzie 
rek obecoy przestrogą, jak bardzo należy obli 
czyć się z siłami i nie przystępować do two- 
rz-nia tak ryzykownych -półek, jeżeli nie ma 
się zab zplecKOnego dcscatecznego kapitału ob­
rotowego , a zwłaszcza wyszkclonycn facbowycn 
ludzi dc prowadzenia Nigdzie bow ien ryzyko 
nie jest tak wielkiem, jak w kupiectwie i wy 
starczyło jednego roku złej konjunktury, nie 
zoryentowania się w cenach, aby narazić 50 
kilka spółek Rolnika na bardzo dotkliwe Btra 
ty  przeszło 100,000 m. Oczywiście nastąpi na 
tychmiast reforma Rolników i wytworzy się 
wszędńe dążenie do oparcia tego rodzaju spó­
łek na własnym zaioDnym kapitale i na bar 
dzo fachowych i uczciwych siłach.

Nie w ątpiwy, że obe :ne prze silenie w Roi 
nik ten w krótkim czasie ustąpi dais temu wspa­
niałemu rozwojowi, jaki na każdem innera polu 
wykazują Bpcł.i Wielkopolskie-

Spółki ziemskie mają ziarn ie  ujęci* całe 
go handlu zienrą w swe ręce i msją^ dziś o- 
gromne narodowe, i społeczne znaczenie w kra 
ju, gdzie w a k a  o ziemię zawrzała 1 prowadzo- 
na jest z obydwu stron z m jw yżsiem  napię­
ciem.

Uchwalona 1/ roi u 1891 w erze Capri- 
y ”ego ustawa o włościach rertirrych przwolPa 
początkowo także pcUkom korzystać z pań dwo- 
-vego kredytu na cełe parcelowani 1 większej 
jłaenośń. Państwo spłacało cenę kupna wła 
ścicielowi w Latach zastawDycb, a oindnik 
spłacał ją państwu rerzną rentą z gruntu.

Z  dobroczynnej tej ustawy korzystali po* 
lacy tak skwapliwie, te  w przeciągu 7 lat do 
roku 1898 przyjął rząd 1795 pol.kich włcści 
rentowych, to jest mniej więcej -tyle, ilo z 
pierwszego stumilionowego funduszu ulworryls 
komisya kolonizacyjna. Po upadku Capriviego 
zamknięto polakom dostęp do włości rento 
wycb.

Komisya kolonizacyjna zapomocą blizko 
miliarda mśrek, a następnie wprowadzona w 
tycie barbarzyńska ustawa o wywksrczeniu 
postanowiła zupełnie usunąć żywioł polski z 
ziemi praojców.

Tern bardziej okazała się potrzebna w ła­
sna organizacya dla obrotu ziemią.

IaicyatOrcm spółek ziemskich był ś. p. 
d-r Teodor K rkstein, techniczny dyrek­
tor Banku ziemskiego, człowiek wielkich zdol­
ności i żelaznej siły woli.

Z  jego to mądrej inieyatywy zorganizo­
wana została pierwsza spółką ziemska w Wal 
dowie, potem w Pinczynie D ić takich spółek 
mamy 16 w Poznańnkirm, 7 w Prusach Kró 
lewskich, jedną na Śląsku. Spółki te rozwijają 
się normalnie.

Każda z tych spółek działa tylko w swo 
im teryioryalnym okręgu i nie robi konkuren 
cy: innym spółkom, kierują one prawidłowym 
handler ziemią, chronią kupujących i iprzeda 
jących przed lichwą i wyzyskiem, pośredniczą 
uczciwie w  sjirzedaży i kupnie, a nadto regulu­
ją bypoteki 1 mniejszych właścicieli ziemslicb. 
Wytknięto cel, aby w każdym powiecie istniała 
dobrze zorganizowała spółka ziemska, a do jej 
wi-żuięjstycb /sdań dziś liczą regulowanie hy- 
pi tek, uporzą Ikowanie kredytu osobistego, opar­
tego ra  zabezpieczeniu bypotecznem.

Inatytucye te zbiorowe, istniejące niemjl 
już w aażdym powiecie, pozostają pod dozo­
rem i aoatrolą całego społeczeństwa.

Spółki te Lezą dziś pizeszło 6,000 człon 
ków, mają blizKo 2 miliony kapitału udziało­
wego i blizko 3 mil ony kapitałów rezerwowych, 
a nadto mają do obrotu przeszło 14 milionón 
kapitałów, złożonych z drobnych oszczędności 
robotników polskich z Westfalii i dalekich atroo 
Niemiec, pracujących tam w pocie czoła u ob­
cych, aby złożyć sobie kapittbk na ku dc o zje- 
mi ojczystej w kraju. Tak więc spółki zarób 
kowe i gospodarcze stały się w Wielkopolsce 
ofniskiem całego niemal życia gespodarczego 
polskiego, są czynnikami produktywny mi i przy­
czyniają się do podniesienia rolnictwa, : p rze­
mysłu i handlu

Teraz nowe zadania stają przed polakiem 
społeczeństwem w  W ielkopohce. Rugowany z 
ziemi przechodti polski lud do miaat i wytwa­
rza polski stan średni Opanował już handel, 
wypiera ni. mców i żydów z handlu drobnego 
i wielk-tgo i zabiera się do tworzenia drobne­
go przemysłu. W  tym celu potrzebuje kapitt- 
łów do obrotu. Dlatego obecnie daje się zau­
ważyć pewien spadek oszciędności w polslricb 
spólkacb, ponieważ oszczędności te zużywane 
zorttją na cele n o rego  handlu i przeioyału-

Niezapomniane pozostaną dla mnie krót­
kie chwile, Bpędzone tr tym roku w polskich 
krajacn pod zaborem pruskim. Olbrzymi prze­
mysłowy rozwój Śląska, wprawdzie kapitałem 
niemieckim, ale pracą polskich robotnikó 
stworzony, niesłychany rozwój rolnictwa w 
K s.ęstaic Fozaańskkm, a nadto tworzący się 
dziś stan średai w miastach i miasteczkach, 
wypierania stałe żywiołu niemieckiego i żydow­
skiego, który, acz nieliczny, stal się tam po 
tężnym sprzymierzeńcem bakatyzmu, bujne życie 
polkkie w Prusach Królewskich, z każdym ro­
kiem postępujące, żywe uświadomienie narodo­
we na Kaszubach polsaich chłopów nad Bałty­
kiem, musi każdego, kto na to z daleka patrzył, 
pokrzepić Da cuchu. W  dzi się kwitnący kraj 

ciągłej nieustannej walce z Niemczyzna —  
odpierający dziś, jak przed pó.tysiącem lat 
wzoierają ą falę germańskiego morza. Dobrze 
jest wyjrzeć na ten ogromny szmnt polskiego 
kraju od prawego brzegu Odry po ujście Wisły, 
aby się pokrzepić i na duebu odrodzić, aby 
wzbudzić w sobie wiarę w własne siły. N i l  
d e i p e t i n d u m .

M  isiał sejmik polskich spółek gnspodar 
czycb 1 zarobkowych w  Poznaniu po raz pier­
wszy 8rwierdzió osłabione dążności do kapita- 
l.zacyi 1 to zmniejszenie oszczędności pclskich 
ogromnie zmartwiło sfery spółko we. Już po­
częły u ę  różne pesymizmy, już prorokowano, 
ż f  jeieh  tak dalej pójdzie, to przyszłość nasza 
nie będzie świetna

Czy istotnie nie omylono się? Słusznie 
bardzo zaraz zauważył .Dziennik Poznański*, 
że zdanie, j*kby tylko przez oszczędzanie po­
większało się bogactwo narodowe, jest mylne. 
Nie przez samo oszczędzanie kapitałów azbo- 
guca się naród, lecz Drzez to, że sił swych 
używa dla rozwoju rolnictwa, przemysłu i bsn- 
dlu.

W  takiej epoce przemiany wewnętrznej 
jest obecnie Księstwo i Prusy Królewskie 
Śrcdki zaoszczędzane zużywane tam Ba r* tej 
cbwili r a  cele produkcyjie, na przemianę typu 
wyłącznie rolniczego na łyp przemysłowo-han­
dlowy.

Z  faktu, że wzrost ostczrdności w spół­
kach i bankach był mniejszy, niż dawniej, nie 

olno wyciągać wniosków, jakeby rozwój eko

noroiczny się c tfił ,  Przeciwnie przypuszczać 
osleły. że dobrobyt pols\i w Księstwie wzra- 
»Ł*. Lecz zasobów bogactwa swego nie umie­
szcza już lud polaki ped formą oszczędności w 
bankach. Wskazywano ńa to, ze niemcy w 
k»sach oszczędności poznańskich i Prus Kró­
lewskich mają miliardowe oszczędności, po mira* 
że liczebnie polakom nie diró*vnuj|. Fakt ten 
dowodzi jedynie tego, ze niemcy już przeszli 
przez tę przemianę, przrz którą polacy obecnie 
dopiero przechodzą.

Ludność ..niemiecka w K s;ę twie to ptze- 
ważnie urzędnicy, rentyerzy, wielcy rolnicy i 
koloniści. Tymczasem ludność pokka skiada 
się przeważnie z rolników, kupców i mniejszych 
przedsiębiorców i przemył i jwc ów. Ktokolviek 
bacznem okiem śledził rozwój rolnictwa w 
Księstwie w o^atnięm dziesięcioleciu, przyzna, 
jak ogromne poczyniło postępy. A  do inten­
sywniejszego wyzyskiwania roli potrzeb* ksp:- 
U!a. Gispodarz więc^niegbędziej zanoś 1 osz­
czędzonego grosza do bani-u, lecz zużyje gn na 
meboracye, na kupno inw< ntarza, nowych ma 
szyn i nawozów sztucznych. A  do tego przy 
łącza się jeszcze inny wzgląd Powstaje nowy 
atan kupiecki polski, powstaje stan przemysło­
w y.;* Ten już muii obracać • kapitałami swymi, 
ten już nie lokuje w bankach, lecz przeeJwnif 
stara się uzyskać jeszcze k-edyty, aby zapr/ąd/ 
wypożyczony kapitał do służby p-oduktywnej 
D.atego to kapitabzacya polska *v Poznań 
akiem obecnie zaczyna oię zmniejszać.

Z  rozwojem ducna rrzidtięb.orczł ś :i s. 
społeczcń.taie polakiem opzczędaośsi złożone 
w formie depozytów w bankach zmniejszać sit 
muszą, podczas gdy wartość przedsiębiorstw 
i bogactwa narodowego stale wzrastać będzie

Dlatego nie należy przesadzać w pesy­
mizmie, lecz z otucha Spoglądać w przyszłość

W  L.

Jfcnifestacye żydowskie 
w Warszawie.

środę w cyrkułach W arszawy, ramie- 
sikidych przeważni: prztz ludność żydowską
w piekarniach i niektórycn pracowniach szewc­
ach  zawirs.ii pracę rcbotnicy, dując pedobno 
wyraz protestu z powodu cprawy Brjliss w 
Kijowie.

W  niektórych fabrykach wynikł* przi r> a 
w pracy. Policya wysłała na miasto liczne pa­
trole, na Nalewkach skensygnowano cddzisł 
kozaków.

W  uniwersytecie warszawskim w godzi­
nach rannych dostrzeżono n ecbjcncść licznycb 
iluckaczek żydówek. Gdy po pewnym czasie 
zaciekawieni tą zbiorową nieobecnością, riektó- 
lzy  profesorowie udali się przed gma u uni- 
weriyiełu, ujrzeli kil«:a aiucbaczek, kióre przid 
bramą rozwijały agitacyę 1 Dowatrzymy-raly 
koleżanki od udania tię na wykłady, a to w 
celu wyrażema w ten sposób protestu w apra 
wie Bejl sa.

W~bec tego, władze uniwersyteckie za­
wiadomiły natychmiast o agitbcyi policyę, któ- 
r» też areaztowsła cztery B'uchaczki i po spii 
saniu w cyikule protokólf, przewiozła je do 
aresztu w ratuszu.

tlsły ze vsl polskiej.
i i i .

Niezwykle zaizczytcą nazwę .Mazowiec- 
k;ej Holandyt* nosi obecnie w Królestwie ta 
część Mazow sza, która mieszkańcom jest znana 
jako'pow iat mińsko mazowiecki— od 'niedawna 
w urzędowym języku na powiat nowo-nrńtki 
przerobiona.

^LJ Ziemia tam więcej niż licha, sapy 1 pia­
ski sźurowate— duże przestrzenie zajęte prrez 
łąki, olbrzymie przestrzenie lichych pól, tak u 
siane kamieniami, że aż dziw b erze, s ląd  s ę 
Ich tsm tyle na utrapienie rolnika znajduje.

Rolnicy światli, którzy piacd siedmiu la 
ty, wzięli się tam na terenie kółek rolniczych 
doi przeprowadzenia gruntownych reform v  
Joapodarstwach małorolnych, bardziej zanie­
dbanych jeszcze niż gd/irińdzic-j, postanowili 
wyzyskać przyrodzone warunki miejscowe i 0- 
derwrć biednych, ciemnych mazurów od lichej, 
odwiecznym systemem pradtiśdowskim prowa­
dzonej f osaućuki zbożowej,8 1 popchnąć do 
nowoczesnego typu gospodarstwa hodowla­
nego.

Praca była bardzo^eiężka, rolnik drobny 
tej okolicy byl bardziej zacofany, niż gdzie 

ńdzłrj, bieduy był, więc ani na narzędzia rol­
nicze, ani na lepsze ziarno lub rasowe bjdlo, 
>ozwolić sobie nie ‘mógł.

Piscoa i książki też uważał włościanin 
tamtejszy za rzecz zbytku, a wierzył jedynie w 
powagę tradycyi, w odwieczne—-w eka.mi w y­
próbowane, sposoby dziadom i prsdifidom 
znane.

Lud ty ł przytem dziki, nieiJ y i uparty

tak, że w cilej Polace kursuje wiele przyiłów
0 niedowiarstwie i uporze mazurów.

Lud to był wychowany w najtwardszej 
szkole pańszczyźnianego sy*iea>U| b ić  z bisto- 
ryi wi»domo, że w ła in e  jn b n a  a rojnii szla 
chta mazowiecka zaznaczyła się dla Judu m j 
twardsze® sumieniem w przeszłości dziejowej

Tr2eba więc było, cDcąc zacząć wspólną 
pracę, wiele rzeczy zapomnieć sobie wzajem 
nic i w imię dobrze zrozumianego interesu 
wzajemnego, jąć się p ricy  nowej, trza b jło  na 
karczUiikd dawaych uraz i poraccunków, bu 
dować nową jfiejslą spcłeczaość 1 duchem 
rzetelnego demokratyzmu pr*ejtt7 nowy d*ór.

Pomrcą w zapoczątkowaniu t-kiej pracy 
był w mińsko-mazowieckim Tow. ruin czeai 
pierwszy objazdowy instruktor, wyszukany przez 
pierwszego inicyjt jra pracy odrodzeniowej w 
tych stronach.

Był to ł.:tw;n— człek prosty —  debry jak 
cbleb z miodem— lagodiy a niezłomnie wy 
trwały— cierpliwy i z ambicyi osobistych w y­
zuty iupe,riie.

Z  takim to pracOwn>kiem wyjątkowo co- 
prawda tęgun i haiow nym , rozpoczęli pracę 
u podstaw w m isach ludowych okoliczni zie­
mianie-.

Dzisiaj, po 7 Iat«ch takiej pracy moga 
«ie wykazać rezultatami wprost zdumiewają 
cymi.

Członkowie kółek mazowiecko-mińskirgo 
oirrgu, od lat kilku, z zachowaniem pewnej, 
di ść szerokiej autonomii, przyłączonego do To 
warzy^twa rolniczego cemralnego, odznaczają 
się duiera wyrobieniem zrrówno zawedowem 
jak i ogólno umysłowem.

Dom ma duży w idny— często murowa­
ny, dachówką ogniotrwałą kryty, z dobrą w en- 
tyUcya, utrzymsrny czysto, db.łość o piękno 
przejawia się w hodowli starannej kwiatów o 
enduwych i doaiczto »ycc, w bieli iiranek 
fotografiach i dobrych reprodulcyach obiadów 
treści religijno p&t.yr tyczne j.

W  chatach zuać porządek gruntowny, a 
nie ten okazyjny odświętny, tak poapolity u 
naszego ludu.

Dom tonie w sadzie porządnie utrzymanym, 
ale Bzem już zamało tamtejszemu włcśdanino- 
wi— rob ć on już umie sobie z pola zasianego 
zbeżem-ogród.

I widz. się m d /  prawidłowo sadzonych 
w d o b r y c h  gatunksch jabłoni zimowych, grusz
1 czereśni sadzonych na polach w odstępach 
10 metrów w kwadrat,

U icrza ogromna ik ś ć  pastewnych roślin 
wszelkiego rodzaju buraków, marchwi, końskie­
go zębu, .koniczyny, seradeli, wyki zimowej

A  to żaden dziw, t ik ’ tam już płodo- 
zmian zaprowadzili ci gospodarze, że nawet 
40-m dgow y korczyka zboża nie sprzeda.

On tego zboża a>eje tylko tyle, by mu 
na przeżywienie jego i jego chudoby* wy 
starczyło, on tylko inwentarza trzyma dużo, z 
wyiąlkicm kon. i ten inwentarz uważa za ma­
szynę k do przerobu *ryprodukowanego ziarna, 
okopowizn i paJtewnycŁ, bo to dla niego przy 
jego iiebej r. li  a dobrych łąkach i doskonałej 
poómiej^Lei komunikacy. kolejowej i szosowej, 
najlepszy interes.

A  te bl,zko£ć W arszawy pozwała tym 
rolnikom dostawiać snlęko, wiec rzecz prosta, 
że są zainteresowani w  hodowli t kich krów, 
których mleczność jest naji«yż*izą

Z i  takie uważane są dotąd krowy bo 
ienderakie, kióre od lat kilkudziesięciu hodo­
wały tam niektóre obory dworskie, rŁcyonalfie 
prowadzone, bo teren łąk nizinnych skropio­
nych d«[ ł/wsmi W isły, przedstawiał idealnie 
dobre warunki dla zaaklimatyzowania tego typu 
bydła nizinnego.

Ostatnią wystawa urządzona w tym roku 
w Mińnicu-Mazowieckim w czerwcu, dowiodła, 
ze ci drobni hodowcy umieją już wyhodować 
krowy, dające po 6. 00 litrów mleka, (wydaj 
neść ta byia ściśle kontrolowana)

Obok wielkiego dochodu z krów za sprze 
dat mleka, za stadniki brane na stacye roz 
^tdow e do dalszych stron przez zarządy kó- 
łtk— duże zyski ciągną grspodarze z chlewni, 
ktoią umieją już hedować

Z i a i  ow inie do hodowli u' jwięcej rzuca 
się w czy.pi zyjzw iedzanu podwórza. Widzi 
się tam podwórka porządnie utrzymane z wzo 
rowo a praktycznie zarazem urządzonymi ście­
kami, celowo u ządzone cbory czyate, widne, 
ze ściekami i udoskonalonymi żłobami do in­
dywidualnego żywienia krów zastosowanrmi.

Gospodarz, chodząc po .wem obejściu, 
chętnie wszystko tłumaczy, jasno, treściwie, 
bez zwykłego u włościan kołowania.

A  fd y  się spyta ich sk ą l do tego doszli, 
odpowiadają z ciepłym, dobrym błyskiem w 
oczach.

—  .P o  dawnemuby my jeszcze w sta­
rych grzechach bezmyślnej gospoda ki .Maćkp- 
wrj* gdyby Bójf nie natchnął dobrą 
myślą paru naszych dziedziców, że m m  Tow. 
rclnicze ztłoźyii.*

—  .Pracują oni szczerze, żeby nam się 
coraz w iim rj w głowach robiło, a no i my. 
widząc tę pracę braterską, z coraz większą 
pilnością przykładamy się do nauki, żeby w sty­
du naszym kochanym nauczycielom nic robić*.

I rzeczywiście na całej linii znać t im po 
wsiach postęp zrodzony z wcielea a w czyn

łącznej pracy dwoi u świstłego a idencc traty- 
zowanrgo z dhttą, w której już bez jrzrrw y 
pracują nie tylko mięśnie, ale mózg, dusza i 
s» rce.

Ś Y łt-

y rin fla  polska.
—  Obchód k s  Józefa w  K rak ow ie  od­

będzie się według następującego programu: S  o- 
b o t a  iB  (5) p a ź d z i e r n i k a :

1) G idz 12 w p o ł: Otwarcie wy*t»wy 
panrątrk po księciu Józefie w gmachu Tow . 
Przyj Sz“ łk P ęimjcb, pUc Szczepański.

2) G tdz. 4 pop oł: Uroczystość w auli
U iiw . Jagiellońskiego.

3) Godz. 7 w ie cz: Uroczysta Akademia
w wielkiej sali Starego Teatru.

N i e d z i e l a  19 (6J p a ź d z i e r n i k a :
1) Wczesnym rankiem połowę ćwiczenia 

scko'ów, skautów i B*rzclców za mintem
2) 10 r a n .: Msza połowa na Błoniach.
3) Godz 11 rano: Wielki poebód na W a­

wel i złożenie wieńców ns sarkofagu księcia 
Józefa w grobach królewskich

4) Godz. 3 popoł.: Popularne przedsta­
wienie w teatrze miejskim .Kościuszko p< d 
Rrciawicami* Anczyra

5! Codz. 4 pepoł : ĆKiczenia zlotowe sc- 
kcłó*?.

6) Godz. 7 wieczorem: Przedstawienie w 
teatrze miejtkim, urządzone staraniem komitetu. 
.K f. J ó zc łl, wspomnienie dramatyczne.

—  W y s ta w a  samochodowa- Celem umo­
żliwienia publiczności naocznego przeLooania 
się o rozwojj, postępach i udogcdnienikch t a  
polu aut;mobilizazu, T. A. K. P. urządza w 
Warrzawie w  maju p. r. irystawę samochodo­
wą, w  połączeniu z ekspozyi yą silników, słu­

żących do celów technicznych i rolniczych. 
W pierwszym względzie wystawione bedą od­
nośnie do komunikacyi automobilowej: same- 
chody turystyczne, miejskie, ciężarowe, sanitar­
ne, st-aży ogniowej, auh ir-ir, sanki samocho­
dowe, kdzic motoiowe, opony, kiszki, wszelkie 
części składowe automobilu, maszyny i war­
sztaty do naprawy samoebedów, wszelkiego ro­
dzaju maieryały odncśaie do paliwa i smsrów, 
przyrządy do oświetlania samoebedów, wszel­
kie akcesorya automobilowe, kostiunay sporto­
we, mapy turystyczne i wogóle cały szereg 
okazów wchodzących w zakres automobilizau. 
Obok tego zaś metory benzynowe w zastoso­
waniu do ci łów technicznych i rolnych, zw ła­
szczą majzyny, lokomobiie i t. p. z silnikami 
bjnrynowymi.

W ystawa ta trwać będzie mniej więcej 
10 dni, ped-zas których (dbędą się pogadanki 
techniczne oraz demonstracye naukowe, mające 
na ctlu obznajmienie oBótu z budową samocho­
dów. praktycznem itb zastosowanym  oraz naj- 
uowszemi zdobyczami wiedzy technicznej w  tym 
zakresie

Pierwsza tego rodzaju wy atan 4 w n ai ym 
kraju obudzi niewątpliwie żywe zajęcie w drie- 
ćzn ie  przemysłu samochodowego i będzie n aj­
główniejszą atrakcyą podczas karnawału zicl*> 
nego '? reku przyszłym.

T . A . K. P. wraz z cdnośoym komitetem 
dołożą usilnych starań, aby wazcikie przygoto­
wania poczynione były jaknajwcześnici i w y s u ­
wa w dniu otwarcia najzupełniej oy‘ a gotowa

Z prasy rosyjskiej.
*** .Kijcwlanin* poddając ostrej krytyce 

akt oskarżenia w sprawie Bejlisa —  pisz^, że 
zeznania Szachowakiego mające obciążyć B-jli- 
sa —  są ogromnie podejrzane. Twierdzenie 
.latarnika*, że .żyd  z brodą* nie wymieniony 
przez Ź :o ię  Czeberiak, jest właśnie Bejlisem —  
należy do dziedziny fantazyi.

„Nie metot wyjCć z podziwu, w Jaki sposób 
Cały len galimatias, owe bezsensowne zeznania 
małżonków Sza< bowakish, którzy notabt .e, według 
twierdzenia autora aktu oskarżenia, kilkakrotnie 
zmieniali >we zeznaniu, w jaki saotób można było 
uważać za podttawę do udćąała Bejliaa pod sąd 

.Z  szacunku dla władzy sądowej p remilczy- 
my o pisayej przez wlężida w imirnir BejliSa no­
tatce do j'ego żony, notatce doręczonej przez innego 
więźnia Kozacrenka nie żonie Bejlisa, lecz dozorcy 
więziennemu: o zeznaniu Kozaczenka jakoby Bejlia 
zaproponow,-' mu otiućie dwóch świadków i mię­
dzy mmi Nakońecznego, który, będąc badany kil­
kakrotnie, stale świadczył na korzyść B-jlisa; n ze 
znaniu naęża Wiary Creberfakc-rej, ja1 oby Żenią 
opowl*.djł mu o di óch w niezwykłych strojach 
żjdacb. którzy przyji chaii do Bejlisa 1 których 011 
widział modląC/aa 1 s ę, i o zeznaniu g ltt"tej córai 
Wiary CzeberLkowej Ludmiły, jak oia Ż-nja, Ju- 
azrzyńakł, Eudoksya Nakonletzna i inie dzieci j a ­
wiły się 1 „wtem ujrzały, iż b egałe ku nim Brjlu 
z dwoma żyaktni, azleci rzuciły s’ę do ucieczki 
i zdążyły zenknąć, Jaszczyńskiego zaś żydzi po • 
chwyci*i i pociągnęli do pteCa

„Zez lanie to — punkt kulmiuacyjnv aktu 
oskarżenia i łatwo wierności j-go autarów. Skoda, 
że w akcte oskarżenia nie wyjiś-ii*ro, w j^ki n p o  
sćb cmii publiczne pochwycenie J>nzciyń»ki.-go 
przez żydów nie zosufo ujawnione tfgo sa.ntgo 
dnia i ! awet w tejże chwili.

„Wyczerpaliśmy wazyttkie dowody wizy Rrj. 
lisa, i-sjłstkil poszlaki przeciwko n :* u  1 10
jest — akt oska-żen.a w sprawie, która przykuta 
.‘n siebie uwugą nie tylko całej Rjsyi, lecz i całaj 
E uropy.



Niedziel*, d. 29 (12 ps ździc.rnika) 19*3 r. 256
“ " T&Smm

D Z I E N N I K K I J O W S K I

—  Minisferstwd spraw wewnętrznych od­
pracowuje obecnie projekt t. 2w. , n  fermy o- 
sad*. Projekt polega u« tem, że ped wz l̂*;- 
dera zarządu wewiiętiznego osady będą zajmo­
w ały miejsce poślednie pomiędzy miastami a 
wsisnr. Waie posiadające charakter wybitnie 
prze®yalo*ry, crsz położone w pobliżu wiel- 
kich miaSi. z ludnością robotniczą pn.cn i»u3- 
wahe będą ns ós*dy Oatdy będą zwolnione 
od płacenia podatku miejskiego od nieruebo- 
muści i będą posiadały samorząd bezslanowy, 
przypoa iaający miejski samorząd upioszczony. 
Praw a wyborcze do samorządu w osadach po­
siadać będą w sry u -y  włtściciełe nieruchomości, 
zakład handlów oprzem ysłowych 01 az loka- 
forowie. W yaoray ci wybierać będą pełnomo­
cników, którzy stanowić uęćą zebranie, ziwtę 
pujące obecne zebranie wiejskie.

D j  kompetmey5 pełnomocników należą 
sprawy: urządzeń, sanitirne, c światy, repariy- 
cya podatków i zawieranie poży czek i to z w y­
jątkiem prawa ogłaszania przepisów obowiązu- 
jącycn, co utanowi przywilej wyłączny samo­
rządów miejskich.

—  Z t  przykl. dem psństw Obcych w ar. 
mi. rosyjsnicj niedawno wprowadzone zo«,t»ły 
odczyty dla żołcicrzy z dziedziny wiedzy rolni­
czej. W  Petersburgu edeżyty podobne odby­
wają się w 40 audytoryacb, zatrudniając prze­
szło 50 prelegej tów. W  ciągu r. 1912 na od­
czytach tych tyło  30C tys żołnierzy. Podob­
ne oderyfy Wygłaszane są również w Kijowie, 
Humaniu, Mikołajowie, Pskowie, M >skwic i t. 
d. Prelegentami są przeważnie uizęilnicy w y­
działu rolnic t* a.

—  Syr„oJ włożył na niedawno zorgani­
zowaną synod Jn ą radę miayjaą obowiązek zba­
dania wierzeń zydosto'*, pozostrjącc go na 
gruncie nauk taimudu oiaz żywiołów, które 
zerwały 7. ks bałem ped wpływem kultury współ­
czesnej. Podobne polecenie spowodowane zo­
stało procesem B.-jlis« i niezadowoleniem, źe 
ksiądz Pranajtys dowodzi istnienia u żydów 
.dogmatu krwi*, wówćzns, gdy prawosławni 
teolodzy nic o tem nie wiedzą

—  Newy okólnik o nauczeniu w szko­
łach dla inorodców otrzymali kuratorowie o- 
kręgów naucowycb: odeskiego, kazańskiego, 
kaukaskiego i zachodnio syberyjskiego. Okól­
nik ten pozwała na prowadzenie wykładów w 
języku miejscowym w ciągu pierwszych dnócb 
lat nauki, tylko wówczas, gdy uczniowie w cze­
śniej nie nauczą się dostatecznie języka ro sy j­
skiego. W  razie braku nauczycieli, władają­
cych językiem iriejucowym —  poaady naurzy­
cieskie s> arkoiacn dla iuorodców m og, zaj­
mować rosyaare nie władający wcale językiem 
ludności miejscowej, wszak te ped warunkiem 
na iczenia ssę języka miejscowego. Okólnik 
powyższy za zgodą ministra może być zaatoso- 
vr »-y i w innych miejscowościach z ludnością 
nicrosyjoką.

życia rosyjskiego.
Gorliwość poiityina. H 7eóług s (ó i»  „B rź. 

W ied ." d. 15 września w  EkatcryuorUwiu odby­
wała t i ą  uroczytta prcćisyb ^»aw>j»ławna w  celu 
spotkania obrazu Watki Boskiej Stmarskiej. Pro- 
cebyę prowadzi! episkop saiejteowy Nit Prospekcie 
Ekatezyncńskim p&lłęmajrtei: zauważył, i i  «bo< du­
chowieństwa idą uęzuiow.fe t,zJ,ól ihn.howąyćh 
i kiltn wsób prywatnych. Policrnajsjter zaciął oczy, 
wiśoio „p rzyw rae-ć porządek", usu-włjąć oobw- 
żoych za łańcuch lorraowimy p r i t t  wojsco Pewna 
s-.ruszka *ąnaiąst do soh^rsici. stańa się d*> Cyrkułu, 
zaś ucztń Wi-tkow, ńy.ł pochwycouy przez p «llc  
majstra z# kołuier": i odrzucony w  stronę.

Jeden- z duebownycn zaprotestował przeciw­
ko postępowaniu policruaj! tra. W ówczai ten ustatui 
Dogroził duchowoenap palcem, domagając się wy- 
»i-m ienia nuzwiSKa Idący oboa duchowni w sza­
fach cerkiewnycn zaCz^li szemrać przeciwko po­
licmajstrowi, który widaciDie nU; chciał liczyć die 
z powaga pro-.(flyi religijnej. Sic-nr^nio to nie 

u jo  uv,r*g i g o n iife *0- ft-óża porządku, który raz- 
ża rn  jednemu a icąmisarzy f pisać ntzwu-d, biorą­
cych iuizia> v. proćecyi ćuęhownycb. Rozkaz nic- 
zwiocznle zos.ał ku zgorszeniu i zdumieniu tłumów 
wykonany.

Czynności policti ajsira zostały złśksriooe.
Postukiwanie skarcił. Bo Sewastopola przyje­

chał pułkownik turecki \g« Acbmet-Ogłv, uezęjtnik 
kampznii srwŁsiopolskiej, kióiy utreymuje, ze v. cza­
sie oblężenia Sewastopola zakopał' w oKolicach 
miasta 2 miliony funiów tureckłćL. Pąłkoycntk 0- 
trzymał p ięwolcnfe rządu rosyjskiego v  p.-owŁ- 
dzeaie pifcziifelwiS z tem, że połowa cąarh- odda­
na hęd_-ie r»ądawl roayjskiemu. Poazukiwanu trwa­
ły dwa doi, pnyCieu rotkopono brzow ocnir około 
aco sążni zienai. Pułk,! wrik tłunaaC ŷ niepowodze­
nie tem, że z biegietn czasu omakl miejsęą, gdz e 
skyli został zaitopany—znikły i obecnie trydno 
wskazać ściśle, gdzie się znajdować moie. Dulsie 
"Ooiukiwacia zakazane aMąły !elrgrafic?n!e prze* 
mlnisteiitwo spraw, wea nętrzuych..
    inumiiili (SR

teks kuluarowi
—  Dotąd pomiędzy uacyouali*tami i pra­

wicą D ur j* Państ yowej panowała wielka ztży- 
łrżć Fp. Btłaszewowie i W ietczynino„ie 
b a ijzo  cbętrae słuchali wkktzóirek Markowa 
2-go i Zumysicwakiego Lecis wyborcom nacyo- 
naiirtów, jak się ckatuje, przyjaźń ta przestała 
się podoDić. Obecnie powracający z w alacyi 
posłowie nacyonaliści opowiadają, że wyborcy 
itR znacznie posunęli się ku lewicy 1 domaga­
ją się. Dy frakeya nacjonalistów przłstala wlec 
się w egenie piaw icy i by zajęła własne mniej 
lub więcej samodzielne stanowisko.

—  Na początku acayi Dumy Państwowej 
posłowie duchowni prawo*ławni zamierzają w y­
stąp ć z interpelacją, sHtrow&ną do nadproku- 
ratora synodu Saoiera w sprawie wzmagające­
go się jakoby przechodzeniu ozób prawosław­
nych na katolicyzm i luteranizm. W  19 r2 r. 
na karo..cyzm przeszło w calem państwie 3000 
prawosławnych, zaś na luteranizm 5300.

(Pobyt birkupa:—Utworzenie nowei parafii odeśklej 
Kon*ekracyą dnócb Kościołów. — Frzykre od­

dźwięki).

Ubiegły tydzień odznaczył się w życiu 
naszem przebiegiem nadzwyczaj rzadViej uro­
czystości—  ituusekrscyi uaiaz nie jednej ale 
dwóch nowych świątyń katolickich oraz od- 
dzwna u pragnie n« m przez nas urwoi zenie m 
drugiej w Odcsie parafii kłtolicfcirj.

W  tym celu odbył ttię przjjszd z odle­
głego Saratowa biskupa tyrsspoisiciego, J. E. 
Józefa KcsSłera, który w iród wielotysięcznych 
tłumów, w as wtem yi Kczaego *-,rona kapłanów 
doaonsł uroerys.ego aktu konsekabcyi. J

Noaopoświęcony kcściói k a .o lid i pad 
w izw ar u,m ś-r. k'embnstł jt»t już zupełnie wy- 
kończony zewnętrznie. Knajddje si ; na przed 
nżicściu, koło stacji towarowej, przy ul. B«ł 
kon sLiej. "Zbferańie pieniędzy na żłiidowę roz­
poczęto d. 12 sty czn ia 'l899 r. i dotąd zebr*- 
no i wydsno na budow ę oktło 200,90o.

W zniesiony podług planów arcbltekty 
p. W ładysława Dąbrowsaicgo (twórcy kościom 
w Krożzcb), w stylu romańskim, nowy kościół 
wprost imponuje śmiałem zakreśleniem sllepie- 

„j,nia i m usti 2 ouo otob, W ieże koądetjię, 
Jfundowane przez 4 p. Konscanregó Wolodao- 
tśicza. m>ją 39 aąlni wy.okośui. F lic  kościelny 
zajmuje przestrzeń 1512 rąim  kwadra. Ooók 
kościoła znajdują się piękny gmach plebanii, 
ochronka dla oz a. a j ,  flm  szkółki katolickiej.

Przy tci sposobności godzi się wspomnieć 
o gorliwcśn rosluczkjcb, o hojności ofiarodaw­
ców, ś p. A. Vasj*la, K. Wułodkowicza, któ­
ry był duszą sprawy budowy kościoła, o euer- 
gii komitetu bu dow an ego  2, po. J. Zielenie- 
skim, S  Swiąteckim. I Fredro oraz zmarłym 
ś. p. Albeicem hr. Śctbor-Maidhocktta iinnymi.

J E biakup Kesider nie tylko dokonał 
poświęcenia kościoła, ale i zatwierdził oddaw­
ca  upragniony pr2ez nas podzinł Odesy na 
dwie parafie starego i nowego kościoła. Odtąd 
O desi ma d r ie  parafie katolickie. Proooazczeu 
nowej Dar1 iii jest k*iąd« J. Szęjner, wikaryu- 
ssen  ks Sokołowski. Nowa prralm jjest tło- 
toną prawio wyłącznie z polaków. Podstawą 
podziału O lesy  na pąrałie poułużył plan opra­
cowany przed Sitściu laty przez komisyę pa­

rafialną. Biskup cokolwiek zasodyf.kował ó» 
pisn, u mianowicie: linią dsm arktcyjcą nowej 
parafii ma służyć ulica Nowosieiska i Rybna 
(zamiast projektowanej i i .  Nicfyńskiej). Docho­
dy ze starrgo cmentsirza nie będą dzielone po- 
międ-y parafię lecz będą należały do strrego 
kościoła, który je^ns^ ria w yd ziikć miesięcz­
nie 200 rb. lu  potrzeby nowej parafii.

Prócz nowego Lcśtscła , biskup dokonał 
poświęcenia h mc oskiej kaplicy pod wezwaniem 
ś go Piotra, przy ui. G .w antej. Kaplica ta b 
pięknej architektury, przypomina kuścicłtk ,Q  jo 
V«dis“ w Rzymie, i wzniesiona korzteoi ofia­
rodawcy Vassal*, ma służyć dla francuskiej 
kolonu katolickiej.

Podczas swej bytności, biskup przyjął 
udział w bankiecie, w uA lu starego kościoła, 
w obecnoćci 60 usób różnych narodowości. 
Oprócz mów gratulacyjnych, były tam poru 
szone sprawy zatargu parafialnego, o ktćiym  
pisaliśmy już w gDziennik u*. Takie porusza­
nie podczas uczty spraw natury drażliwej i 
wymacaj ącycn zastanowienia głębszego, *ie 
prowadzi do dobrych rezultatów.

Przyjmując ueputacyę zgromadzenia para­
fialnego, biskup przyjął ich skargę, wyłożoną 
na piśmie.

Jako członek owej deputacji i katolik, 
nie uważałoym za stosowne i możliwe poda­
wać do gazót witedomeść o poufnej rozmowie 
parafian z ićh duchownym pasterzem.

Lecz stało się inaczej. W  nr. 9.136 
BOdeskija Nowosti zamieściły wywiad swego 
korespondenta z J. E. biskupem Ktaslerem i 
proboszezea. Kellerem. Zzłuw sć należy, że 
pisma obce, dla których nas. e sprarry są przed­
miotem ciekawodci i seasacyi, otrzymały w da­
nej tak drażliwej sprawie Binfurmacye od oso­
by duchownej.*

Go do mnie, nic nie mam do wyjaśnienia 
Zdecydowaliśmy n**ze żale, ckargi, wątpliwo­
ści przedstauić J. E arcybiskupowi Metropoli­
cie KluczyńskietiiU i ufamy, że zechce takowe 
roistrzjgnąc w duchu miłości i zro umienia 
istotnego naszych potrzeb.

Jsn W odupz^w sk i-

Kronika wystawy.
—  Dotąd, . -edł jg  bbliczeń biura wyciecz­

kowego, wystawę zwitdziło, blizko 110,000 wy- 
ębowańców zakładów naukowych, robotników, 
włościan i ia  W obet tego, iż byłoby m dcr 
ciekawe wyświetlenie stosunku wycieczkowi­
czów do wystawy, oraz konyści, jakie jrzy- 
oioiło jei zwiedzenie— zarząd w yru w y  uchwa­
lił zorganizowanie wsróJ wycieczsco jriczów an­
kiety. Bmro wycieczkowe j rz /gotowuje spe- 
c y .la e  kwjeytyonafyuszc, które zosta-ą rozesła­
ne L.ejownikom wy-cjuczek z prośbą o rozpo­
wszechnianie takowych wśród byłych wyciecz­
kowiczów. Na podstawie tej ankiety zamierza- 
ne jest opracowanie specjalnego przeglądu.

-— Qd 1 pe: izii r - ka na teiytoryum w y­
stawy w lokalu bylejro pawilonu sam ̂ chodów 
otwarta zostanie wystawa obrazów kijowskich 
malarzy. Wystawa, w której wezmą udział pra­
wie wstys y  wy u tniejsi artyści miejscowi, po­
trwa w ciągu dni *5

— - W  da. 27 wrześni* wystawę zwiedzi­
ło 2,976 osób.

Pawilon wielkiego przemysłu.
•u.

Do działów, cfość poważnie reprezento­
wanych w pawilonie .wielkiego* przemysłu, 
należy dział przetworów chemicznych.

Wśród tych ostatnich p.crwsze niemal 
nrejsce zajmują nawozy sztuczne, o których 
przedtem już pisaliśmy Obecnie i/yszczesói- 
almy poco if łe fabryki przetworów chemicz­
nych.

Zaczniemy ed miejscowej fabryki tecLao • 
chemicznej B. Konarskiego (Kijów, uh TaU r-

ukri Nr 1). Fabryka ta wystawia różne gatun 
ki octu stołowego, zbożowego , winnego, la­
kiery spirytusowe w najrozmaitszych gatunkach 
i koloiacb, politurę spirytusową, ckarną apre- 
turę .Dressing* do szór, fsrbrę do bielizny, 
.injygo-karm in*, w proszku, płytkach, krążkach 
i t  p,

W yroby fabryki p. Konarskiego citszą 
sir w sferze spożywców zasłużenem uznrniem, 
jak nas zapea nia przedstawiciel firmy p. Mo­
czydłowski, który też dalszy rozwój fabryki 
stawm w zależności od pcp»rcia miejscowych 
r o d a k c k t ó r z y  używając takiego artykułu co- 
dzienne] potrzeby, jakim jest ocet nie przy­
zwyczaili się dotychczas zwracać uwagi na ety­
kiety i firmę

Tuż obok ulokował się w gustownym 
kiosku p. Stanisław Fiiaer z W arszawy (ul. 
Łucka Nr ią). Właściciel firmy, ryn znanego 
przed laty przem ysłow a piekaraianego, w ro 
ku 190J założył fabrykę przerworów chemicz­
nych, produkującą znaną ae swej dobroci i po­
pularną w W arszawie pastę do obuwia .P o- 
mshn* w 25-iu kolorach, a także zaprawę do 
froterowania . A — Z*, glorurę .Brillant,*, czer­
n i ło  .Herba*, apretury dla szewców .R usse 
ty* i .Ri^scemeiity*, twarde woali w  różnych 
kt lorach i odcieniach, ni “zmywające się farby 
wodne n . ściany .Allan, t* 1 t p. Młoda ta 
stosunkowo fabryka zatrudnia 50-fcm pracow­
ników i robi obrotu rocznego z górą 200 ty­
sięcy rubii, pbsińdając składy swoje własne w 
Łodzi, Moskwie, Mińsku Litewskim i Humaniu.
0  dobroci * yrobów fabryki Stan'sława Fisze 
ra św.adczą medale wyłącznie złote, otrzymane 
na wystawach w W arszawie, Wiedniu, Rostc- 
wie nad Donem i w Brsarabii. Dowodem zOś 
popularności wyrobór- fabryki ą  l'czn - pod­
rabianiu pasty do obuwia „Pon Ln*, które
podrabiac2c nazywają .Pam clintm *, .Pumati- 
nem*, Ponalinem* i t. p. i wszęd, ie d d«j» 
stereotypowy na oryginalnych pudelkach ,Po- 
malini.* Fiszera: .w y ió a  polski*. Przedstatri- 
ciel fabryki pokazuje nam 12 różnych podrą* 
niań swojej pasty.

Fabr\ka oiejów i smarów A. Veltuzena
1 W . Bieleckiego z Charkowa, wystawiła gablo­
tę z okazami oliwy spelyslaej do różnych sy­
stemów maszyn patowych, oraz motorów,— do 
dynamomaszyn, dla separatorów, kompresorów, 
oliwę samochodową, smary ,M»idia* w  trzech 
gatunkach, wazelinę techniczną, tłuszcze satu- 
racyjne, adbezyjne do pasów akózzanych wiel 
blądzich, do lin drucianych, wazelinę apteczną 
i smar do obuwia. Fabryka założona została
w r. 1909 1 
robotnikom.

daje na razie utrzymanie 12 -tu

Po; ułarna w Kijowie fabryka farb olej­
nych I I. Mullera wystąpiła z .oddzielnym kio- 
sciem, któ-y zapełniła osazami^ swoich farb o- 
lejnych i pokostu, specyulnie przygotowanego 
cfo różnych celów, a mianowicie: pokost lnia­
ny do robót wc Brcętrzrych, pokost konepny 
do rotót zewnętrznych, pokost oczyszczony i 
pokost rafinowany do farb białych. Fabryka 

Mullera założona w r. 881 produkuje obe­
cnie wyrobów za sumę 260 tysięcy rubli i da­
je pracę 8 o robotnikom płct obojga.

Farby i UJriery wystawia . ró rn ie żrfabry­
ka J. Ossowieckiego z M skwy, egzystująca 
od r. 1875. Fabryka produkuje przeważnie far-- 
a j  chemiczne, emaliowe, olejne i woskowe, a 
także lakiery spirytusowe i olejne. Fabryka p. 
Orsowieckiego posiada licznie ^rozrzucone po 
G.sarstwie i Królestwie składy własne, zatru­
dnia 300-fu robotników, •  jej obrótjjj^roczny 
wynori około miliona n b li.

W śród rzeszy konkurentów firm, w  dzia­
le chemicznym wspomnianych wicuimy w pa­
wilonie jeszcze okazy firn  następu jących:

F.ta W ajsenierg z Żytomierza, fabryka 
farb olejnych, znłozona w r. 1878.

A. Surel (Kijów), fabryka kleju, oraz pre­
paratów do czyszczenia plam,

P. Szapiro (Kijów i Ekatcrynosław), fa­
bryka papy smołcwcowej farb smoło irych i la­
kierów.

B. Schumacbcr (Petersburg) fabryka car- 
buliueuui, farby idine-indurin i t p.

Tow . Akc. .Płamiaboj* (Petersburg) fa­
bryka farb do gruntowania, zacierania i t. p.

M . Mtrkroa (Kijów) fabryka octu zbożo­
wego.

G. Gonanskij (Biała*Cerkiew) fabryka oc­
tu zbożowego i winnego.

Po zatem zwrócił uwagę naszą brak oka­
zów wytwórni tcchno-cbemicznej księcia R o­
mana Sanguszki ze Slawuty. Okazy te pewien 
czas po otwarciu wystawy były umieszczone w 
sposÓD nieodpowiedni Obecnie okazów tych 
nic widzimy: zostały widać usunięte ze szkodą 
dla reputacyr bogattj gospodarki przemysłowej 
w Slawucie.

Przypominamy sobie jednak, że widzieli­
śmy tam terpentynę w ióżnych gntunkacb, la­
kiery do żelaza, do dachów, przeróżne anioły, 
carbolineuBt, smary do różry^b celów, wazeli­
nę białą i żółtą, pokest i papę suioiowcową. 
Wyszczególnione okazy wystawiła fabryta 
Ćwictocha, która mogłaby była pochlebnie za­
rekomendować tę gałęż ptzemysiu dóbr alawu- 
ckich.

Czwarty dzifr. rozpraw.
P rz id  ctw arc ie ia  posiedzenia.

Wczorajsze posiedzenie ściągnęło znów 
wie’u ciekawych. Przed dkazoniem się sądu, 
nie tyiko część sali przeznaczona d'a publicz­
ności 1 galesrys dziennikarcka, ale 1 rezerwowane 
dla urzędników mlejjca za krzesłami sędziów 
są przepełnione, ściąga ciekawych canróźno 
na onegdajszem posiedzeniu wieczornem ocze­
kiwane badanie świ&dków, którzy wersyę o 
zamordowaniu Jaszczyńskiego prze; roaziię  
jego stworzyli. I obecnie, j»K za dni poprzed­
nich, sąd ma prz^d Oobą materyał nic absolut 
nie z normalnym objetiicm rozprawy karnej o 
podsądnym— nic mający wspólnego. M « i prze- 
dcwszystkiem rozplątywać te ws?ystkie zawiłe 
wczły, jakie w śledztwie pierwiastkowem do- 
efaedzeme esób prywatoych 1 pollcyi śledczej 
wytworzyły. Nie bez ironii rzuca \r toku roz 
praw obrońca Zari dayj uwagę, że w miarę 
pes ępowania śledztwa sądowego n c a nic nie

Tlyazymy o B jliaie. Rzeczywiście samo imię 
podsądnego w ciągu dnia całego jeden r>z właśnie 
w przytoczonej uwadze obrońcy zostaje wymie­
nione.

Świadkowie b id ;n i wczoraj, dadzą się 
podzielić na trzy grupy. Do pierwszej na.eżą 
urzędnicy policyjni, którzy pierwotnych oglę­

dzin trupa dokonali, do drugiej, współpracow- 
ńicy gaz-ty .Kijfewskaja Myśl*, którzy śledttwo 
na własną rękę prowadzili, do t-zeciej— wresz­
cie tzary tłum przygodnych świadków, mają­
cych potwierdzić lub obalić dane, uzasadniające 
winę małżeństwa Prrhcdków .

U adśble św iad k ów .
O godz. 10 m 50 strony i publiczność 

zajęły swoje miejsca. W śród obrońców nie wi­
dzimy dziś Karabrzewskiego i Maklakowe. Ten 
ostatni zjawia się dopiero znacznie pófriej, 
biernie się zachowuje podczas rczoraw, pozo­
stawiając trzem pozostałym obrońcom badarie 
świadków i wychodzi przid ukończeniem po­
siedzenia dziennego. Ukazu,ą u ę  są iz :owie ko-

c vt- PrzybytTPWSki. ,śuńęty  Chlj*. Gsbtthnei 
i W olff. Warszawa).

Po całorocznej pi zerwie ukazu! się dalszy 
ciąg i zarazem zakończenie .M ocnego człowie­
ka* i .W yzwolenia*, i 15, jak powiada autor 
w przedmowie, nie jako ostatnia część tiylogii, 
le.-z poprostu ostatni tom Irzytcmowcj powieścu 
W  ostetnicL czusach modą aię bowiem stało 
u naszych pisarzy wydawanie poszczególnych 
tomów jednej i tej samej rzeczy pod ociiębny 
mi tytułami i objaśnianie o tem, w odsyłaczach 
czyt.-ln kow. N e roztrząsając przyczyn natury 
ariystycznej, ery też ekonomiczarj, które w y- 
wcł»ły ten zwyczaj, atwierdzć jednak należy, 
że nie jeat to jedno i to samo. Odmienny ty­
tuł wywołuje myśl odmienną, powoduje rozłam 
nitjtko  w umyśle czytelnika, któ/y nie może 
już odnoś ć się do drugiej książki z tą cią­
głością odczucia i uwagi, 7 jaką bierze £ ę do 
ręki tom następny po odłożeuiu pierwszego 
Zresztą ów ciąg dalszy wydawany po przer­
wie wieloniieaięvznrj.' musi z konieczności no 
sić cechy odmiennego n.eco nantroM choćby 
autor ciewied us ć jak aUrał się o ciągłość we- 
wnętrzua dzieła.

W tunym wypadku ciągłość tą pndirzy- 
maje osoba bohatera, t j .nocnego człowie­
ka*, Bieleckiego, i szereg powieści zaznacza 
coruz nowe ciapy jego kryminalistycznej du 
Bzy Kryminalistyczną bowiem, nie demoniczną, 
jak ja pragrąl zreb ć autor, pozestaje dusza 
0 * 1  do końca mimo przejawiających się w 
niej w ciągu tej ostatniej powieści pewnych 
ccch dcm oni.au Demunizm to jednak nie 
istotny, ale aatzucouy z rewnątrz, będąiy ra­
czej ernanacyą niezspi zeczoaego pierwiastku 
drmoaizzeu w umyśle samego Przybył z cwsłrie- 
go, który wszakże nie zdołał się ze swym bo­
haterem na tyle utożsamić, aby mu udzielić 
tej cechy wyższości, która, obok wielu ce;b 
ujemnych, jest niewątpliwym udziałem twórry 
.Dzieci Szat.na*. Demomzm .Mocnego Czło­
wieka*, to sztuka stosowana do zwyczajów 
w tku dwudziestego Szatan do jrgo duszy 
wjeżdża aamochcdem, a wyjeżdża z niej luksu­

sowym wagonem międzynarodowego .D-rugu* 
Zbrodnie »- e załatwia on zapomocą ttlsfoau 
i. t p< urządzeń nowożytnych —  a wśród te­
go ginie isytny pierwiastek szatański,- pozo- 
ataje zaś tylko sp ijciarz pierwszorzędny, kióry 
iw tje  przzstępstwa umie tak gtacko cbmyślać, 
że załatwia jr  pjziważnie za pośrednictwem 
inuycb, sam zbierając tylko owoce Demonicz- 
rym  nfe jest Bielecki m i w 6 rciwJ, gdy wy 
łudra rękopisy od Górskiego (w  pl-rwszej czę 
ści .M .cnepo Człowieka*) ani gdy uwodzi 
Łuslę, ani gdy, - m ia st zdusić wUsnymi rę­
koma doprowaaza tylko do śmierci naturalnej 
w ataku przerażenia babkę, po któ/ej miał 
dzitdZiCzyć— dimocicznym staje się tylko chwi­
lami « sieu n k u  flo N iiy  L ;gęzipy (właśnie 
w os-atnim tumie trylogii) i to są rajwśpanial 
sze karty całego dzida Ale wówczas zawiele 
już nizkiej zbrodnitzości przylgnęło do postt 
ci bohatera, aby mógł tik  cdrazu l»lysn%ć 
nicsamow.tem śm-iatlem Erebu.

.Mmienie zabarwienie trzem powieściom, 
z których autor cLce koniecznie zrobić jedną, 
nadają toty postacie kobiece, z których każda 
wypełnia sobą sze ust danego dzieła, i każda 
ma fizjonomję zupełnie odrębną. Łosis, boha­
terka .M ocnego Człowieka* —  tó stworzenie 
wrażliwe i l otbającc, h>st«y.’zk*, jak wszyst­
kie prawie kobiety Przybyszewskiego, wpląt »np 
a sieć miłości i i- t .y g  B ełtckiego, prawie że 
wbrew własnej' ^ch, c/rącora przezeń nsjpierw 
w otchłań upadhu g< dności kobiecej, następnie 
z iś  już dosłownie w etebłań Lłęięitńjch lal 
Adryatyiu— gdzie znaiuzła śmierć upozorowaną 
przypadkiem, a nawet bobzteiskiem niby rato 
wan.om jej Ze strony Bieleckiego —  ponieważ 
wiedział® zawiele Bohaterka .W jzw ołenia*, 
A-Ja Kartka, ró w m ż  hiutaryczka, ma się ro­
zumieć, ale z odcieniem demonizmu, i ta już 
demoniczna naprawdę, bez n«cli(gaa:a, t« k iż 
t:n lt‘ i  niesamowity bije od mej po przez
k«rty książki, pociągając ńawet wówczas gdy
się winao n>eć do niej odrazę. Ada Karaka 
z* t:W, to typ silny, samodzielny, nie wintl ii, 
choć urocze narzędzie, jakiem w ręku B o le ­
ckiego by.a Łusia. .M ocny cjłowick* używa 
jej do swoich celów, lecz ona służy im z całą
śtmdomośc ą, z udziałem woli wlusnej i gdy
gin?<‘ r fci-Te również w pełnej saalowiedzf, pu- 
cąg»jąc za sobą w oichłań człowieku, Łtirego 
Bielecki utył, aby ią znijzezyć, a który sam

padł ofiarą, utopii j*  tem grzęzawisku błota 
i przewrotnofici swą czystą, szlachetną duszę 
(swoją Jrrgą jedna z ruj piękniejszych postaci 
powi^ŚM, młody Por*j) Pod koniec drugiej 
powieści wypłyWa na widnokią^f Biele k ego 
posiać p.ękna, jasna, która, jak mu się zdaje, 
oedzie dla niego .wyzwóliniem *, postać pani 
N.ny, i ta ma się stać bohaterką trzeciego 
dzitia. Nina Ligęzina (m irr, dia eufanii za­
pewne. nazywa ją tum .panią Ligęzą*) poko 
cb*la Bieleckiego jako taórcę gienialnych dra­
matów, które dały mu sławę, wielkość i p'e 
niądre i pustawiły go odrazu na świecz nku.

Gdy potniej Bielecki sam jej wyzna), że 
dramaty są dziełem ńfe jego, ale przedwcześnie 
zmarłego Górskiego, w którego papierach je 
znalazł (nie dodając, że wymusił je niejako od 
niego di o ją  powolnych ale c.ąałych iosynuacyi 
i że tem wyraf nowanem dręczeniem dopro­
wadzi) go właściwie do śmierci). Nina przeko­
nała ąię, ze nie puirz® już kocha, ale czło­
wieka, niedowierzała jakoś podłości czynu u- 
kochanego, z» i.iy *szy , że ten czyn on sam 
dobrowolnie jej wyznał i wkrótce wpadła na 
myśl szczęśliwą, że Bielecki zm yśli całą tę hi- 
storyę nby tylko wypróbować jej uczucie. 
jBwiętym gajem* ntóyabe zostało pismo, kló- 
re wydawać zaczął Bielecki, aby w niem ze 
środkowi.Ć wśzystko có w kraju było w ybi­
tnego w dziedzinie sztuki, rzy literatury. Zda­
je się jednak, ze pizy nadaniu tytułu tego po­
wieści, mysi może byłą głębszą. Do świętego 
gaju miłości, czystych i wzniosłych uczuć wpro- 

ad sić miała Bieleckiego Nina, ale nie tak ła­
two do dziedziny uświęconej wejść temu, kto 
się nurzał w błocie i kJ.e z brodu'; przeszłość 
pogoni za nim, pochwyci go za ramiona i 
-rtrąci w bioto napo wrót, w chwili właśnie, 

gdy mu s.ę zdawało, że już się zeń otrząsnął 
nazawsr*

Konieczność ratowania pisma, któremu 
niespodziane odmówił zasiłków dotychczasowy 
mecenas -  pcsUć zagadkowa, napói symbolicz­
na, mająca zdtje aię uosabiać .vzndetsę“ w 
życiu Bieleckiego— popycha nawpól nawróco­
nego .m ocaego człowieka*, napowrót w ot­
chłań przewrotuości. Z  odmętu chwilowego 
wypływa szczęsuwie, nanowo jejt czczony, po­
dziwiany, wynoszony na najwyższe stin ęciska, 
ale ta ostatnia próba Umie wewnętrzną sprę 
żyaę obecnej jego egzy&t :acyi —  miłość Niny.

Przejrzawszy oodlość Bieleckiego, ginie o n i, 
nie już cfcytrze zgładzona jego zbrodtticzośtm, 
jak tamto dwie kobiety, ale poprostu natural­
nym biegiem rzeczy, ponieważ po tem, co 
przecierpiała i ujrzała, iętaieć dalej me mogła. 
To ataje się wyrokiem śmierci i dla samego 
.mocnego człowieka*. Z  wysok m artyzmem 
i suotcluośdą psychologiczną nakazuje mu 
Przybyszewski najpierw wyznać swoje zbrodnie 
gl śno, publicznie, w chwili największego try 
u o. Eu, w nudzwyczaj cf:ktow u7m akcie samo 
oskarżenia, a następnie zginąć, ale nie z ręki 
władnej— co byłby niewątpliwie uczynił, gdyby 
miał czas —lec* z ręei zniszczonego przezeń nie- 
ffoys mcrslaie człow eka, który przybył aby s;ę 
zemścić. T o  ma być właśnie moment etyczny 
w csłej trylogii, jak zresztą pewną synte-ą e- 
tytzną tamtych c-róct diiel jear cały święty
::®j-

Artyzm Przybyszewskiego po.ega na spe- 
sobie, w jakim doprowadził niejako swego bc- 
batera do d .browolnego wyznania zbrodni, 
stopniując ten zwrot w jego duszy szeregiem 
uprzednich walk pierwiastku 2łigo z dobrym, 
tak, iż ów efekt końcowy staje się zupełnie na­
turalnym, m-i się wrażenie,, iż inusis o być tak, 
a nie mof.ło być inaczej. Moment etyetny tkwi 
w tem, że zbrodnia zostaje ukarana, to zaś, ii 
w swym pochodiie pociągnęła do zguby sz-i- 
reg istot niewinnych, nadaje mu zabarwienie 
ponure.

T a jednak właśnie dążność tt/czna utwo­
ru nie wytrzymuje kryiyki. Minęły już dawno 
czasy, kiedy w .szlukacń* i utworach powie 
ściowych szukało się morału końcowego i ten w 
naiwnym me co umyśle prorlod^smego widza, 
lub czytelnika zacierał wszelkie uprzednie sen­
sacje

Z  słot etyczny, choćby najbardziej umo­
tywowany 1 najgłębiej oświetlony psycholo­
gicznie, r»ie zmieni, ani nie wynagrodzi atmo­
sfery wysoce nieetycznej przenikającej wszystkie 
trzy tomy dzieła.

Nieetyczną zaś ataje sie ona przedewszy 
stkiem dlatego właśnie, te w B.ełeckim za mało 
jest szatańskiego, aawielc zaś pospolitego sury. 
ci&rzu i łotra kutego na czteiy nogi. T o  obli 
cze trywialne wygląda u ni- ,0 na każdym 
kroku z za maiki szatańskiej, którą n&łoiy? nań 
actor.

,T y  i j t — po w lada Bielecki do Niny— 0-

derwaliśmy się od jednej i tej samej gwiazdy, 
tyś podążyła w stronę światła, ja  w  mr ki 
ciemności, ale nas azarpic ku sobie- bolesna, 
nieprzebrana (sic!!) tęsknota*. . Pięknie te brzmi 
i wspaniałe, ale za m atko, niestety pojawiają 
się u Bieleckiego owe chwJe mrocznej ^(jakiejp 
potęgi, ażeby módz uwierzyć, że on naprawdę 
oderaał się od jakiejkolwiek gwiazdy! Gdyby 
tet postać .mocuego człowieka* stworzył jaki 
pisarz romański, zrobiłby zeń skończonego ło­
tra, który się na nic nie ogląda, i atóry, gdy 
nawet przyjmuje odwet z ręki losu, przyjmuje 
go z wesołynś cynizmem na ustach.

U Przybyszewskiego wkradła się w  l cołą 
tę historyę nieuchronna zaduma słowiańska i 
zabarwiła odcieniem ponurego sentymentu zbro- 
dnlczz bez7 zelność Bieleckiego

Na apatza w dziedzinie moralnej nie m _ 
on wiascitric talentu. Lepszy j j ż  był swego 
czasu Pochroń jako urodzony bandyta (sweję 
drogą mita b rą z  r c l ł  krytyka, zcuszonego o* 
bracać się wśród ty-b zoo ów i złodziei!) W  
postaci Bieleckiego kołaczą aię jeszcze resztki 
dawnych jakie! s stlachetniejszy ch tradycji li­
terackich i to go odziewa uarstatku w tę sza­
fę etyczną, w której mu również kuso jak 
przedtem w masce dyabelskiei. Z trocną krwi 
romański;j w lył&ch byłby Brnie:ki napewno 
chwilami zabawny: ze słowiańską, tak niezda­
tną do wszełkich kunsrtytów kryminalistycz­
nych, stuje się częstokrcć.. ordynarny.

Przedewsiysikieiu zaś przenika dzieło a- 
tmosfera silnego, upajającego erotyzmu. Ero­
tyzm ten, stinowczo najszczerzej odczuty ze 
wszystkich pierwiastków, cdtworzony z lubo­
ścią, drgający życiem we wjzystkicn szczegó­
łach, stanowi, jak zwykle zrenztą u Przyby­
szewskiego najwybitniejszą cechę powielał. Tu­
taj właściwie spoczywa punkt ciężkości całego 
utworu.

rozatem, zwykłe iów niei cechy tego pi­
sarza: rwąca, gorączkowa rącze ść stylu i bez­
przykładna tegoż stylu nedbolość. Wskutek 
nicodczytya im a  powstałych w jsktemś uniesie­
niu fantazyi uitępów powtarzają się poszcze­
gólne wyrazy i zwroty myślowe i znajdują się 
takie zaniedbania językowe, jak np. .irzykia* 
zamiast .krzykaęła” , i t. p ..

Alina św idersk a .
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ronni, w parę chwil później —  ł»wn przysię­
głym h. Naatępyje załatwienie formaluycn czyn­
ności, przyjęcie przez prezesa raportu cd ko­
misarza, który w  nocy przysięgłych dozorował 
etc. Sąd przystępuje do badania kolejnych 
świadków.

S ió jk ow y  Leszezcnko.
Przed kratkami atójco #y Leszczenko. Je­

go to wysłał d> zbsdania pieczary w sadybie 
Bornera sti rszy stójkowy * Osadczij, zsalurmo- 
w sny przez felczera Sienickiego, Zeznania je|o  
nie różnią sic na razie cd  danych zawartych 
w akcie oskarżeni-* i -eznań złożonych w dniu 
poprzednim przez Sienickiego i Hilańskiego. 
D cpicto badany przez strony świadek, zaczyna 
opow adać nowe szczegóły, łub le i  powtarzać 
stare w nieco cdmic-inem oświetleniu.

Prokurator Wipper jak i w  dn'u poprzed­
nim, zdradza wiejkit zdenerwowanie. Trudno 
poznać w nim obecnie chłodnego urzędniku, 
oskarżyciela pierwszych dwu oni procesu. Na­
ciera na świadka energicznie, gwałtownie nie­
mal, wywołując szereg uwag ze strony prze­
wodniczącego, na które odpowiada z wyraż- 
nem rozdrażnieniem.

Pomimo usiłowań prokuratora z zeznań 
stójkowego Leszczenki nie udtje się ustalić 
ściśle godziny znalezienia zwłok JuszczyAskiogo 
ani też wyjaśnić okoliczności, dlaczego, pcmi 
mo, iż pieczara w  radybie Bernera znajduje 
s ę w obrębie cyrkułu płoskiego, pierwszego 
doebedzenia w sprawie ztialezie rir trupa doko­
nała policja łukjsnowieck-i, Dochodzenie to 
przytem prowadzone było wb*-ew przepisom 
bez przybranych świzdków przytem tak nie­
dbale, że ślady dookoła pieczary z< stnły zasy­
pane gliną. B a l my co do czapki, paska t f a< 
iy , wreszcie plam stearynowych w j« skini, 
św ir itk  się plącze i na żądanie prokuratora 
zostoje odczytane zeznanie jrgo, złzlone prze 
ztń u sędziego śledczego 14 bu ja 1911 r. i 
więc ri siecem tygodni po znalezieniu zatok 
Juszczvń$kiego.

Z  zeznania tego na .podkreślenie za’ to 
gujc okoliczneś:, iz świadek znalazł w kieszeni 
b uzy cfiary kawał płótna w rodzaju chustki, 
o którym obecnie nie pamięta, a którym się 
niesłychanie ittoresuje oskarżyciel.

Na zapytanie przewodniczącego, czy w y 
łażąc z pieczary miał ś-riadek powalane gliną 
bufy, cd powiada, że nie zwrócił na ten szcze­
gół uwpgi W  pieczarze było w o gćb  mokro, 
lecz w miejscu gdzie leżał trup, glina b j ł i  su- 
nb*. Zapytany prz :z rzeczoznawcę Kosorotows, 
Leszczenko tłumaczy, że trup Jaszczyńskiego 
leżał w półzjięty w yrawą stronę, górna część 
pleców przyległ!* do ścian pieczary.

Na rozkaz przewodniczącego, w etay  o 
tw iert pakę z do* f  darni rzeczowymi, de Staje 
„chusteczką do nosa* znalezioną w  bluzce za­
bitego Jur z :zjn  (kiego. Jeat to właściwie pc- 
dłużna szmata płócienna bardzo p  >wł1juu i 
podziurawiona. Kawałki jłó tca  b jt/  w  «vrokn 
czasie poddane antlkie  mikroskopijnej,

Szmatkę z ciekawością oglądają wszyscy 
sędziowie, prokurator, przedstawiciele powodu 
cywilnego, obrońcy, pr-.ys:ęgii wreszcie eks^er- 
a .  Ma ona jeazcze podobno odegrać poważną 
rolę, ^  ./^i&edąeaw^wdowjis, . J

He?. i f l f e y  Po le rsk i].
Drugi z k^lei św iidrk, który oglądał zwło­

ki Jaszczyńskiego w pieczarze w a*dybie Btr- 
nera, rewirowy Pogorskij. Zeznaje on, iż 
otrzymał z cyikulu prawdopodobnie od dyżur­
nego urzędnika kartkę z zawh.de mieniem, ii  
znąleziono zwłoki Juizczyńskiigo. Poszedł do 
sadyby B-rnera i obejrzał trup, l“ cz go nie ru- 
stał. Zwłoki oglądał również, kom isirz łukja- 
nowieckiego cyrkułu RapoU.

Ciągłe wymienianiu n-z m ik  urzędników 
policyl z Łukjsnóirki wywołuje za każdym 
razem złośliwe uwagi prokuratora. Wreszcie 
pyta świadka, czyżby me wiedział, że sadyba 
Bernera leży w obrębie cyrkułu płoskiego 
kompetenc-yi policyi łukjanowieckiej nie podle 
gs. Odpowiedź na pytanie brzmi: tak kazał 
komisarz Rapota.

Prokurator zwraca uwsgę przysięgłych, iż 
policja ma prawo na podstawie istniejącego 
prawodawstwa prowadzić dochodzenie bez u 
działu sąa swych władz śledczych jedynie w wy­
padkach nadzwyczajnych i z wymienieniem 
upoważniającego ją do tego 258 artykułu usta­
w y procedury iarnej. W  dar. ym razie w pro 
tokule sporządzonym przez połicyę brak wyma­
ganej wskazówki. Przewodniczący zwraca uwa­
gę prokuratora, ie  to jego, przewodniczącego 
obowiązkiem jest wyjaśnianie prawa. Prokura­
tur z wzrastająoem rozdrażnieniem replikuje 
przewodniczącemu z trudnością udaje się cale 
zzjśae zlikwidować.

Z  kolei przedstawiciel powoda cywilnego 
S smaku* zwraca uwagę na plamy stearynowe 
które na dolnej biebinie trupa się cfcazSły; 
O znalezieniu szmaty płótna w kieszeni bluzki 
chłopca, świadek nic pamięta.

Drugi przedstawiciel poweda cywilnego 
Zamyiiowskij z zeznań świadka ustala, że po 
lieya zaniedbała elementarnych ś odków ostre 1 
ncśc;, by zachować do chwili przybycia włada 
śledczych ś lid y  dookoła pieczary. Śnieg, który 
leżał dookoła wejścia poprestu odrzucono przy- 
□iesionemi niewiadomo przez kogo łopatami.

Z  znania świadka wywołują szereg zjadli­
wych uwag ze strony prokuratora. Świadek 
tłumaczy się w sposób doprawdy charaktery­
styczny: pclicya nie miała czasu myśicć o śla­
dach, miała zbyt wieie do roboty z utrzyma­
niem porządku wś.ód publiczności, która dum­
nie do sadyby Berner* wnet po rozejściu się 
wiadomości o znalezień 4 zwłok Juszczjńukiego 
przybyto.

Prokurator usiłuje do tfiedzk ć sifj gdzie 
znajduje się najbliższy od sadyby Z .jc c v a  te­
lefon. S  wianek odpowiada, ie  nie wie. Oskar­
życiel pyta: .Może w cegielni Zajcewa*?

Zapytanie prokuratora wywołuje uwagę 
przewodniczącego, ' by nie podpowiadał świad­
kowi odpowiedzi. Prokurator czyni niecierpli­
wy geat i woła: , js  r ie  podpowiadam*!

W  końcu przy jednoczesnem badaniu re­
wirowego Sknickiego 1 rewirowego Lesżczen- 
ki udaje s ę ustalić, że najbliższy t.d sadyby 
Bernera telefon znajduje się na s tiry . tram ra 
jowej w pobliżu cerkwi św. Teodora:

Św iadek  B orszszów sk  j.
Przed kraikami świadek Barszczewski, 

współpracownik redakcji gazety „ Kijewskaja 
Myśl*, który w parę dni po znalezieniu zwlck 
Juszczyńskiego zgłosił się do sędziego śledcze­
go i zeznaniem swojem pedejrzen.-« w stronę 
małżonków PtiLhcdków skierował.

Borszczewtiu zezna, e, iż do red-Łcyi przy 
szli małżonkowie Prichodkowie i prosili u.tue- 
autć notatkę ó zniknięciu małego Jaszczyńskie­

go. Uderzyło świadka, iż lYichcdkowie nie 
chcieli wskażi ć  adresu sw .go  mies-ktnia, p ro ­
sząc by ewentualnie otizymaaą wiadomefć re ­
dakcja tkierowała do dyrekcyi szkółki, gdzie 
się uczył Juszczjńikii W ydało mu się przytem 
podej^anem, ie  Anna Prichodko Łie lamcnto 
wała opowiadając o synku, ovsz<soi uśmiecha­
ła s;ę stałe. W  paię dr.i później w interesie 
czy też przypadkowo, świadek nie pamięta, 
będąc u znajomego sędziego śledczego Frokof- 
jewa Borszczeuski pytał go, czy .wrażenia* 
jego megą mleć dis dochodzenia w sprawie 
zamordowania Juszczyńskiego znaczenit. Otrzy­
mawszy odpowiedź twierdzącą, śs-iadek zw ió 
cił się do sędziego prowadzącego sprawą i 
zwierzył mu się ze swych podejrzeń. Skutek 
jego wystąpienia był ten, ie  PrnhodLów are­
sztowano pod zarzutem zamordowania Jasz­
czyńskiego.

SwfedaK  O fdyftsłij.
Drugi współpracownik dziennik a” „Kijew- 

ukaja Myśl* O.-dyńskij na wstępie zaznacza, ie  
dokładnie nie pamięta co mówił u sędziego 
śledczego. Sąd odczytuje zeznanie Ordyńskiego. 
Zezaał on wówczas, zjawiwszy się do sędzie­
go, jak i poprzedni świt dr k bez wezwania, iż 
bawiąc u swej znajomej Nirenberg dowiedział 
się, że praczka N. niejaka Simononkowa zna 
prawdziwych sprawców mordu. Na propozycyę 
Nireiibiirgowtj prdałucbiwał podtdrzwiami ku­
chni rozmowy, jik ie  jego zntjoma prowadziła 
z praczką. Simonenkowa opowiadała Nirenber 
gowej, że słyszała, iż Jm czyńsM ego zabili ro­
dzice w Słobódce, że widziano jak przewozili 
brzegiem Dniepru trup w dorożce Trup scho­
wany był w worku, d:-rożkarz miał zapytać co 
wiozą. OJpowiedz-eli mu, że w ten sposób 
przewożą *ynka do szpitala na Łukjtuówce 
G Jy dorożkarz wyrsził^ zdziwienie z powodu 
tak niezwykłego sposobu p rzew ożen i i~ ec< 
P ikhrdko«ie odparli, że tak przewozić chorego 
kajał lekarz (!). W  drodze dorożkarza ogaioąl 
paniczny strach. Pri<. hedkom jednak uda o s-ę 
n«.mówfć go jtch tć  d tk j na Łukjanówkę. Si- 
moneukowa miała twierdzić, że *  s; yntkie prze 
kupki wiedzą, że zbrodni dokonała Pricucdio 
ora, wstąpiła ona jedm k do Związku Narodu 
Rosyjskiego i niczego się n it boi.

iro badaniu świadka okazuje się, że .do 
bra jego znajoma" nie nazywa się wcale , Ni- 
resberg, lecz Trajoa Klein. Nszwisko Niren- 
berg nosi jedynie właścicielka domu, w któ­
rym mieszkała Kleinowi.

Przedstawiciel powoda cywilnego S em i­
ków zapytuje świadka Ordyńskiego o widzeniu 
s'ę j-g o  z Ciebcriakową w gabinecie rts^aurt- 
cyi Roctsa. ś  yiadea potwierdza, iż oyl tam 
w istccje wespół z dwoma innymi wspćłpr-co 
wniKami gazety .Kijewskajc M yli" Jabłonow- 
skiuti i Brizul-Bruzzzowskim, b agentem poli 
cyi śledczej- WygrajOwem i V7jirą  Czeberia- 
ko a ą. tlzeberiakowa opowiadała wówczas, ie  
Jus-.c?yśski«go zameldowali bracia M.fte. Pri 
tb odko wie i krewni Nieżyńscy. Ila.zapy\an?e 
przedstawiciel* poweds cyjrilńcjgo Zamysłów 
aa:vgo, czy ktokolwiek z obecnych namawiał 
CzĆPCtiakową, by ^rzyjęia ra  biesie winę, cci 
powiada, że nic podobnego nie słyszał, w y 
Bzećl prżytem. w najciekawszem miejscu pro 
wadzonej rozmowy. Dlaczego izk zrób'! — 
.ale omiał na razie świsdek odppwifdrkć. Po­
tem tłumaczy, że interesowała go nie tyle 
treść oporńadania Cztberiahowej, ile jej „po­
wierzchowność". Przedstawiciel powoda cy­
wilnego, badłjąc * 1 dalszym ciągu-,świadka, 
pyta, czy podczas: Spotkania w gabinecie resta­
uracji jedzono cc>, s ?iadtk odpowiada prze 
"ząco, być może jedzono, ale przed jego przyj 
ścieiu. Świadek nie wie dokładnie, kio był 
„gospodarzem" w gaoicecie, kto płacił rat hu 
m k. Sim  śwl dek zapłacił 20 —  30 kopiejek 
za y?odę, inni też ceś płacili, świędka to nie 
interesowało. Czeberiakowa n it nie jadła, ji 
ko kobieta ogromnie ostrożna, bała s ę bo­
wiem, ky j i j  nie otruto. Świadek nie daje 
wyczerpującej odpowiedzi, dlaczego cie mając 
zamiaru nic jeść i nic w istocie nie jedząc, 
trzej dziennikarze, agent śledczy i Czeberiako- 
wa zebrali s ę w gabinecie restauracyjnym.

Świadek Ordynakij wiedział o podróJy 
Jabłonowskiego, T/ygranowa, Pcrecbrista i C łc- 
neriakowej do Charkowa dla widzenia się z 
„wybitnym działaczem żydowskim*.

Zeznania Ozdynskiego nie rzucają świa 
tła na poplątane dine, dostarczone przez do 
chodzenie prywatne, ani też wyjaśniają istoty 
tegct dochodzenia. Strony zadają świadkowi 
UczUe pytania, lecz prócz streszczonych powy­
żej zeznań, nic konkretnego świadek Ordyu&kij 
nie mówi.

Zeznania ZaLIacklej.
‘ -'rdynskim zeznaje Anns ZsbłuckajT, 

właściciołka domu, w którym Prichodkowie w 
Słobódce mieszkali. Na razie oświadcza ona, 
l i  nic o sprawie nie wie. W  toku badań po- 
tw ijr jzs  ona znane już niczym  czytelnikom 
z aktu oskarżenia i z zeznań Aleksandry 1 Ł u ­
kasza Prichodków dane o terminie, w  którem 
rodzina Prichodkow przenieśli się z Łukjaaów- 
ki do Słobódki. Świadek twierdzi, że mieszka­
nie, które zajmowali Prichodkowie, ma tak 
cienkie ściany, że w razie mordowania tam 
chłopca, jęki jego bezwarunkowo byłyby przez 
sąsiadów słyszane.

Dalsze zeznania.
Przed kratkami przesuwa się szereg świad­

ków, których zeznania tylko drobnych szczegó­
łów sprawy dotyczą. Sąd zwalnia świadków 
po kilkuminutowem zaledwie badaniu. Zezna 
ni a ich nic whściwie nowego do rprawy nie 
wnoszą. Tak przechodzą przed sądem M iry a 
i Irena Miakszyłowowe, Konon Zabłuckij, wre­
szcie O ne lian ŁotoŁuz.

Zeznania N jkon ieczsego.
Nazwisko Michała Nakoniecznigo, wy wo 

lane przez woźnego, wzbudza piwną na sali 
se ts icre . Nal on/eczny bowiem no*si przezwi­
sko „Żaby* (ilafcusJra*) i on to miał być wła­
śnie tym wrogiem, którego wraz z drugim 
świadkiem Szicboscsłum Bejlis miął polecić 
otrucie areszlsntowi Kuzaczeucc. Wbre v prze 
widywaniom N iko^eczny złożył zeznania ze 
wszech miar dla frejusa przychylne . i na sądzie 
powtarza je w całości. Pod krzyżowym cgniem 
zapytań oskarżyciela i przedstawicieli powoda 
cywilnego zeznaje on, ze Szarhowski, zwany 
„Łampucereca" zc względu, i i  ma posadę za­
pałam a latarni, jest człowiekiem najzupełniej 
nie zasługującym na zr-uŁn1?, lubi zmyśleć 
szczególrie v ó.vczjs gdy wypije

Jałeli się zważy, ze S;achow&ki jest je­
dynym świadtiem oskarżenia, którego zezna­
nia merytoryczną wartość dla sprawy pasiad«.- 
ją — łatwo się ocen., jaką konsternacyę słowa

ciaga się długie d.eic grdziny. Oskarżyciel beriakiem, jej synem, i Andrzejem Juazczyńshim
i przedilswicide powoda cywiJne^o wysilają 
3ię, by niedogodnego świadka zbić z tiropu, 
naogói jtdask wcale się to im nie udaje.

Ale prócz opinii o Stachowskim, s i ł  .da 
N. konieczny konkretne zeznania, ciężk i'cios 
zadające zasadniczym podstawom oskarżenia 
Bejiisa o zamordowanie JuRzczyćskif gu. J*k 
sobie pewnie czytelnicy z aktu oskarżenia pizy- 
pominają zbrodnia mordu została B jlisowi im­
putowana na podstawie zeznań dzieci Z ni, 
Lvduiiły i W alentyny Ctebcriakowych, tudzież 
E 'doksyi Nakoniecznej, które przez połamany 
plot do ssd jb y  cegielni Z łjcew a przełaziły, by 
tam na kieracie do gniecenia gliny się hustić 
Właśnie”  podczas takiej zaba wy miał Bejlis 
w towarzystwie dwóch tajemniczych żydów 
w dziwacznych s'rojach dzieci z kierPia spło­
szyć, a Jaszczyńskiego schwycić i do cegielnia- 
aego pieca zaciągnąć. O .ót obecnie Nakomecz- 
ny zeznaje, że płot p.zez który dzieci rzekomo 
do sadyby Zajcewz przełaziły, został jeszcze 
w jesieni 1910 r.ł"gruntownie naprawiony LJże 
przeto zabaw na kieracie cd ttgo czasu żadną 
miarą urządzać nie mngły i nie urządzały.

Łatwo sobie wyobrazić, jaki zamęt spra 
wir,ją siown Nak onitcznego. Pytania krzyżują 
się bez końca, lecz świadek obstaje przy swo 
jem: plot był naprawiony tak, że dzieci prze
ztń|łszić nie mogły,5 i zabaw na kieracie od je 
sieni 1910 r. nie było.

Posiedzenie r lc ^ o r n e .
Przed otwarciem posledztnia wieczornego 

pubikzacść wypełnia siłę. W śród 1 rzędnikow, 
zas; „dających za krzesłami sędziów koroanycc, 
dostizegamy obecnie wiceguberuatorul Kaszka 
rewa.

1X1 kcluuach są<’ u panuje wielkie ożywie­
nie. Szereg .^'porażek, jakich w toku bada ń 
świadków doznało oskarżenie Bejiisa, wywołuje 
liczne komentarze Z  ciekawością oczekujemy 
zeznań praczki K lciro rej-Simordento, którs, 
iak tu czytelnicy z zeznań Kleiuowej i Ordyń­
skiego juifw iedzą,* miała widzieć, rjak Prichod 
kowfe wieźli jssiś  ciężki przedmiot w woiku, 
tudzież słyszała, że jfJusiciyóskiegofzabili kre­
wni. Piócz tyca zeznań na porządku dziennym 
wieczornego" posiedzenia widzimy tylko szereg 
drugorzędnych świadków. Ale obfitujący *  
niespodzianki proces obecny daje nam i wśród 
tej szarzyzny zeznań sensację, którs ostatecznie 
wyprowadza z równowrg, tak wytrawnego o- 
ik ar życie la, jakim jest prokurator Wipper.

E u M  sys Nakon/aczna-
Pu otwarciu posiedzenia ziznajejErdokzya 

łkonieczna, ta sana, która, wtdługjgslów aklu 
oskarżenia, bawiła, się z s-Benią G ztbem kiira i 
Andrzejem J iszczvńsk:m j*«ią na kieracie do 
gniecenia gnny. O >rcni: dziecko daje zezna­
nia, z Łtóry.ń wywnioskować niepojobn,*. czy 
nport jazdy na kieracie był uprawiany w dniu 
12 ym msrea. Po konfroutacyi Eudoksyi z oj 
cc m zostaje ostatecznie“ ^ni.tidoae. że w eny a 
porwania Jnsicjyń3kiego przez 3 cjlia>», Ltór* 
zs alów dzieci weszła do aktu uskarżanie, jest 
zgrd* nieprawdopodobna.

f i  j a  S: i?"?a iko pi*a.
P/aizio"'Sja^oaiDTiSt, kfór. pr?,cowa»? 

■1 Tr*jny Kieinowej z*prs<:cza zeznaniom tei 
ofetataiej N gdy nie widziała żadnej dorożki 
wiozącej P-ichcdków i nU o tem nie mówiła. 
Wobec pewnych sprzeczności zostaje odczytane 
jej zeznanie, złożone u sędziego śledczego ns 
nkdztwie pii-rwiastkowcm, Ś  wiadek obstaje przy 
zeznatón obeenrea i twierdzi, ie  m lżo akó * 
Pnchcdków, przeaotąc^cL rzekomo ciała z a ­
mordowanego Jaszczyńskiego v werku ze Sio- 
bódki na Łukjjinówkę nigdy nie widział. Nigdy 
też nikomu niejęuówił, ze jvichpdkcwie Zśmci- 
duwali małego Andrzeja, którego zresztą 
widziała nie więcej, niż ri4z jeden. Zeznania 

św-adia sprsw ają pewne rozczarowanie wśród 
publiczne ści.

Ekjl ixe zdzn^nla.
* Dalsze zeznania posiadają Tcbarakttr zu­

pełnie drugorzędny. Przeważnie badane są 
osoby, które albo dovodzą alibi Łukasza Pi], 
chodki w dniu mordu, albo też mają za zada­
nie ustalić, że ścim y w mieszkaniu m< łżonków 
Prichodków są tak cienkie, iż b yk b y  niepraw­
dopodobne, żeby w rasie jfhefoą Lfcłss nie za­
alarmował sąsiadów.

Pierwszy świadek b j  grupy, Pukherya 
Niecztjewa, cś<riŁd;za, żen .c  nie wie, i w  isto 
cie mu3i nic nie wledzL-ć, gdyż ją strony b
badania niezwłocznie ocl dalszego świadczenia 
zwal riają.

Następny świadek a e w c  Pit-enko opo­
wiada, jak Łukasz Prich-dko w dniu 12 marca 
obstaiował u nl^go buty i dał 2 rb. zadatku. 
B idany przez prsedstawickla powoda cywilne­
go Szmakowa, świarkk cśi/iaiczB, iż mc wie, 
czy zamordowany Jaszczyński bywał w towa­
rzystwie Bcjłiss. M zły A-:d<-zej hyl cfclopcem 
bardzo porządnym i uczciwym. Świadek uwa­
żał go za niezdolnego do kradzieży, ani do ob­
cowania ze złodziejami. Pctrenko zaa dobrze 
Prichcdkę, który mieszkał u niego w 1910 r. 
Małżonkom ł rictorlkom nie szczędzi świaaek 
pochwal: są to ludzie dobrzy i nigdy małego 
Andrzeja nie krzywdzili.

W  dalszym ciągu zeznaje lokatorka Za- 
błuckitj, a sąsiadka Prichodków A gat* Stic- 
pasikina. Pet sierdzą ona poprzednie zezna­
nia, żc ściany w mieszkaniu rodziców Jasz­
czyńskiego były ttk  cienkie, iż mordowane 
d iecko musiałoby zaalarmować sąsiadów. Stie- 
paszkina opowiada, i i  zniknięcie synka, a po­
tem wiadomość o znalezieniu zwłok jego w 
pieczarze w sad, ble Bernera w yw -rla na Pri- 
chodkowej ogromne wiatenie. Prichodkowa 
płakała gorzko iłe ra?y ó synku wspominała 
i wszelkie zeznania o jej spokoju i obojętności 
uważa świadek za zmyślone.

Sen=aCyJne ś w i n i e .

Z  k o k i wysłuchujeaty zupełnie rIesp cd Łie- 
wanie sensacyjnego zeznania z ust powołanego 
przez przedstawicieli powoda cyw ilnego, popie­
rających oskarżenie świadka —  sąsiadki mał­
żonków Prichodków D ary i Czechowskiej. M iała 
ona jf otwierdzić istnienie dobry h stosunków 
w rodzinie Prichodków, tym czasem  jednak na 
zapytanie prezesa co wie o sprawie opowiada 
z całą stanowczością sensacyjną fr rtcrję, g< * 
niczącą z nieprawdopodobieństwem. O to miał 
się ś :md<k w dniu pierwszym  procesu znaj 
dow ać w pokoju d 'a  św iadków razem z C ie  
be.iakow ą (ttórą Czechowska po ras pierwszy 
widziała i która CzecŁcwskk-j nie znała) Cze­
chowska tw krdzi, że sJysziJa jak Czebcriakow a 
namawiał*, jedaego  z  cb^ ciych  św iad k iw  mai 
ców , fdaje się m zyw ejąc^ go się Zaruskim , by 
gd y będzie badany przez sąd. zeznał, ie  w U

bawił się w ssdybśe cegielni Zajcewa i zostił 
stamtąd przez B-jlisa spłoszony, przyesem B;i- 
Iin prrwał Jaszczyńskiego i odniósł d i  cegielni. 
Malec jednak odmówd Czeberiakowej złożenia 
fałszywego świadectwa.

Oświadczenie Czechowskiej w yw rljje  pra­
wdziwą burzę. Prokurator usiłuje dowkdzirć 
s'ę, dla stwierdzenia jakiej okoliczności pized- 
sUwiciele powed* cywilnego ŚRisdks wzywali. 
Czechowska odpowiada, i f  nie wie nic o celu 
jej wezwania: w doręczouej jej awizaeyi nie
było napisane, wie nab miast, co Czebitrlako- 
w* z chłopcem mającym świadczyć mówiła 
Crechowska twierdzi, żc z Sieść osć-b było 
wówczas prócz niej w poczekalni dla świad­
ków, nie potrafi jednak wymienić ich nazwisk, 
dla tej prostej przyczyny, że nie zca.

W  najwyższym stopniu zirytowany tokiem 
nieprzewidzianem oświadczeniem prokurator 
Wipper żąda wciągnięcia zeznań świadka do 
protckulu Nie mogąc przytem pohamować swe­
go rozdrażnienia zwraca się do ś«riadk»: „Mia­
ła pan* złożyć nam zeznania, a składasz nam 
,t*ką nowinę*1.

Zrywa iię  obrońca Grigorowicz-Barskij 
i żąda, by ostatnie słowa prokuratora, które 
dosłyszał jsko „łkladacs nam takie sitaki” , zo­
stały również wciągnięte do protolułj. Nici 
przeinaczenie słów oskarżyciel* publicznego 
zjoialo Dyc wyświetlone, r o l t  prokuratorp-zez 
ciłą  salę do obrońcy: „proszę nic przekręcać
moich ałów*.

I icydent pozc staje wyczerpany. P.okura- 
tor w dalszym ciągu wyraża zdziwienie, u* a* 
żąjąc za n eprawdopodobną nieostrożność Cze- 
beriakowej, inrp..ującej małoletaicn świadków 
w obecności nieznajomych. Czechowska jedaak 
obstaje przy swem twierdzeniu.

Inni św iadkow ie .
Rts?.t* świadków, powołanych na posie­

dzenie wczorajsze, nic nowego do sprawy nie 
wniosła i nczom  jaskrawszem wystąpienia swe 
go nie zaznaczyła

W dowa po właścicielu iatroH$atorni u 
którego Prichodko pracow&ł, Aaua Kołbnsowa 
zna ojczyma zaccordowanrgo Jusiizydskiego, 
jako c.łowieka trzeźwego, spokojuego i praco­
witego. Spędzał on dnie powszednie w iutro- 
(igatirni, ttin też nocował w sooctę szedł na 
noc do domu i wracał do warsztatu w ponie­
działek zrama. Ś ffiaridc nie wie c iy  i za co 
siedział Prichodko w więzieuiu.

Z icb ary isz  Ruban, który pracował u Na­
talii Juszczyńskiej dokładnie nit pamięta, kiedy 
widział po raz ostajtai Juszczyńakiego. Pó zui- 
knv,ciu chłopca Sai.idek sFtszii płacz m .iki i 
babki.

Ruban &t sierdzą, że F.oaor N-tżynskij 
czełto nocował u siostry. Często nocował t*m 
1 J s wzjórki, Fiodvr N ;żyĄ,kij nocov*ł ra­
zem ze świadkom n  nocy z piątku na sobotę 
( u  i 13 marca) i  całą sobotę spędzd z uim ra 
zem roboiie.

Ś, -iad< k. Iiran Tołkaczow .był sąsiadem 
oiałżouióąr Prichodkow. Widziąl ju s Tczyńskie- 
*01 W  domu Zibluekicj iu a a y  ąę tak ęieńfcję, 
ze świadek doskoaale słj sził jak Prichodkow,a 
i jej matka ząwoiląijy, dowicd4 a *szy  slę,o  an i 
lezieniu zwłok Andrzeja;

Stiepanowa, również sąsisdia Prichodków 
zeznaje, żc widywała Andrzeja z Zzbłuckim
Potwierdza, te okoliczności, i i  dzięki cienkim 
ścianom wszelki halai w ci tym domu sly iirć  
było można,

Ostotui Iwiidek z listy wczorajszej Mate­
usz Żukowski sktoda ze z lanje nic chyba z bie­
giem sprawy nie mające.

Oświadcza miano a id e  ie  w tydzień po 
zniknięciu JuszczyńBkirgi a w przeddzień zna­
lezienia zwłok w pieczarze na ŁjŁjaauWce, 
uzaUł się, ie  dzieci giną i wyrażał obawę o 
swego własnego syna.

Fo skończonem badaniu świadków sąd 
za zgodą 3tron uchwala wyznaczyć na punie 
działek 30 g  > września oględziny na miejscu 
sadyby Bnrnara gdzie zialsziono zwłoki Jusz- 
czjńskiego tudzież cegie.ni Ljjcew ą.

Posiedzenie zamknięte o godz. 10 m. 30 
witcz.

Następne posiedzenie dziś o godz. n - e j
rano.

Nakoniccrncgo « san wywołpja- Bsdkńię prze^^uijnym d a ij^ iz  go marca wespół z Żenię Cze

Z z».k*adóvr naukowych-
Politechnika. Ułożono ostatecznie l s t s

wolnych ałucfcaczów politechniki. Ogółem na 
liścit figuruje 353 miturzy itów.

N* wydział agronomiczny przyjęto 131’, 
mechaniczny— 104, budowlany— 91 i na wy 
dział chemiczny— 33 rolnych słuchaczów.

—  Wskutek niewypełnienia „minmuzn' 
na wydziale mechanicznym u urolaiono 47 stu 
dsntów, wśród których znajduj się 19 po 
laków.

—  Dziekan wydziału c le  wiczncgo ogla 
sza, iż wskutek znacznej różnicy pomiędzy no- 
wcmi i dawnem minimum (obowiązkowej ilości 
stopni i zaliczek) i ponieważ ogromna ilcść 
studeu.ó r nic w yptłaili pomienionego mini­
mum, stosowana ono będzie bezwzględnie do­
piero z początkiem 1974115 roku akademie- 
bieg o.

—  Zarząd kolei zaefrrow uje posady 
pomocników naczelników ruchu dla absol­
wentów wydziału mechanicznego politechniki- 
Peasya od 1.5^0— 1,8^0 rb. Oaowiązkowe jest 
odbycie fraktyki conajmuiej półrocznej w cna- 
rakterze pomocnika maszynisty i maszynisty na 
parowozach pociągów zarówno towarowych, 
jak i osobowych.

Prywatny ^ank Handlowy.
Hamletowskie „b jć  albo nie być" o dkillu  

już miesięcy niepokoi umysły akrjonarjuszów 
Bąnku Prywatnego.

W  ważnej tej skrawie dotychczas poprze­
stał śn y  jeno na krótkiej wzmiance kronikar­
skiej o w&laem zgromadieniu nadzwyczajnem, 
jakie się odbyło w d 14 b. m.

Nie chcieliśmy uprzedzać, w yp id k ó *, a 
tern więcej —  powtarzać błędnych komentarzy 
i pogłosek kursujących po mieście.

J»k wiadomo Kijowski Prywatny Bank 
Hand(owy miał być zlikwidowany, a wezyslkie 
aktywa i passy r a  mial przyjąć bank Azowszo- 
Doń*ki. Przyczyną likwidacji ŁanKu, a wlaści- 
wie— zmlany jego firmy, były zakusy pośredni­
ków, którym chodziło jrdjmie o... ki.rtzż, vry« 
noszącw ccś około 800 coo r ibłi.

Wi2ystkicb dziwiło, że jedyna miejscowa 
o  iztfbkim zakfesie instytucja finansowa prze­

rywa swą owocną działalność po 40 stu latach 
egzystencji dla osobistych celów pojedynczych 
jt d lostek.

Dziś możemy podzicl ć sJę z cryislniLami 
nasrytri wiadoinoś”.;ą; że chmury, nad Prywat­
nym Bankiem Handlowym poczęły się rozpra­
szać i jest n*dz'eja, że instytucya ta będzie się 
ns d ii perayślnie rozwijać.

Dowiadujemy się bowiem, że niezależnie 
od kilkunastu protestów, zgłoszonych do pre­
zydium nu estituiem  walaem zgromadzeniu, wy- 
dane zostały zażalenia n* nieprawne uchwały, 
zapadłe na tern zgromadzeniu, do władz mini- 
steijalnycb. M.ędzy innymi wystąpiła do minf- 
sterium skarbu rada banku, ktćra prosiła o w y­
powiedzenie się władz W sorawie niestosowania 
aię ogólnego zebrania do §§ us a ry , Przeełane 
zo itilo  również zażalenie w imieniu fcr. br. 
Marji, W ładysława i Jutji B**nickicb, ks Cze- 
twertyńskiego, sJw. pr y 1. Molskiego i członka 
rady M orgjlca. O ile nam witdomo wszczynają 
proces o unieważnienie uchwał ostatniego wul- 
nego zgromadzenia p.p Francis tek Jaroszyński 
i czlońek Rady banku Ditiatin.

Należy zazn*czyć, ie  uprzednio B in k  
Azowsko-Doński, nie otrzymawszy od Minstsr- 
juu» pozwolenia na otwarcie swego oddziału w 
Kijowie, pragnął był drogą nabycia Binku 
Prywatnego pozyskić w Kijowie placówkę. 
Bank Azowsko-Doński skupując w a r u n k o w o  
akcje, zastrzegł sobie sprawę „czystą*; widząc 
zaś z pretołułu walnego zgromadzenia, ie  w 
tonie ascjouarju32ów i udtiołowców zaznaczyło 
się słuszne dążenie do niezaprzepaszczaniś 
banku, które *yraziło ją w licznych prctf.tacb, 
obecnie biuk Azoa sco D jński cof* się ze 
swymi zamiarami.

A, że upada w ib  c tego możność pośred­
nictwa, a z niem doraźnego i poważnego za­
robku, więc tęm samem zamiar zlikwidowania 
banku Prywatnego nie przyniesie nikemu real­
nych korzyść1.

W  kołach finansowych obiegają pogłoski, 
ie miniaicrsiwo bezwzględnie przychyli się do 
życzenia akcjonarjuszów i uchwalę likwidacji 
banku skasuje, a tern samem bruk Azowsko- 
Doński bęłzie miał skupione obecnie akcje na 
sprzedaż 1 to po cenach przystępnych...

T e n  samem insrytuc#a krajowa, która 
tyle osób kredytem popierała, a często i ze 
szponów Ii: hwiarsl ich ratowała, zOitanie dla 
debra kraju u*atowaas i nad J ku pożytkowi 
obywateli s'użjć b^drie.

—  J^bym była p rru  tak ba:d>o wdzięcz­
na, bo...

’ T u  głps jdniawia poiłuszeństwa. T w irz  
d ga bólem niepohamowanym człowieka, który 
pó rat pierwszy musi obcemu 1 nieznanemu 
mówić o swej. biedzie.

Drżącą ręką wyciąga t  woreęska j ysza. 
rżan ego starannie złożony arkusz.

Symetryczne szeregi stopni stwierdzają 
tiiezbicit fakt, że taki a teki „przy dojkonalej 
konduicie 1 pilności" przeszedł z klasy drugiej 
do trzeciej

—  W ydalony... Mąż chory!
Ile trzeba przeżyć, aby z tem jednem zda­

niem przyjść do cbcych ludzi i'czekać z biciem 
serca, czy aby i tu los zawistny nie przyniesie 
jeszese jednej < dmowy.

I ton błysk szczęścia w oczach, jeden 
błysk —  bo słów znów braknie dla myśli, że 
przekreślić będzie meżna straszny wyrok wyda­
lenia i jeszcze o pól roku przeciągnąć bezna­
dziejną walkę z biedą, chorobą i głodem.

A  oto Staruszka. Ją jedną ominęły sy­
piące się na całą rodzicę nieszczęścia. Długo 
i niezgrabnie legitymuje a;ę zc swego stosunku 
do „wydalonej Zosi". D aleki krewna. Bieda 
wspólna i wspólna oo tej jedynej nadziei mi­
łość związały ich tik  ściśle. Dla niej to po- 
prest a „nasza Z  -jus*. A  jeżeli i dla lej Zosi 
z a r ż n ij  się dróg", z takim mozołem obrana, 
to cóż wtedy pozostanie dla nich wszytftkicL?

Zm ęcz'ns i jtkb y  zdumione patrzą atare 
załzawione oczy na len dziwny £ wiat. gdzie 
bieda ludzka tak nud jedną lubi gromadzić się 
głową, jakgdyby u-iłując oddawna i bezsku­
tecznie rozstrzygnąć jakieś zawiłe p ytan ie..

Młody meJyk długo kołował dokoła do­
mu. Nacisnął wreszcie dzwonek, bo mu się 
zdawało, ic  te jego peregrynacye budzić z?czy- 
nają nieufność odźwiernego.

Cofnąć się nie może, więc zbiera aię cały 
w garść, juk człowiek, który ma skoczyć po 
r * . pierwszy do zimnej wedy. W  oczach i u- 
Jzach ma ciągls jeszcze zgięła i chaos wielkie­
go miasta. Cślepia elektryczne ść. Ogłusza 
hałas uliczny. Czuje się niezręcznym, nędznym. 
Chwilę oczekiwania zapełniają ntraz najbardziej 
sial one projekty.

...W yjść... Powiedzieć, ie  to nieporozu­
mienie... Upozorować inaczej swe prtyjśc:e. 
Wreszcie dać spokój temu wszystkiemu, byle 
raz już się skończył-! Pójść na stróża, na szew­
ca, byle tu nie czekać, byle nie być zmuszo­
nym do tej żebraniny.

Lecz czekanie się kończy przed powzię­
ciem os#atecznej decyzyi.

Trzeba .ćć i powiedzieć i cztkxć edpe- 
wiedzi i znowu może odejść z niczem...

OJejść? Dokąd? D j  kogo?
Komu potrzebny w tem rzęalśde oś wie- 

tlorcm, wiecznie Łuczącem, rjczącem  i dzwonią* 
ce u  mjeście ten przyszły medyk? jeden z w ie­
lu podobnych mu? Kopo w tym pstrym tłu­
mie, przesuwającym się przed oczami, jak w 
gorączkowej wiry i, obchod; i sprawa nie zapła­
conego pisu i głodnyfh bezsrnrych nocy,

Cóż sensacyjnego w tej szarej codziennej, 
bez słów bistoryi. Tyle drannttów wstrząsają­
cych odegrywa się d Aoła. Ż  cia luJckie, sto- 
w it .161 na kaitę, ro zgryw an e w Lazardzie pu*
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lityczny ni, jak drcbny licznie u D.arnat współ 
czesny, jc ś i  chce zwrócić na siebie uwagi; 
cgółu, przesyconego wrażeniami, musi wystąpić 
w całej (kazał ści scenicznej, musi zaimponó 
wać widzowi ilością krwi, wy!*ncj stosem 
apiętrzonych trupów, okiui .ym szarpiącym ner* 
wy pomysłem.

Lecz dramat chłopca zgubionego w wici 
kiera mieście, samotnego w obcym mu tłumie, 
przeżuwającego w milczeniu gorycz nędzy 
zdumione cezy staruszki, której zgasnąć ma 
s.krćt.e o:t*tni w życiu'jasny promień, i rwą 
ce aię w milczeniu serce matki— któżby trm 
miał czah i ochotę zajrzeć do jednej z tych 
osamotnionych w swej niedoli d ,u  1, dzkicb, 
kto za rrymać się zechce w gorączkowym po­
chodzie życia— i użytia— aby w tę stronę rękę 
w yciągnął!

A  gdzieś tam zs ścianą, tuż ohck"nas, z 
cichym szeleatt ih 1 ści jesiennych opadają kwia­
ty młodego życia, gasną drobne prcmyczk 
ludzkie,— kiedyś może wulkany myśli potężnej 
i łzy niidcli nie wypłakanej spadają bez słów 
gdzieś tuż obok nas — o ściac v

T rist s-

K  1 1  e  « z  1  h  y  h

l atfl 29 (tal Michała Archanioła.
J«lKc 30 (13) H.erońfipa.

W.«tthś'd bimSu a gaś z. 6 n  i3. 
Zaśłaśd Cto&fta a gada. 5 w 15 
DU śala g«śs. 10 m 57

8SIS»<ets*\r«ai«f*

P a ź d z ie rn ik a  12 n. st.

Roku 1612. Z -ło ja  polska kapituluje w 
Moskwie, zrsTzega^i c s b e prawo wyjściu z 
bronią w ręku.

Bez ra ki.
Od dwóch lat wychodzi w Warszawce 

dwutygodnik d'» młodzieży włościański,j „D/u 
iyna*... Jest ona łącznklem między inteligen 
tną młodrieżą włościańską po całym kraju roz­
sianą, oprócz sr ykułów zasadniczych zawiera 
ich mjś!:, wynurzenia, korespondencje, za­
pytania i f. d , o których, aby dtć czytelnikom 
baszym pojęcie, przytaczamy ury tek z artylu- 
liku Oracza p. t. „W  ich ślady —  naprzód*.

Mewa tu o obejmującym kilkadzits:ąt mil 
zakątku w ziemi lubelskiej, gdzie młodzi wło- 
ścluni*, którzy pokończyli zakłtdy naukowe w 
Kruszynko, ^szczelinie, Mirosławicach i t. d , 
zorganizowali w różnych wioskach teatr, chóry, 
założyli dwie kasy, z których do jednej składa 
ją pieniądze na gazety, a w ć.u girj na wpisy 
dla niezamożnych k łęgów i koleżanek, chcą­
cych się uczyć w szkołach gospodarczych i t. p... 
Autor kończy swoje pisanie takiem i'słowy...

.W  nas wszystkich płynie ta satr.a p 1- 
aka krew, wszyscy :daje się kochamy jednako, 
w o swą ojczyznę i pragniemy j«"j słuZyC, w u y  
scy pragnieny jaknajrychlejszrgo j- j odrodzę 
nia, więc wsrysry zawołajmy i w tym w y­
trwajmy: —  Pójdziemy śladami lubliainków i 
będziemy pełnić swoją powinno..*

W  tym "i-irym numerze W awrzyniec K o­
źmiński, b. wyi howtniec szkoły w Sikrłów ku, 
opisuje wycieczkę młodzieży ze słynnego U s- 
i owa pod przewodem ks. BI zlńskiego dla zwie­
dzenia nosrozałoiontj szkdy w Kionczynie. 
Antoni Fęsiek, będąc zmtwo/.-y po 7 miesią­
cach o p tśdć  L szczeho, zwiaca. s ę  do,jkclegó w 
i koleżanek,prozząc,*sky mu doradzili, co ma 
dalej czynić z sobą.. A  redakcja tak okrtśla 
swoje zadania i zamiary w słowie wstępnem: 
„do czytelników*.

,  Zad śnie nasze wielkie, a prac-ą olbrzy­
mia: Drużyna cŁce w teuoUwszybtkicm tyć 
Wam pomocą, chce być dla W at drogowska­
zem, który n t manowce W as nie zsprowsdzi. 
O d d a lś sy  W sm Drużynę w ręce młode ikrze 
pkie, ażebyście ją trzymali mocno i opiekowali 
rię nią; zrobiliśmy ją pismem Waszem, chcąc, 
ażebyście się wszyscy poczuwali do < b jwiąsiu 
względem niej, ją wspierali i po d trzym yw ali w 
chwilach dla niej krytycznych. D  -tej pory nieza-
wicdl śmy się na Was, ale pamiętajcie o swycb 
obowiązkach i nadal D iuiyoa muz. aię roz­
wijać i ulepszać, musi b jć  pimtem, które wszy­
stkie dziedriny życia młodzieży ludowej obej­
mie, od złego kolegów Waszych ciemnych od­
ciągnie i poradzi Wam szczerze i otwarcie we 
ws-yslkiem. Miejcie ją za swą najwierniejsza 
przyjaciółkę, tak jąk~ona W is  ma również za 
przyjaciół . druhów.

„Czytelników, którzy zalegają w opłacie 
prosimy bsidro o nadsyłanie należności; wie­
my, ż t niejednemu z W as trudno, ale i nam 
nie łatwo. Drużyna istnieje tylko z przedpła 
ty i cfisrjprzyjaciół naszych.

„W y, Druiyniacy i Drużyniatki, jsstedcie 
naszemi nnjbliżsrymi przyjaciółmi, bądźcie więc 
niemi nietylko z nazwy*...

„Drużyna* należy do pism, które przy 
awojrj taniości ( r o c z n i e  2 r u b 1 e. W a r ­
s z a w * ,  M a r s z z a l k o w s k a  58) i przy 
tw. jej wyjątkowej wartości pedagogicznej i 
społecznej na jalrnajszcrsze r .upowszechnienie 
i szczere poparcie zasługuje.

Dia mnie osobiście stała się „Drużyna* 
już czcmś koniecznem, jaksz nierozłączną cząst­
ką najłep izych moich przeżyw* a wewnętrz 
nycb. Poczucie łąrzaości z m‘o lą  silą, która 
rośnie i od której tak dużo w przyszłości na­
szej zależy, jednostkom uświadomionym daje 
spokojną a jednocześnie btdiącą do ( fa r  a 
tym kierunku, ra d tść .. Natomiast w uriysUcl 
młodzieży ludowej wpływ ten wyrażać aię mu­
si, jako siła, bezpośrednio grm ąca życie co- 
d .ienne do ź ódlisk polskiej duszy, jako ziar­
no rodne, którego plonem: —  poczucie soli­
darność gromadzkiej w imię"cełów wspólnych 
i dobra całej fjezystij powszecbi.ot i.

Czarny J f l o c t ś ć .

j *  tss  sa

—  S ip  tai kótolicki- W *zyscy mole wie 
dzą, lecz mało kto ra  wlaaoe oczy w idz la 
świeżo 1 zn its 'ory  na Łakjtnów ce w l a-dzo 
mało w niczym zakątku, otoczonym starymi dę- 
bam{, przy ul. Otradnej Nr. 32, wspaniały trzy 
piętrowy gmach, przeznaczony na rz.-katolicki 
szpital, a p o w ia ły  z funduszów ś p. Stani­
sława Seroczyńskiego. Roboty wewnątrz, gm a­
chu poiuwają się szybko dzięki hojŁejjjt fam o - 
ści pani Stanirławy Syroezyńskiej.

Nie wszyscy jeszcze zd*ją sebie sprawę, 
z donic s1cśei oraz korzyści, wynikających 1 
powstania tak niezbędnej dla nas instytucyi, 
jaką tc* t szpital Z i  lat kilka niejeden zape­
w ni ze zdziwieniem zapyta, jak mogliśmy tyle 
czasu istnieć bez własnego szpitala?

A jednak dużo jeszcze środków potrzeba, 
by świeżo wzniesiony gmach ostatecznie w y­
kończyć, by zaopatrzęć go w niezbędne aprzę 
ty szpitalne i narzid .ia ltk*is ’;ie, by zapewnić 
szpitalowi warunki, umożliwiające prawidłowe 
funkcjonowanie.

Ti ud ro przypuścić, aby społtczióstwo 
nisze pozostało nadał obojetaera na w ys;łki 
osób pojedyńnzyeh i pozwoliło by tętnach, wznie­
siony hojffą ofiają ś p. St, Syroczyń jkiego 
świecił pustkami. Musi przocieź pr*-_ść chwi­
la zrozumienia sprawy, a wówczas otoczy tę 
i^stjtucyę im ała  opieka i zapewniory zostanie 
jej p om jś^ y rozwój.

Mieliśmy tyłe dowodów cf arności jedno­
stek, tyle ofiar złożono na cłtaiz potrzeb spo­
łecznych, b u jn o  więc wątpić ray i tym razem 
nie znajdą się godni naśladowcy.

Znajdą się ksdiie, ktćrzy idąc za sz'a 
chętnym przykładem zw ilżą swe imię ze wpra­
wą szpitala katolickiego i przekażą potomnym 
nowy wzor poczucia obow ią ków obywatel- 
ali ;u.

—  HuJ a t f  <*ra. Prezes z«rzodu p. Sta­
nisław Kopcrnicki wniósł do kauy T  wa d ie- 
sięć tysięcy rul-Ii jako f *ndusz żelazny na u- 
tfzyrnan’‘e w nowo budującym się szpitalu jedne­
go lóżką imienia Statiisła^ostw a Kopcrnickicb.

Z / ćź ić  n *lrty , by ten < zya  azlacbctuy 
znalazł Ińzoych ntśledow ców , w itm y bowiem, 
iż g iow rym  zidaniem  szpilaia rz -katolickiego 
jest udostępnienie pom ocy lekarskiej ludziom 
nicgiajętnym  i b.edakc-m, potrzebującym btz- 
plat lego le-zenia.

—  Z T-wa dabroczynni s o l W  radeł o 
dzący wtorek, d. 1 piździtraika o’ sodz. i i  »j 
prz<d południem odbędzie się posiedzenie p<iń- 
kuratorek T-wa.

T ego  dnia rów nież odbędde się o godz. 
3-ej w ieczoien  posiedzen.e zarztdu T-wa.

—  0  ClDjłą (idZh t  Przf j uujący ł cb’ó i  
dnia wczorajszego, spotęgowany przcjmuj-ieyra 
wiatrem i drebnym, chcć krótkotrwałym saie- 
giein z deszczem dał s!ę dckuizliwie we znaki 
ubogim azszego m ush .

Tu i owdzie spotyka s ę  bkJuków skulo­
nych od raptownego zimna, a najbardziej— żal 
biednei dziatwy ubogiej, którą t»k niczasłuże- 
nie dotyka nędza głód i chłód. Żal tych bo­
sych  i lad*jłko odzianych dzieci suteren i pod- 
daszy, co ta do szkolyf.dia braku-jodzienia cie­
plejszego i bucików pójść nie mogą...

Panie-kuratoisri T-w a ^Dobroczynności 
zw raciją się za nsszem pośndnictwem d o m *- 
t e k  i pioscą o nadsyłanie starych ubrań, s 
szczególniej odzieży dziecięcej i bucików.

W  każdym domu zntjdz t  się zs^sze fro 
cbę garderoby zużytij; przy dobrej woli prze­
słanie starzyzny do '1-wa Dobrcczyoacści Mzau- 
łek tw, T iójcy  N-. 6) nie tprawi nikomu Uu- 
d n o śj, a niejedną łzę otrze z młodocianej twsa 
rz/eżki, od pmezię ri-nia ucl roni j-i taki da- 
citpły do szkoły pójść pozwili.

Panie kurator ki liczą na czułe serca 
matek.

—  Tttfctr Polski. Wczorajsze przedsts- 
wl®nie „Dam i I la ta jó  r*, jak się należało 
spodziewać, wyptlmio aalę „Ogniwa*. Publi- 
czcoJć szczerze oklaskiwała wyborną i stylową 
i f ę art/tftów, z których finezją wykonania pię- 
knej ręli kępełana wyróżni*! się p. Kicmicki.

V . cj ł8^  ̂ dał n»ss teatr, nie powsty­
dziłaby się żadna scena stołeczna,

—  Dflkcła prccesa. W  związku ze spra­
wą M. B:jlisa mlrsisteratwo spraw wewnętrz 
°ych poledlo administracyi kijowskiej, aby w 
czad ; trwania jroccsiu nie pozwalała naiżadne 
®anjfc.stacye, zeLrartia publiczne i wogól'* 
wszelkiego rodzsju wystąpienia, m a ją ce j jaki­
kolwiek zwiąięk z procesu Bsjiisa Jednoczc-ś- 
ai« polecono wzbronić sprzedaży kw tek ulot-

~b, bns-.ur i w ogćle wydawnictw, w tej 
^prfcwic. Zgcdnie z powyżazem rozporządze- 
oirm polny a odbierała wczoraj na ulicach ko! 
porterem ctly  szerrg wydawnictw, w tejpiez 
b-t świstek wyd. w drukarni Siókiewiczs 
zabił Jaszczyńskiego",

—  issy -t komitnłu rfcjobo^tgo. XXI 
ss»j* jkolojr>m kijowskiego komitttu rejoncwtgw 
rozpccznic się d. 2 go października r. b w no 
*ym  L k J  * komitetu przy ul. Rajtarskiej Nr
* >• Na porządku dziennymi znajduje się 12 
kwęstyi, pomiędzy innemi o budowie Dowycfc 
iiaii pidj'.zdcwyi.a, o uporządkowaniu r-.iehi 
'Owasowego n«i kolejach, o konitczncści wpro­
wadzeń,* rc-orych wutionów dla p-rzewom kar
* burąkow, jaj, bii<go ptactwa i innych ła­
dunków, pcdefającyihs/.ybiiem u psuciu s;ę

—  PE1 Y C Y A  ROBOTNIKÓW. R, b^taicy 
f»bryki mebli Kobnów p rr.tj ul. faro łiw sk ie j zw ró 
oiłi się do Rdni rdstraćyi f bryki 1 p rc śtą  o rmuirj" 
szeuie dnia roboczego z 10 do 9 godzin Odoowie 
dzi na petycj ę Jełzcze nie otrzymano.

^- ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  demo N r 21 
pr»\ ul, N -tięiow skiej a t.u cim y tn-uda kobie­
ta Marya P PcgŁt-iw.e ją uratowało.

—  A R E S Z T Y . W  c?ątu ortatnich dni rfoko 
oann w  Kl)»wie kilku rew izyt 1 tresttów . M-edzy 
inuymi arcaitowano P. C iernysz i V, ł>dz. Korc-

d- 5A>C--I’: Y T  s Z- ? *■?.?*?.‘ fi ->-j r? i •< »;

—  A R E S Z  iO W A N IB . Na terytoryum w ysta­
w y paiicya aresztowała Niedaszkow^kiego z seryą 
porn egrtficzsych  pocztówek.

—  W  S P R A W IE  F A Ł S Z Y W Y C H  K U P O ­
NÓW . W  zeszłym  t ; g r ln ’u, jak  o tern pisaliśmy 
w swoim  rzasie n* u<vorcu ki]owskim are»ztnwa- 
no bandę paseiów  fał«yy»ych k ipon ów  cbarkow  
Skiego banku ziemskiego, jednocześnie w  W arsza­
w ie *resztowar.j drugą psaobaą b#ndę. Jak się o 
kazuje obecnie banda pas ró.v o rerów  t ła  przez pe­
wien Czas i w Kiszyniowie. W  tych dniacu na żą- 
•a;ie ki*zvniowskir:h wł»dz sądow y-h sędzia śled 

czy zbzd*ł znanego w  K)jow>c R  Sobolewskiego, 
zatKleszacego w  tę sprawę.

Po zbadania S  został aresztowań-* i umiesz 
Czony w  więzieniu Łukjanowieckim  2  oszustów 
aresztowanych w  W arszaw ie w e zrra j przyw iez ono 
do Kijow a W arszawskiego; pozostali przestępcy 
W iesiołowski, Lap n i Slib^-man prowadzeni s , do 
Kijowa etapem.

Z A G A D K O W Y  N APAD . Wemoraj w  nody 
c a  ul. Nowej przyszło do a u rd a  pomiędzy I. Z ł>  
czewskfm 1 nocnymi stróżami W ła stą  i Cechme- 
strukem . W edług słów  Stróży Z. bez żadnego po 
wodu wystrzel ł z rcw alw eru  do stróża W . i zra 
nil go w  głowę, pofizem ulotnił się. ZloCzewski o- 
powUdft, iż Hiróźe napadli nap i odebrali m a 10 ib  
1 rew olw er. Po tep» zajściu Złoczew ski u la ł się ao 
żandarraeryi kolejowej i podtł skargę na stróiy. 
Do czasu wyjaśnienia Sprawy Z . z.-stił areszto­
wany.

—  CHULIGANI. Onegdaj wicCzutem ua ul, 
Sow ski-i czterech chuliganów  nap»dło na Kudlia- 
szowa, Tiganowa i U .o ru cs, p rzy -ie m  jeden z nich 
uderzył K. w twarz, drugi zranił Ch, nożem w 
brzuch. Rannego Cb. opat.zyło  Pogotowie.

—  N IESZC2 ĘŚLIWjt; W Y P A D K I. Na plaCu 
Cesarskim kcń suaźnlka Zcrcbeckli go .prrestra 
szyw szy s ę przejeżdżającego samochoud rzuclł się 
w  bok, zrzucając z siodła strażnika.

W  domu Nr 19 przy ul. Skobelew skirj Spsd) 
ze znacznej wysokości mularz Konawalow i mocno 
się potłakł.

W  ebu wypadkach poszkodowanych opatrzy­
ło  Pogotowie.
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Dnia 28 wrześuia ( u  p iżh le rn ik a ) 1913 r.

fewep. p#w. wedł. tesla.
przy D* w  Mm.

Step, wIiioł,.-»s«l w  p»* j  
Kler.lczybk.wtaUK (wtaw.;,
Chistu. wedł. r9 'fti*pn, *y»..
(i*ś6 ojtndaw w «am>.

4. 9 «i w ie li. 
£v j .  9-ej m liii i.

Sr.Jw. tóW-por. 3t*wl*ł»a# w i* k y  , 5,3
Napalili* . . . . . .  i,'t
Pr:x«KJJi}t»» iev*^t,». p»w. m 6ir,gis duby* , ■ 4'7
W laieł. ) .:» » , tew,p. pjjw w  Siąg* doby , 90

Ogólm y *t*»  pogody w R c s y t  *utcp-*j 
*ł8j s fs/,m n t  telsj^rw as f łówB«^c

OSsaKtrwaloryuin ŻhiJT&ttjagcl

Opady r.ctowŁno w  wfęksit j części R o sji.
Tem peratur* w yższa od normalnej w  pasie poład 
nic wy a i w  części Centrum, nizsia cd normalaej 
w  pcz 'St*łycb rejanach R>tyi.

Pogoda przewidywana na d. 39 wrześni*: 
chłodnuwo w  pasie południowym, zin.ao w  poio- 
siałej Roeyi, priyrarozat n » północy. D.-s cao * d- 
żliłre w  pasie wschodnim, sucho 1 zlra.no w Ki-
jOWjc.

Sr-

Tta'r Polski. Dali: „Mazury w  Krakowsklctn* 
(Grochowy W ienite); w e w turel: „Ogniem  i mir- 
CiccLfi.

Opera. D  iś po południu: „F iu ti*, wL.czo- 
reta: „T ra w iaia " i „W jaCe"; jutte: „Prorok*.

le a tr  Sołowcowa. Dz»ś po p d u d n ii: „Ubó­
stwo nie hańu)“, w ieczorea. ostatni koncert K aie- 
wicklego; ju tu : „Za mur. cni*.

Z futra i maiyfel.
Dzisiaj po r a i drugi Teatr PolsU  w ystaw ia 

koraed ję  ksntuszową ze śpiewam i i taficami p. t.
Mrzury w  K i kowskicm *. K o a ed y a  ta na pierw- 

siem  przedstaw iłriu  podobała się ogólnie, a liczne 
w ybuchy śmiechu i rzęsiste braw o po każdym akcie 
wym ownie św iadczyły o prawdziwem  jej pow odze­
niu. D zisiejsrc przedstawienie „Mzzui ów w  K rs- 
kowskieau* bedz,e niejako uczczeniem para ę lizm tr- 
ł* go przed kilku dnii mi Su‘ora tej komedyi ś. p. 
Antoniego Małeckiegi*.

W e  v.torak d y .eh ćysw ystaw ia  po raz pierw ­
szy w spaniały obraz historyczny p. 1. „Ogniem 
i m ieczem ", przerobiony na scenę z ] o wieści histe­
rycznej H enryka S en kkw icza. W  obrazie tym w y ­
stępują znane nam dobrze z Łistoryi partacie króla 
Jana Kazimierza, w ojew ody k*. Jeremiego W iście - 
w ieck iigo , kanclerza Ossol is tirg o , tudzież posU cie 
bohaterów powieści S ;e:ikiewicz», jako to; Sar/e- 
tuski, W ołodyjow ski, Zagłoba, B ehur, ks. Ile ltn a  
KurćewiCzówn* i inn. Udział przyjm uje Cały zes­
pół artystyczny naszego Teatru. Rc-żyserya z nie­
zw ykłą  starannością p rzy go to w rj: wtorkową pre­
mierę.

Kasa w  T e ztrze jw  „O gniw it* otwarta będzie 
w  dniu dzisiejszym  od goaz. n  r. do a-sj i ad 6-rj 
pa poł. da końca przedstawienia.

PH2YJECHALI DO K  J3 & A.
tio*rl r onW>mlai: pp. L . W inncr, M. ks- 

Kurak;p, L  Bout qu:-, K. H erbaniew ika, T . Uwa, 
uew, S. Konstant now, M. Daneko, W . KozaLowski 
S. W ołchow ski, M. Hezbel.

>iro^4-H 6tel: pp. A . Krupienski, I. W iszni*- 
kow, E. Ejzea, A . Bernar, A . Moore, L Besux, 
A . Grev.s.

B o itl Franęoiu: pp. G, Piszczew icz, G. Sa- 
( hsrukaw-, L . Piotrówskr, St- B ihdano wic;, K. Tro- 
jsuowski, M. Sit»czew6ki, D- Sorożski, J. F.łatow, 
O. U łaszya, J Jenkowski, K. Z iu ze , A . Gutawski, 
E. Bszowski, W ł. Trock-, Jurjewicz, Fr. K ł  1, 
G. Riepczański, A . baron von Szitinger Srci, Sr. 
Trubnv

Hotel Er mi ta gr: pp. L Mararli, G. Tam biew, 
W . LkŁuenberger, Śr, Wroński, K. Crechow icz, G 
Kuzoiccow. A . Podgóraki, W- Podgó ska, A. hr. de 
Balcmain, G. Funk.

Łlottl. Jiładyniukc: pt>- F-flano, Pietriczek, 
Crarnysz, Fcjenko Procenko, Lewicki, Kremieniefikt, 
Kabeikow, Kirsanowa-Prarfi’. Klikow  ćz, IeDseli*no- 
wn. Marc cnfco, Nason*w, O.zechowskJ, S  epielew, 
Karuowaki

Hotel Eanć: pp. M Dragomirecki-, J SzCzer- 
b»k, I. Kriworuczko, A , C zca te ck l.

F a U s t - H G t i " :  pp. I. Bdlk, I I.lnowiecki, M .i 
Dubwan, T. S luck ', Sz Go.ielin, J L d ^ h a k ', A. 
Makarów. M. M iratski, P. Klejman, I .  Fridźej, W ł. 
Zeeler, K. Nowochet**’ , I. WoktornwiCz, Z. Woktu- 

: rowicz, M. Karski, W . Fridel, O. Frid*-), A  W ł*M  
wows, J UihniCz M. Nib*rkin, A. DMarecki, W . 
Herh, k . Słtem h*gen, A . Rubtoowicr, W. Newelsk', 
A. B aczkow , E. Rrjabot, G. Neufcld, N Lf.-zyo, I. 
Uger, I. b8r»*«iujkij Kap-sn, M. S:apiro, I. P cł.ń sk i, 
f. Wur.mft, M. Pozner, J Kurtnlr.

Gr<mct-timel pa." Nl^mirowski,
P/iCker. B łgnjew , Brodika. B l i t r  ler, Efroa, K r -  
junow, Dulto * lecki, D .ef, W «lier, W ansilejc. Be- 
icuinD, Ajtdbberg B ,rrn « tejn , W ołownikow, Jach 
wedso.t. L<-mderar 1.

Hotel !t<.sc r>'. np J. Mazurowski. K Jcf m ie ­
wa, J. G am fzik, M. Saw eljew a, O. Nuwolworska, 
D. Szczerbin*, i. Sze.,e Lina, W . H eib, A. Srnroao- 
*0 "'* , A . Popowa, G. R fjn , K. Bmting, W. Utncf, 

-lV U * a  W ł. K le...' • "  > -----

O F I A R Y .

W  A dm lnistircyl „Daltnnika Ki owakiego" 
złożyli:

R a  R a c i e r a  C .e s r y  ń s k ą i  pp. P u szkó w  
ski 5 rb. —  7.* raUat p-*-zertu na ia ieu toy  p.zcło- 
żo. ej: klasa V i, V II 1 VU I szkoły P ereijitkow iczo  
wej 16 rb. 20 kop. —  Izabela Osiecka 5 rb.

N a g ł o ś n y c h  w G a l i i y i i  pp. Ptsszkewski 
5 ib . —  Lcanostmo Pratk«w»Cy 10 rb. —  Izabela 
Osiecka 5 to —  S. Boryta 1 ib .

N a p r z y t u ł e k  ś i l e n n y  p r z y  K o la  ko« 
b i a l i  p. Czarnecka 3 rb.

N a r a m o n t  i p r o e e a  k o ś c i o ł a  o  C h < n ie |. 
*»iku* pp. Leonoatwo L isow scy 1 rb. —  M trya 
Czaplińska 2 »b

K a  i a - b i a i rn i t j  i .y o K  p r z y  K o la  Kt a l a l i  
p. Marya Czaplińska 2 rb.

N a (M ila  o b i a d y  p r z y  K o le  i o i i t t i  
Marya Czapi ńska z rb.

•ćrb:„?r ifc-r

Kronika ekonomiczna.
K  n ip s n lt  c u k r c w n itz a . Z  różn ych  m iejsc 

Hu ii dochodzą n as wiadom e ś.i, że kopan ie ba  
rak ó w  d o b ieg a  d o końca. Ł a d n a  p o g o d i i do- 
stateczn a ilo ść  robo tn ika, oto  okoliczn ości n ie 
zm iernie sp rzy ja ją ce  kopaniu.

Urcdzaj buraków wyżej niż średni, ale 
cukrowcść nizka. W ydatki z berków ca w w y­
jątkowych wypudkzca dochodzą do 60 funtów. 
Skład chemiczny i budowa buraka nortnalor, 
tak, iż fabrykacya idzie łatwo bez przeszkód.

Rynki zbożowe. Na rynkach nas. y o  kraju 
w  Ciągu ubiegłego tygodnia specyalnycn zw ian w 
azied im ie handlu zbożow ego nie zaszłe; t g  R en  
usposobienie ptzostuje w  dalszym  Ciągu taałw tyn - 
ne i spokojne 1 ceny praw ie bez znr&ny w ob ec 
braku poważniejszego zapotrzebowania do po.-tów. 
Pszeuicę zakupują p z-w a zn i; młyny, ceny jej po­
zostają na dawnym poziom ie—95 kop.— 1 tb . na 
stacjach kolei P jłudntow o-Zachoaaich.

Z  źyirm  była ni*Co mocni-j ze w rględu ns 
rozpoczęcie zt ~upów przez inten leaturę or»z zapo 
trzebowanie Cla północno zicbodni. h ryn*6w  p»ó- 
Stwa; na staCyach kolei Południowo-Zachodnich Zy­
to folwarczne notowano po 61— 76 kop , na stacjach  
k u lti M oskiewsko Kijowsko-W otoneskiej » » »ler tno 
w  zeszłym  tygodniu tram akeye po 75— 76 kop.

Z owsem paaow ało usposobienie spotojne 
1 do?.ć ztnłe, pnm m fj niezbyt zuaczoego zapetrze- 
bowanfa; ow ies na su cyaeh  02—63 k o p , franko 
Stacja K jó w  7*— 71 to p .

Z  jęczm ieniem  pastewnym pozostaje nadal 
usposobienie stale; nabywano na w yw óz ni s ta d  ach 
pałudnlowego rejonu po 65—68 kop.; w  stałem  za- 
petrzehowaniu jęczmień browarny po 85 k o p — 1 rb.

Z  hreCzką i prosem bez pn w ain iej.zyih  zmian, 
Ceny na smeyach kolei Poł. Z i chodnicŁ: hreczka do 
85 k o p , proso 73— Ło kop.

Z  grochami rsałceiyn cit; w  w cf.arow zn iu  
przew ażnie towar nizkiego gatunku, kibry nie cic- 
say się względam i nabywców; ceny iflirnn>alnt: zie 
louy i j t b lik  tę, -95 kop., „ 'w h to r y a * - 95 kc-p -  
1 rb. m  kop., :a k żn ie  od giiiunku, soCzewicza do 
z ib  85 top.

Z  s eiaieciem  luizuew  rpukojile i m»ło.*xyr. 
nit, Ccuy na stućyach kolei Połudn owo Z a p o d a  cn 
1 rb 40 Nop.— 1 tb. 50 k o p ; z iztp okirm  usposu- 
bitn e st»łe, Ceny pozestają na poziom ie 1 m , • 1 
t o p — 1 rb 7c  kop. (na stacyach ); z m -kiem  ■ Ubir 1; 
z powodu zn uki ra  rynkach zagram cacyct; ś«ednic 
ga.unkt notowano po a ib . 55 kop.— 2 rb. 70 kcp.

W  poitucn pcłudn iow jch  panowało w  r i.g u  
tygodnia usposobienie m iłoc.-yone z powodu słane­
go zapotrzebowania za granicę; ceny zdradzały ten- 
<le ECyę zniźkcw-ą Usposobienie rynku ode skiego 
było małoCzyrnc, woooe hraku zspiiU-zebowania jus, 
w yw óe uwaruŁ»ow»n-go w  c*ęśct nlezgsdntSCią 
Cen m iejscowych i rigr* niCznych; w  clą^u tygednia 
zawierano tranzaknyc po Cenacu: pszenica ozima 
t ro. so kop.— 1 ib . ua k o p , uika 97— 99 kop., żvto 
7 I - 7 6  t o p ,  folw arczny jęczmień pastewny 8 
7 7 - 7 3  kop., kus-urydza patit.rn a 65- 70 kop

Nadusłane.

Wspopinlenia Pośmiertne.
W  dniu 31 sierpnia 1913 r. ar na«ją'ku 

Bebechy na Pudel a rozstała się z żjcicm  ko­
bieta n e sk a a  elueg0 cl artkttru, krjS;t*ło«cjjo 
życia, wzór Matki, Ż  my, O jywatelki i wiernej 
córki Kościoła; w dniu tym bić przestało j*“d 
no wielLie serce, żywo odczuwające wszystko 
co piękne, co podniosło, co wyrasta nad mirr- 
nofć, serce, które było słońcem Ł ciylko  dwóch 
swych có-ek i wnucząt, ale zlewało ożywcze 
promienie na wszystkich, co kiedykolwii k" mieli 
sposobność i szczęście, zbliżenia s ‘ę do N.ej.

o j .  Wirginia z br. Tymanów Ernestowa 
Sobańska była ostitnią z rr dżiny laflan-kiej 
hrabiów Tymanów, córką br. Henryka, rodzą­
cego się z Eeonory Borchówny, a tymsamem 
pra-prawnuczką w prosit.j linii, Jana Andrzi j * 
Lbrcł a, przedaitituiego kanclerz* Wici. Koron, 
z 1780 r. Matka zsś zmarłej, Róża z Gostyń* 
skicn, b jla  córką Aioizcgo Goslsć^tiego z B.I- 
cza, wielokrotnie obieraneg > przez szlachtę wo­
łyńska. na urząd Marszalka.

Większe nad szlachectwo krwi, było jesz­
cze szlachectwo Jej D^szy. Ś. p. W i.g jd a , 
mimo trudnych bardzo okoliczności życia, z be- 
roicznem męstwem ducha, wytrwała na sta n o ­
wisku, t l i  dobra dzieci, dl* których jedynie 
żyła im się poświęciwszy po wszystkie dni 
A oŁarę ctł*go życia, jak i wizyatko co dobrę* 
go czyniła— widział lylko Bóg.

„Starsza Pani* b jla  nie tylko siwr-wlo- 
sym Aniołem rodziny, ale duchem całego do­
mu i czeladki swej. Charakter pełen sł. dyny  

rzadkiej prawcści, 1 mysł uiepospditie świa­
tły, który do późnej starości wzbogacała czy­
taniem, czynił każde Jej zdanie cenuem, każdą 
radę pożądaną. Dusza czysta, jak toń jeziora, 
w klórem cdbijiło s:ę niebo, u'ed»U do B »ga 

sierpniowy poranek, w.< r..ec cichej zas!ugt. 
Przy złożeniu do rodzinnego grobu, jeden 

z najbliższych k iew cych ttk  zakończał s s ą  mo­
wę. „Pamięć Jej czcić będą pokolenia, jako 
wzór Matrony-lYlki bo urt* jej otwierały się 
mądrości, n zakcu miłosierdzia na języku Jej*.

Umaiła jak śsdęta, czeić Jej pamięci!

za(.R ubryka ta n ie  p< chodzi od R edakcyi, 
którą te$ n ie  odpowiada).

ZAKOPANE, „Warszawianka4.
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Spraw y bU&ańs^ie.
Włodeń (APJ. W isdim csć, i i  wcj»ka 

strbiH c przok oc y 'y  w k.lru punktach granicę

dbińską, przyjęto spokojnie. „Neue F .tle  Fr.* 
uważa, iż zarządzenie to jest środkiem wojen­
nym b:z zabarwienia politycznego. „Austro- 

—  pisze g a ze ta — zawczasu zapewniają 
3 -ib.ę o swem zaufaniu*.

Z Ser) ii.
El i .r  Ód (AP). Młodo radykali zw jó iii 

się w skupcsyaie do premiera z iriterpelŁcyą z 
powodu napadu albańczyków na Serbię

Blałogrdd (A?) Ortegdsj w Ił-ubie staro- 
radykrłów Paszicz 1 świadczył, iż sytuacja t a  
Bałkanach zostanie wktótcc uregulowana. Po* 
rozumienie scrtrrk r-rumuńsHe jetz ze s ę bar­
dziej utrwali, z Balgaryą zo3taną przy w 1 ć cone 
stosu- ki n< rmalm. Nieporozumienia pomiędzy 
Serbią a Grecyą i CzaruOgóią w  n?jbliższej 
;jr7js?ł ści zostaną załagodzone.

Kwesty* albańska będzie rozstrzygnięta 
wspólnie z wielkiemi mocarstw* mi Punkty 
<tratfg:rzie nieibędne dla zabezpieczenia gra­
nicy serbskiej będą zajęte i utrzjmaoe.

Z Grecyi.
S ilcnlkl (AP). Król Kcnctanty przybył 

aa „Amf trycie*, n* pokładzie l(ó  ej przyjął 
♦ ladze cywilne i wojskowe. Daiś król dokona 
rewii dynizyi aalosickiej, a następnie uda się 
do Kiikicza.

ToincEió w  H szpsnil.
C riS g S h a  (AP). Z  okazji odwiedzin 

Po;ncaić'go u króla Alfonsa wydany został o- 
p-acowany przez ministrów f sncuskirgo i Łisz- 
płńubiego komunikat, który opiewa, że ped- 
czai rokowań f ancusko-hiscpańskich zostały 
rozpatrzone wsrystkie kweatye polityczne i e- 
konomiczne, praycaem stwierdzona zostiła j d- 
aomjślność przedstawicieli obu mocarstw Po- 
lilyka obu państw w Afryce i Europie urze  ̂
erywistoia się w duchu traktatów z r. 1904, 
1907 i 39:2 i coraz bardziej przesiąka uczu­
ciami zgody i serdecznej przyjiźui, odnowią- 
jętymi interesom i dążeniom obu naredów.

G -łt s jc n a  (AP). Pancerniki fruacuskie i 
hiszpańskie oraz angielski krążownik cpance- 
rzocy „I v ‘ncib't* silurowa'/ pi2jbycie króla 
i Ptinc*) e’go. Prezydent odsied.ił króla na 
pincernitu „E s;sca*, a następnie u Ja! s:ę 
z królem na „I(.vinciDle*. Fodczag śniadania 
□a parcdn ika francuskim „Diderot*, w obce* 
ncśd kapitana (Ir.vincible’a" prezydent wzniósł 
toast na cześć króla Alfonsa: „Rad jertero, #e 
mo|ę ujrzeć wspaniałą armię i Bolę Hiszpanii. 
W ziuszył* mię uprzejmeść króla Anglii, który 
przyślą* „Iawinciblt*. PcJrojowa jedność Frad- 
c ji  i H szpanii na morzu Śródzkmnem da c b j  
peńjtttooi i.iecbllczore korryści*.

Naslępuie iPoincarę wzaiósl toast za zdrc- 
wie ŁęiiJe, akawę r-ritiji i floty bisipańsk:ej tu­
dzież z* pun jśln cśt Hizzpanii.

G-ltr5«na (A l). Odpowiadając Poinca- 
i t ’„  u, król dziękowsł, jako cf-.cer i nacze n k 
biszpańak c i atmii i flety. Mając na względzie 
w A frjce cele nie zuborcze, ale pokojowe i cy­
wil zacyjoe, H «z.p»nia i Fraccya z każójm  
dniem będą coraz w;ęcej zespalać *:ę, trzeczy- 
wistniając owocne porczuo-ienie, któie i obec­
nie i« t  serdeczne. „My nie możemy aai na 
rhw l; zvpoa:nieć o naszej wspólnej kolebce i 
o naszych wspólnych i reu  cb, neuutannie 
przypomioacych przez fale morza Śródziemne­
go, otaczającego nasze wybrzeża". Król dzię­
kował królowi angielskiemu za przydanie „ I 1- 
viaciblt’** do Otrbaseny, gdzie przed 6 laty 
odwitedz ł go zmarły król Edward VII Król 
Alfons wzniósł toast zh zdrosie P oin d i e ’go, 
sławę francuskiej mmii i floty i pomyślność 
są&tdniego przyjaznego i wielkiego narodu. 
Pożegnawszy się z Foinea;e’m, król Alfons u- 

'd a ł się na pancernik „Espagaa*.

W  Anglił.
Lcndyn (AP). Konserw?^sta Smitb, od- 

i powiadając ta  inowę Cburchd a w W tst-B roa- 
Jwiib, cśttiadezjł, iż ten ost».tni myli sie, 

twierdząc, i i  ruch w Uaterze osłabł. W  Ul* 
sterze najpruwdopodobniej będzie proklamowa­
ny iząd tymczasowy w dniu kiedy bil o hoiuc* 
roulc stanie się prawem W  dalszym ciągu 
szrego przemówienia Smith oznajmi), że cho­
ciaż jejio zdaniem kompromis w kwestyi włą­
czenia Ulsteru w sferę działania bilu o hcaue- 
roułe jest niemożliwy, to jednak nie sądzi, iżby 
union s .i encieii w a wej partyjnej grze Uister 
uczyinć swym pionkiem. (

Zbrojenia Austryl.
Wiedeń (AP). „Neue Freie Presse* ko- 

munlkuje, że es ostatniej naradzie ministrów 
zestił zatw^rdzony wniesek wydziału marynar­
ki o 1 u Iowie nowych 4 dreadnoughtów i kil­
kunastu niewielkich krążowników <*gólem na 
sumę 4~<6 milionów koron. Projekt ma być u- 
izeizywistniony w eiągu 5 kr, niezwłocznie po 
irypełnieniu progismu morskiego ScŁóaaichs, 
który ma być ukończony w kcńcu 1914 roku. 
„Neue Wiener Tageblsll* wyraża powątpiewa­
nie, c .y  może ty ć  urzeczywistniony pomienio- 
ny projekt.

K atastro fa .
Londyn (AFT Donoszą z Livcrpoo!ur iż 

na parostatku ,Volturno*, p łyrącjm  do R o t­
terdamu, wybuchł do, 27 b m pożar. Na da­
ne teiegrifem iskrowym sygnały przybyło na 
pomoc 10 parostarków. Ocalono 5 2 1 ludzt, nie 
doliczono się 236.

Ltverpool (AR 1 S titfk  „V(,lturno* d ą ijl  
do Ntw-Yorku. Należy on do „Ująnium Linę*. 
^Yoliuino* przewczJ ]r<:cw6żnie ctsigrantów. 
.'ożKr na statku wyaucbl o g 9 »"j z rana pod 
48' s 5 szerokości północnej i 34° 33’ d łjgcści 
zachodniej. Na statku znajdowało s:ę 24 pasa­
żerów pirrw anj klasy; 5 4 0 — drugiej i 93 ludzi 
załogi Pkrtrszy aygaat telegrafu iskiowrgo 
otfzymal parostatek „Carmaaia* pomimo gw ał­
townej burzy, zaraz udał się na latuntk i przy­
b ił na miejsce katastrofy, gdy preednia cięsć 
*Vo.‘turLo‘ znajdowała s ę  w płomieniach. F *l: 
podrzucały statkiem bardzo silnie. Z  szrś-iu 
łodzi ratunkowych ipjscezono siczęśliwie tylko 
2, poj.cs;ałe cztery rozbiły się i utonęły razem 
z pasażerami „C tro u c i ", nie udtło eię w ysłsć 
lo jz i n  tankowych. Ptsażtrow ie ,V d tu rn o* 
zgrom»d'ili s ’ę na tylnym pokładzie, załoga 
był* zajęta tłumieniem pnżaru. Po południu 
przybyło na rztuaek jeszcze 8 dużych statków.

Wieczorem, kii dy ku: za  L ich ę  ucichła, 
r (Alp rezon o k! ka lodzi latuukowycb, które jc- 
d lrk wskutek silne jo  falowania m crzi nie do­
stały się do płonącego sUtku. O g 9 ej wie­
czorem  Ojfiiń przedosteł s ę do wnętrza statiu; 
nastąp ł wjbutb; s ttu k  zaczął s ę powoli z*eu- 
rzsć s wodę C lą noc „Carmania* zapomocą 
prożeł torów 1 świeiUła miejree katast cfy * e e -  
la z.in> i t t h t  łódek i tonących O świcie , V >1- 
turno* j-szcze b jl na p^wierzchri moi z*. F .le  
ttochę zmniejszyły się Fl< tylia 1 dei ratcn ic-
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w jch  dolesęciu z^roandzonych na miejicu ka 
t*str»f statków, otoczyła tylny pokład , V e1 
turno* i rozpaczała energiczną akcyę ratunko 
wą Ogółem wyratowano 521 cs^b p isażtiów  
i zalągł.

Brdmert (AP) Parostatek „Grosier Kur 
fu'8t* donosi za pomocą ttlrgrafu iskrowego 
z miejaca katastrofy, że z płonącego statku 
,V jlturno* ryratowano 523 ludzi, a zginęłd 
około 100. t Vol(urnos zoiuai cały o puno w a- 
ny przez płomienie. Pożar w yaA ł widozznie 
wskutek silnego wybuchu w przedniej cześ 1 
statku. Wybuch spowodował śmierć kilkuna­
stu pasażerów i załogi. Na taicjStu katastroly 
znajdowało s ą  11 p arost.tkór. Panował s i ­
ny wiatr— morze falowało ogromnie, tak ie 
dostać się do sutku było niepodobieństwem 
Ratowano tyłko rzucająeyca się z ,Vo!turno* 
do mcrza. Resztki statku mogą być nieoez- 
picczae dla żeglugi. W yratowani z kat«strofy 
zostali zaopatrzeni w najniezbędniejsze przed­
mioty i komy nu ją  podróż.

1 Chin.
Z*j!ł4n ,’AP). Na drodze z Zajsinu do 

Smrasume na tery tory urn chińskiem kirgizi w 
n ocy napadli na rosyjskiego woźnicą, w iozące 
go prowiant do Szaras.ime i zrabowali mu 5 
Koni. K onsu’ w S arasu u e poczynił energiczne 
rcm onstracye.

I  W lic h .
Jltjuyolan (APj. O dsłonięto pomnik V tr -  

di’ego z okazyi i 00 ej rocznicy jego  urodzin 
W ygłosił mową minister c iw ia ty . K ń ążą  T ,  * 
rynu w  imieniu króla złożył wieniec.

1 Japonii.
ToKtu ( A ł )  Zm arł Katsura.
TiłKłO (A.F). Wakutek wybuchu kotła za­

toną* torpedo* iec „Ititsukai*.

Z Psrsyl.

Tohiran (AP). Y7 lifabanie wybuebły 
zabu zenia Targi zesłały zamknięte Ludność 
zbiera aię w mecietrcb, żadsjąc wypedzeuia z 
muata. bacbtiarów i poarotu rodziey Jwęcia 
Zilii-Sułtana. Panują również zaburzenia w 
Kermaaie, gdzie ludność protestuje przeciwko 
wprowadzeniu przez rząd spccyalnego podatku 
na cele lokomccyi.

W ystaw a.

Petersburg (AP). Orwrrto jubileuszową 
wszechrcsyjtką wystawą ogrcdiictsra i w arzy­
wnictwa. W ystawiono eksponaty z gub. cen­
tralnych, jak ró wnież z Kaukazu, Turkiestanu 
i drugich kresów.

W yrok .
N ż*zy  h ow rgród (AP) Rewirowy Kor- 

czagin, -.skarżory o zabójstwo policmajstra, 
wy rokiem s ,du wojenrrgo ssazany został na 
śmierć przez powieszenir.

W yb o r y.
Petersburg (A P ). Termin wyborów posła 

do Durny Państwowej ?. gubernii pelta wskicj, 
na miejsce ustępującego Newiaadia, w\ znaczo­
no na d- 29 wi ześai*.

Koi f skaty.

Petersburg fAP). s  son Lakowano Ni 265 
gazety „R iecz* 1 .V 2055 gazety „Sjw rem ien- 
noje S ło w o *.

Róine-
K is z y r B w  (AP). W  powiecie chocimsiim 

, rykryio bogate pofłady wągla kamiennego.
KutalS (AP). Pomiędzy Warcichc a Bug 

dadem porwano jadącego automobilem bogate­
go obywatela Ananowa, w celu otrzymania z ió  
wykupu

Petersburg (AP) Z  narty >rof_ sor Foj-
r.ickij zapisał uniwersytetowi petersburskiemu 
całą jwoią cenną biblioteką i 450,000 rb.

Murachiditi (Air) Liczbą studentów za­
granicznych w uniwersytecie mouac lrjskim o- 
fcreślono na 150 osób W obec tego, iż w p >  
mienionym uniwersy ec;e jest cb cnie 150 ro- 
syan, cudzoziemcy nie będą nadal pi zyj mc* 
waui.

Libawa (AP). Burza zaskoczyła na morzu 
wiele łudzi rybackich. W ysłane statki uratowa­
ły wiciu rybaków. Brak ra rybaków, przypu­
szczają, iż znaleźli obi śmierć w morzu

KuloŻJ (AP). Ludność obchodzi uroczy­
ście wybór Juati-Szi-K»js na prezydenta Mli- 
sto udekorowano Hagami republikańskiemu

A leJ b ', (AP). Cesarz Wi bclm przybędzie 
•3 po paźaz eruka zrana i zamieszka w S l ó i  
brunnie, gdzie zabawi do wieczora.

feukdSil (AP). R Łąd uchylił projekt dudu 
powołani» do wojcka regularnego couucbuiów 
1 sformowania z nich dwóch brygad.
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1 ostatniej SMtfL
Za szp iegostw o.

LWÓW ( 9̂ 1) Arcs-.io^ano tu pod zarzu­
tem arpiegosewa byłego burmistrza, a pf ź nej 
urzędnika technicznego Leona Krzemienieckie­
go. Zamieszkiwał on początkowo w Tarnopo­
lu, a poźnU'] w Stanisławowie pracował 28 lat 
na kolei, obecnie był emerytem. Ares?tow»cy 
miał mieazkanie, urządzone wykwintnie, prowa­
dź 1 dom otwarty. Podczas rewizyi znaleziono 
kompromitujące listy, Lat ty i mapy mcbiliza* 
cjjlfr.

? /  pcpłochu
LR’ó 7V (W ł). W  piątek wieczorem w 

Cnołcjowie pod Radticchuwem w bćźricy u- 
czyniono fatizywy «U'tn o {Oicwy. Wynikła 
8 i>st2r)« paniki; w śtusku uJuazoDych zo.tało 
16 kobiet. '

I jfswguracya.
L w ó w  (W .) Na uroczystość inaugurs- 

cyi reku akadtosickiego na uniwersytecie 1*0 w- 
skim długą mowę wygłos i n o a y  rekiar uni' 
wersytetu S tarztń jb  Pielekcyą w in  K arło­
wicz.

I  lotn ictw a.
Bukairesit (W ł), Lotnik wojskowy oficer 

N?geł, Joudując spadł i za bił się na miejscu.

Pogioshi-
. Sofia (Wł.). Krążą pogłesk1, iż odjeż 

dtający na urlop poaeł rosyjA i nie powróci
już więcej.

Z Japonii.

TokiO (Wł.). Zjnirł w wieku 66 lat mar­
grabia Taro Katsura, były mimster wojny i 
byty prezes ministrów, reoi ganizator armii.

Bidte kruKi.

W iln o  (Wł.). Na prośbę ekspertów w
sprawie Btjlisa wysUno do Kijowa z ks!ągo 
zbiotu Sfrasruua dwie ksrągi z r. 1648 i 1702, 
ubezpieczone bardzo wyjoko, jtk o  białe
ffruki.

S lrs jk  grodow y.
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek alu-

chscze moskiewskiej atidem ii duchownej ogło­
sili głodówkę, wąkulek złego i niedostateczne­
go żywienia. Zarząd akademii zgodził r ę  ra- 
deśćuczynić żądaniom, byleby nie ogładzano 
ó z a ś  iu w gazetąrh.

UsląplBnia Kasso.
Petersburg (Wł.). Według wiadomości 

|  wiarogocjnyci ź ródeł K»ą 10 ma ustąpić, wsku­
tek wyczerpania pracą.

Jubileusz.
Petersburg (Wł.). Uroczystości jubileuszu 

lastytucyi ziemskich wyznaczone zostały przez 
M«kl»kowa na ćz  t stycznia 1914 roku. 
Odmówiono pozwolenia na zorganizowanie 
ogólnej wystaw y ziemskiej.

Z m inisterstw a rolnictw a

Petersburg (Wł.). Projekt zspobiegtją- 
Cy rozdrabnianiu własności ziemskie;, opraco­
wany przez ministerstwo rolnictwa został prze - 
s'any dl zaewierdżenia do komisyi urządzeń 
rolnycb.

R e ?  Izist.
Petersburg (W ł). W  redakcji g u r ty  

tŻizń piekariej* dokonano rewizyi. Zabraao 
rękopisy i «d.*esy pr..‘numeratorów.

Z rzsizsn ie stę n a ro d y .

Petersburg (Wł,). T-w o p;ekar?yt Otrzy ‘
mawszy ftw wj stawie hygienicznej złoty mtd-i!,
1 omówiło przyjęcia medaiU

Kararfa
Pbtershurg (W ł). Ministerstwo handlu 

. przemys'u zwołuj*; naredę między wydziałową 
w kwestyi ot earciz politechniki w Samarze 
i Ekattrynburgu i opracowania nowych przepi­
sów dla wyższych, zakładów nautowycb, będą­
cych pod zarządem ministerstwa.

W y w o d y  ,^ o sa i!* .
Petersburg (W ł). .Rossija* przytaczając 

wyjątki z dzieła Leona Was. 1 .wukiego gL'tw a 
i Białoruś*, przychodu do wmoaku, iż kościół 
jett ostoją polskości. Rząd z»ś, pochłonięty 
inueui sprawami, nie zwrócił na to uwagi. 
W n»jbliższej jednak przyszłości trzeba rozstrzy­
gnąć kw esty;, czy może istnieć w miejscowo­
ściach rdzennie rosyjskich kościół katolicki, 
przetwarzający rosyan ar polaków.

Rozkład jazdy pociągów
Kola Poł.-Zachod.

od dnia ffł-ge kw ietnia 1913  ro k u .
Kuryer Nr J. I, II kł Koziatyn, 2mierzynka, Ode 

f t  odch. godz. 9 wlec*., priych. g. 9 m. 35 z rana

Kuryor Nr 1 x .  I, II, HI kl, Sarny, Brześć 
A  m 8zaw_ — odch. g. 10 m. 10 w., prrych. g. 7 m  
20 z rana.

Kuryer Nr 1 k .  I, II, I I I  kl. Samy, W ilno, Pe 
tersburg — odch. g. 9 aa. 20 z rana, przyoh. g. 9 
m 42 wiecz.

. Pośpieszny Nr 7 k ,  I, II, III, k) Zmlerzyn 
ka. Fk&terynusław, oewastopsł, Mikołajów, Rostów 
Elizawetgrad —  odch. g. 7 m. 50 w., przych g. 10

0: obowy Nr 7. ł , II, I I I  kl. Kozłatyn, K o ­
wel, Zdołbunowo, Ka-lziwiłłów, Brody -  odch 
g .  7 m. 30 wiecz., przych. g. 10 m. 48 rano.

Udobowy Nr 13. I, II, III, kl. Koziatyn, Ko­
wel, Brześć, Grajewu — odch. g. 12 Ol. 25 w  no, 
ćy, przych. g. 7 1* .  35 z rana.

osobowy Nr 11. I, II, r fj Jd. Kozialyr, Ode- 
śt; Kozin ty n, riumań; Koziatyn, Zm leriynita — odch 
g. 12 1*. 50 w nocy, przych. g  6 m. 'i  rana

Osobowy Nr 5. I, II. 111 kL Koziatyn, Zm ie. 
rzynJta, Odesa; Zm lerzyrka, Podwołoczy ska (I 
II kl.); Zmierzynka, Nowosielica — odch, g. 9 a  
3u wlecz., przych. g. 8. n 45 z rana.

Pocitow y Nr 3. I. II, 141 kl Korfatyn, Odo- 
sa—odch, g 9 r., przych. g, 9 « i.  30 wiecz.

Pocztowy Nr 3 e. I, Ii, I l i  kl. Fastów, Zna- 
mienka, F . t.ery„oataw -  edeh. g, 11 na. 30 w  no 
cy. pr-tycn. g. 7 m. 55 z rana.

Mieszany Nr 21. 1, II. HI kl. Fastów, Kozla- 
tyn, Odesa — ouch g. 10 m. 50 rano, przych. g 6
m .  49 w.

Osobowy Nr 23. I, II, III kl. Zntra<eniti Gka- 
terynoslsiw, Chersoń — odch. godz. 11 m. 20 rano 
przych. g. 6 m. 30 wiecz.

Pocztowy « r  J. I, II, I I :  kl. J  liny, Kowel, 
Lubitn, iWdngród, Warszawa — odch. g  2 m. 40 

ptt pot. praych. 0 wiecz.

Osobowy Ni 9. 1,11,111 k l Sarny, K ow el
W V s  r w i  (nrzez Brześć I przez Twangrod) —  odch. 
g. 12 tn. »0 w  nocy, przych. g. 7 m .ittz  ran*.

Z krainy mody
K a p e l u s z e *

Tiul tłeszy sie nadzwyczaj- 
nenl powodzeniem w tym sezonie. 
Nietylao, że nosimy go teraz, we 
wiz-śrńu, ale zapowiedziano nam 
kaprlu ze tiulowe na całą jesień 
Są one ś iczne i lekkie, nie cb- 
ciaisjące g ło sy , ale tak nietrwa- 
M  Po ki ku tygodniach przybra­
nie z tiulu staje się nieświeże. 
Zamiast dać nowe, .poświęca aię 
fason i kuf uje się inny Gdyż 
obecnie nie można już s ę  zado­
w olą ć dwoma kapeluszami na rek, 
jak ta ongiś bywało. C?asy się 
t ik  zmieniły! Po powrocie z wa* 
kacy i kodeks ś« irtcw y  kate nam 
odo  u ić kspelutże ałon ko we i mu­
simy pomyśleć o m iłym  fiscńie 
ciemnym, z tafty, jedwabiu lub 
f ku, któryby me był aai zimo­
w y, ani Utrt f ,  *  pozwoliłby nam 
doczekać szczęśiiwłe ctw lli, kiedy 
ukażą się m tdrle na new y sezor. 
Spraw’ a ąt s .bie ro w e okrycie 
głowy w pierw izy<.h dniach paź 
dzierr.it a. możemy radowoinić 
s ę n im  w g ud tiu t. j. do cza­
su rozpoczęć a żyria światowego, 
epok. kttdy n» w ż y ty  i zebra­
nia pomyśleć trzebi o sprawienie 
sobie kapelusza według osta ń ej 
mody Pod koniec rtjeznia za­
czyn jją nesić kapelusee wedłuj 
oatatnirj mody Pod koniec sty­
czni* zarzynają nos ć k .p J u .ze  
d mi ratson, c&octaż na częściej 
pora je 3t na nic zupelme nicod 
powttdni* ale trudne, „la mode 
o b lig i',  i w marcu juź atruituy 
się v som kę c k n n r , by w ma­
ju Tub w czerwcu u lt 3,4 aię w

jasną. W llpcu znowu t, krycie 
g łow y odp owiec nie \ a  plsź* !ub 
n a  wiąś, t i iJu.ie ,capelm *a*, p a­
nama i pas'erki. W e wrzelnut 
wreszcie zamyks 114 kolo trałym 
fęsonikiem przejściowym .

A  teraz je sz -z ; pamiętajmy, 
że na spacery fc?g eniczne, do 
w yjścia n i  cedzi* ń za  sprawuu 
kairi, trzeba m ifć ktpcldiK  z f ,1- 
cj lub plitczu, bardzo akromny; 
na popołudnie— a ls im itn y , ubi-- 
r m y  kwiatami, ę^retbą l ib  pió 
rami, do to .le iy  wieczorowej, re- 
staurecyi lub do teatru w ypada 
•  łcźyć  fcapeiufz atrojdy, ubiera 
ny rajskimi p trk aiz', ejretkam i 
piórami s tru ii; .ni, koronką, hal 
tem, kłauram i *rłystycznem>. A 
do lo j t ju i t u  z m ówrgo, u łisra  
nega f. erem, j u ż ;  nie mi ć do 
brsn^go toczka fut>z4n*go!

W  wyliczeń u tem n ;ema n»j- 
mnie;szej przesady K cb irt* , pę­
dząca życie iw  itawe, z trudaoś 
clą naw et potrafi obejfć sję w y 
mienionymi rodzajam i, w ym yśla­
ny mi przez modniarki, w celu u- 
nikoięc.a m arzwego aezonu, Daw- 
a '®.b gdy w p iidziern iku  i listo 
padzie zaopatrzyły one w siystkie 
■we kli-ntki w  zim owe faśany 
mus<«ły bezczynnie cz rk tć  kwiel 
nia, tej błogosław i o c ej chwili, 
k t d y  stoóce pow oła do Lvc‘ a 
lekkie słomkowe L so u y . Dzisiaj 
urzcują one krąg ły  rok, nie u 
skarżając się na to zbytecznie.

A  w tym  szczególniej aezonie 
można w yśpiew ać hymn pochw al­
ny na wieczną chwarę m odaia- 
rek, za ich n ezw ykłą pom ysło­
wość, za niew yczerpaną fanta 
ty c, z iaką potrafią w ym yślać bez 
końca kapelusze, kapelusze i ka 
pelusie, setki i tysięcy  kapeluszy,

zatriz* nowycb, coraz piękniej­
szych, a  które niemćżłiwóścią zu­
pełną jest włożyć na rok przy- 
arły —  co  mówię —  na sr-zon, 
uą micaiąo następny. M oJnitr- 
ka dzisujs/a jeat jako wróżka 
dobroczynna, za dotknięciem ró ż­
dżki czarodziejskiej zumieniłjąca 
t  szyi tka, czego uniknie, w p ę ­
knę i urocze, świadcz?ce o nie 
wyt^erpanem ź>ódle fantiryi, i 
oiepjzibrj nyth zasobach ar^zmu

B j  każdy najświeźizy lape 
la n , który moda lansuje, aby 
z r  szczyć powodzenie poprzed­
niego, muił b jć  wyzwaniem, rzu- 
eonem pięknu dnia wczorajszego, 
N.ech nowoić ta gtrałci wszyst­
kie prawa iog.jci i rozsądcu —  
wdzięku nawet, mniejsza o t r ! —  
trzeba, aby porwała kl tatki, aby 
one j~, Kuo-ły; by staaow rz) w y ­
rugowała fason wczorajszy.

Ale na tegoroczną modę nie 
ocany prawa narzekić. Fasony 
są naprawdę śliczae i bardzo ar­
tystycznie p o m yśln e W szyckip 
style łączą alę 1 go d zą. przędziw 
ui«: Empire, 1830, Restauration, 
rodzaj Louis X v :I, R e a b  andt 
Pizybrauia są , boskie, a Icoloiy 
nadzwyczaj dyskretne. Duże fzn- 
tazye z piór, na dtugich, wysku 
bany.h, ogołoconych z pitrza łc- 
dygacn, u wteńcone pr mionem łub 
czubem, p óra strós e, szerokim 
wieńcem okulsjące fasun, stojące 
riuute z tiulu, puepyszne 1 gratki 
i rajskie ptaki, te najpiękniejsze 
ozdooy głowy kobiecej l i f t y  
staro złe te, koronU m itrr .e , ga­
za. tiul, akśatu My królew skie 
dżety, plusze, artystyczne kwia y 
z aksamitu i jedwabiu, róże roz­
kwitające we wszystkich birwacb, 
owoce kotrrowe, jig^dy, ręcmie

z jed wabiu zwijsne, skrz^d łka 
t pióra, pasma i t a d -ogoceane- 
go, ws^ntko to ma zcobić nisze 
kapelusze t a  sszpn nadchedrący.

Fasony małe .przeważają, cbo 
ciaż średnie i duże, utrzymtne 
jrdaakze w granicach rozsądku, 
m*ją powodzenie i swoje wierne 
wiclbiciilki. Kapełurz ceratowy, 
niezmiernie praktyczny i odporny 
aa rtsep godę d 'S ,:cz i słotę, Itó- 
ry pióbowaao narzucić na obec­
ny sezen, nie utrzyma się długo, 
gdyż jes: stczerze brzydki, więc 
nie cieszy s ę ■'-względami ele­
gantek.

W  P a n ż u  widuie się nati- 
miast batd.o d ź> kapeluszy z 
rondkiem koronkowe nt i »b tiule- 
wern, a f 1 wką łednie udrspowfti 
L.ą ż jrdwabtu czy aksamitu F j  
sony szry wne z jatawiono do spor­
tów; króluje nątniniaśt filc mięk­
ki, dająty s ę ł»two ukłafać i 
w>gi j * ć , stosownie do upadoba- 
nia i kaprysu Fil -c jedwabiste, 
o tonach d:likatnych i b»rdzi> 
„clo tw a ‘zy* noszone są usti/ct 
na popołudirowe LcrLatki i mn-ej 
sze zrbrenia.

Toki, głęboko zachodzące na 
czcło i zJ ę: zn c -f rzybranc tiuiriu 
mgl.atym fason;* fłt-kie, 2uchwa- 
ie pcdiiestocc z tyłu lub z boku 
n a i ładnym „cacfce pigat*, f«so 
ny ,pot de f eurs*, o skizyd.zcb 
wiatrakowych, małe muszelki 
zdobne jedną v y « k ą  kitą. lub ro 
gem  z jeawabiu, berety aksamit­
ne, ro?m*’cie wyginane, btrćty 
tiulowe— <t> najł*dnirjsze nowo­
ści ohwdi f b cn<j. Azsamitki 
t- iązaue „brides ; c- szą się p 1 
wodzeniem i. przyznać im trzebs, 
ie śliczi i<- wyglądają j r  y  świt

żej tw a rzyczce , [zarzu con e w  ty ł 
i zw ies& djące s ię  n a  p lecach , 
b o  też zw iązan e bąrdzo luźno 
pod b redą. Q  itlziaiam  śliczn ą 
budkę aksam itn ą d la  m łodych 
pan ien ek, p r i j  braną p o rso w e m i 
różam i i p rzew ią zan ą  cazą w ła ś ­
nie aksam itką.

„C b a p ea u  - ca b ric let*  m 1 już 
r w e je  m iejsce jp r z y w ilc jo w a n ?  w 
p ań stw ie e leg a n tek , f lo b ią  je  % 
aksam itu, brokatu , podszycie je s  
z jed w a b iu  ja e r e g o , p rzy  t ir ia  
n ym  w irrzeb u , i w  k olorze cieia- 
n ie j« y tn , g d y  je s t n aod  urót.

G a rn iro v a n i&  są  z u je łm e  p ła ­
skie, leżą ce  n a  ron dzie, a lb o  też 
p rzeciw n ie , n iezm iern ie w y io k > , 
k ilk cp iętro w e niernz, tak, że chcia 
ł j b y  aię w ziąć n o  tyce i ś c m ić  
ścin ać, jak zb yt w j b u j i ł ł  c h s a -  
Śty...

P rzj b tn ie  b yw a  um ieszczon e 
z boku, n a jc ię śc ie j je d m k  n a  ty  
le. N ieraz w id zim y d w a  k rń  e 
d rzp e ry l, w is z a a e  ns p rzed zie  i 
w y z y w a ją c o  ku n iebu s U r b ą ie

U  p. H e rse g o  w K jo w ie m ia  
łam  sp o seb n e ść  c g  ądać prz* - 
ś liczn e m odele od  M a iie  E ln.ee 
Jcau ae D uć G rrm a in e, L ecbat, 
L e v  s, FelUc V iro t , C zrl er, D<- 
m nnge i im y c b  ir ty s o -k  z rue 
de la  P a x . M .d ; ł  b a id zo  strój- 
ny b j ł  z  m iękko d r*pow an e> o 
jedw an iu , podbity pluszem  „v .e . 
or* i dużą l ó t ą  w  tym że kol('>rze 
p rzy b ra n y  W  tym że ro d :» ju  w i­
działam  fason y d w ukolorow e, b ia ­
łe i czarn e, których  ozdobą byi 
kw iat k tm d ii  pu rpu row ej lub z a ­
led w ie  za ró żo w io n ej.

W  tym  lu esłycb aritm  b oga­
ctw ie  form  i kształtócr, b arw  i 1 -  
jjięć, w szy stk ich  s l.c in y c b , rs-ny- 
stk ich  d o tw a rzy , n iew iadom o co
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wybrać: cay ten fason „uiablotin*, 
rodzaj miękkiejo ząwoju czarne­
go, z dużymi opadającymi n z k s -  
mi, podbitymi jrdirabiera ponso- 
wym, czy czarny miękki fason, ze 
strzelają ymi do góry orletni pió­
rami, czy Rembrand stylowy, z 
kornpkowem, wysoko podniesio­
nym loidkiem , r-a itó-em  pysz­
nią a:ę trzy bogat ; czarne struilc 
pióra, czy beret jwl^abny, ordo- 
binny dużemi różami, przed chwi­
lą, zda się, ś®'eżo z krzaka zer- 
wanenr, czy f lc ,błeu nut*, na 
ktoiyrn wykwita wysoko łodyga 
polnych różyczek, czy ten z mo­
ry „mais*, przykryty kilkoma ka- 
msliami jedwaucemi, czy ,mar* 
quis* szafirowy, ze ś n ią ‘o p zy- 
piętem [skrzydełkiem tak odpo­
wiednie dla osób o szlachetnych 
rysich twarzy, czy „Nmichę* z 
jedwabiu „bout?n d ’or“ , z głów 
ką miękką, przepąg-.ny ws'ążką 
,błcu de Chinc*, czy uieouży 
grzybek z aksamitu błękitnego, z 
brzegami owiniętymi 1 podszyty­
mi j da-abiem av»eil or*, wstąż­
ką błękitną “opasany i zprzodu 
wj so’cą ,paimą* z piór żóttycb 
i ciebierkich układa tą, ozdobio­
ny, czy oryginatey fason z atli- 
su czarnego, bardzo wygię!y i 
ps dolesiony z tyłu, p, zybr*ny 
orześlicznym rajskim ptakiem, czy 
ten m ięikn zuDcłnie udrapowany 
Zawój z białego pluszu, pośrodku 
dumną czarną egretką przypię*ą 
brylantową ilłin fą  przybrany, 
żywcem, zda s ę, z perskich mi- 
n*atur Drremesioay, czy toczek z 
aki-amitu wiśniowego ze akrzy- 
dclkami »hoi5 d ; rose*, czy 
sKromoy a ładny fason filcowy 
,vcrt jouteille1 okolony riuszą 
z wstążki gttiordore*, czy czarny,

maleńai juk na g łów kę dziew ­
czynki tackds z Wysoką fantazyą 
z p ‘ór czarnych, zakończoną f o- 
ktow ym  pomponem.. Niepodc* 
bU ństw eu jest aym ien ić najgłów ­
niejsze nawet fasony: taką nie­
zliczoną r izm itość , izy n  o s łi te­
g oro czn i moda. Najlepiej pójść 
do sklepu i przekonać aię, a 
gdzifż znajdzie się w iększy w y- 
bó*-, pię w rannej frm ie  p. Her- 
sc? W szystkie kapelusze są tak 
milutkie i ładae, tak nęcące, że 
la-jna z kobiet nie potraf, oprzeć 
się pokusie sprawienia sobie k i l­
ku okryć g łcw y.

Zapraw dę, moda tegoroczna 
piękaa jest i łaskaw a, darząc nas 
tyłow a w ykw intayaii i ślicznym i 
fasonami, a tak rozmaitymi, ze 
na ukamienowanie chyba zasłu­
guje kobieta, która chisiaj nie 
potrafi sebie w ybrać fasonu cd 
powiedntego do tw arzy, cery i 
uczesania. S ą  kebiety, umiejące 
same sobie zrobić kapelusz do 
tw arzy, ale fcędą to nitliczne w y­
jątki! inue z calem zaufaniem u- 
d rją  »ię d )  irty itii czy  a rty ity  
« t ty  en kerunŁu, w u d iąc , że eso- 
by w yspecyalizow aoe 'oajlep.ej 
im doradzą. „-Oto aksamit i j e ­
dw ab*, pos iada Maltąrari w s w e -  
(ch słynnych kami *rencyacn o m o­
dne, oto fiic i for .ca (bardzo 
często o ,<! ica w łaśnie brakiem 
formy jakiejkolwiek) i m oeę te­
raz m ówić do w as ca ą godzm ę; 
zróbcie potem coś z tego z kwi* - 
t»nai, piórami i slow a n i mojemi. 
Faktem jest niezaprzeczonym , te  
każda z w as uda się natychmiast 
w di ogę do tły n re j modniarki, .*
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W y s z ł o  z  d r u k u

ALBUM WYSTAWT
Wydane nakładem ?9O z u a n n ii(a  K i j o w s k i e g o ’1 

na pięknym papierze, zawierające szereg fachowych bogato ilustrowanych opisów.

9950Ogłoś x en ia. 
fritnumirah.

S p rs e d a i d tts lic z n a . »
B C i o i k  o b o k  R s s i a u p a o y i .
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Wspaniała wystawa Mebli
wyłącznie własnego wyrobu

krajowej Jtiechanlezaej fabryki

J a  K I M  f l J E H  A

„  W S P  JU R O K S E L
A a  o p a t r z o n w

T A  F A B R .M A H K A<h l_IWAŻNE OSTRZEŻENIE!

Z  powodu wielkiego zapotrzebo­
wania „ Jitrokeiłu'', wir/c firm pod­
robią etykiety i  opakowanie, nu co 
zwracamy uwagę kup nią tych i pro­
simy tą dać go wszędzie tylko z 
marką „JUH01A!"

B E l  C H LO R K U ,

O E I  S O D Y ,

BEZ MYDŁA 
SAff PIESZE

i ? E U z N £
PACZkA 

90 kop.

>-Rus!;ic Towarzystwo Handlu Towarami Aptcczneml.

A { I r  Łojlcpsze poLrycie dachone, nie wy-
i M l l l l l l l  a a g iją c c  żą*dttcj kor*se W -Cyi 
Ć n n ł i f o r t n f  Jpecy.alni oom ięsika d0 tynku 
U l i l l l l  a u v l  cement w< go, któn go ęzvri 

1 u pa t-ie  niep>. 1 makai- 
n y m . H t j H f t u a  izo lacja  ud 
w  Igoci.

E 5 -*  m i a i a i n i n  tr~ pora letnia jest
■ *» B l l I Ę l t f j w i ę  csj odpowiedniejszą ao 

nsuwanis ilgcci z mltszb A i piwni :, de izolowania fund* se a tó w
i śc au

C o r n i ^ d 6 t * e m .

Jt dj ny f «  bryk ant S . S U S R I
10346

K ijów , ui. Paw łow ska Ns 2 9 . Te l. SA 2 - 6 5
(Tram waj M  5 2 Prorernej ulicy)

0232

Techniczny Kantor

J Ł  jS jE ? T J E J Y  i M e
K f e n z c z a i y k  N r  4 0 .

P A S Y  T R A N S M I S Y J N E
w n a iU p a r ] n gatunku!

Skórzane pojedyótze 1 podwó,ne. Skórzane klejone dla Dynamo-maazyn 
Skórzane marki „Hehretla* specyalrie dla odśrodkowych maszyn. Skć 
rżane chromowe. Z  w ielbłądziej w e !ny z marką ^w ielb fąd? ' iJlka-Bf. 
‘ sta oryginalne. Gutaperkowe dia transportowania w iórów  buraczanych, i

D C O ji 
PROSZKU 

A . Z E . i  D L A
J t

6 ifi

Ba
nianep Brezenty ■ “S&srWęże parciane.
Szkła do wod -mimów i różnych aparatów etc. 995fi

T R Z E D S T a W IC IE L

Western Implement ani Motor Go., Deyeoport. Ji«,
U S. A, Winnicki Synifkai Rolniczy,

podaje d j  wiadomi ś :i osób za nt^resowany, h ż :  w maj. Djwonicha 
J99P Fra iciszka Jaroszyńskiego pracuje

T r a k t o r  C r e e p i n g  G r l p

60 s o trzech szybkościach,
nzdzwyczsj odpowiedni dl# warunków naszego gospedtratw* i d-ó£.

Na telegraficzne iądanie do Ztrządu Dóbr Dzwonicha, p. t. Tywrów . 
fcędą wysłane konie na if.  G n ie* ad Drogi Poł. Z*ch. 11502

S P E C Y A L K Y  Z K K L A D  O R T O P E D Y C Z N Y  ”

W .  L E O N I U K A  Haiarlcha.j
Włcdzlm'erska Nr 28, obuk hot. Praga.

Wy ób  e z tu o zn y o h  n óg I r ą « ,  « p a i « t ó *  le c z n io a y c h  i g Crs#>
t ó —» według systemu prof. i l ‘S<ing* • Huifa.

B a n d a ża  m r n r o w t ,  p t s y  b r ie a z n e  i t. d
Co do jakotci wyko. tnie nje ustępuje wyrcboai zagrauiCzoy». 1L503

888SS8?8S888888$ia$g!« 
gj Woda KoloAska, perfumy, mydło, pudar^
§§ O 00 R-D 1-FE MI MA » « 7g?
Oo 
$

WYSOKIE ODZNACZENIE.
W  Iip u 1913  roi u f r a ie

BIM FM  li S0N£
n ad a n y został tytuł 11397

D1STAWCY DWORU KRÓLA ANGIELSKIEGO

W YŁĄCZNY PRZEDSTAW ICIEL
T O W . A K C .

Tadeusz Kowalski i A. Trylski
W A R S Z A  W A, Miodowa 4 W IL N O , S-to J;raka 32 ,

&
A .  S I O U  i  8 - k a

Ulubiony zapach eleganckich pań.

Z a d a ć  c a z ą d i i e l  L Ld s '.E" ; . , " r l l ' " ‘ 0*4’  S r ;
■ O B  A g i e k i  W B U K O W SK IE G O  w  W a r .

z l  |  j  b  « a w (* . 6 łó w n y f t W » d  i l a  B iJ o i*« i
H  I  i ’1 ł -%*« OW > * fło!i>jskse T iiw ilp y jtw i)

Hand u Towanrru 
iiKErfE .

A pteczn ym i A  
10101

„TYGODNIK ILLUSTRQWANY“
apróćz drukujących »ię powieści: W ł. S>. Reynaonta; JNSLJR^KCYA* 

W . Siereazew^uiego „B £ N iO W SK !“,
nabył w yłączne praw a i w drugirm  półroczu 1913 r,

p o z p o o z a le  iłrwfe: najno«rs>ej powłeaci

HENRYKA SIENKIEWICZA

„POD D Ą B R O W S K I M ”.
Sw leta y  ffatalisft W OJCtECH  K O S S A K  ziltetrow ał p o w i-śi Słen 

kiew icza w  1 £er_gu k a r t o n ó w  k o S o r o s y c C j ,  które atamrwić będą

PREMIUM SPECYALNE  DLA W SIY ST K 1C H  PRENUMERATORÓW  
,TYGODNIKA ILLU^TF.O DANEGO*.

KedakCya „T ygod rika  llluM row ancfo" nabyła r,ozottalą niew ielką 
ju ł liczbę eg!:en *p biiy  mrkocait gu dzieła prof SZ Y M O N A  A S K E N A - 
ZEGO

„Książe Józef Poniatowski",
które prenumerłtr.r/y „Tvgr.d-dka iTfu^tiow.nejro' oiegą nabyw .ć po 
zn#cin(r  c<WJ-c R b . I.Ó 8  k a p . 1 *  rgzcm plart b c i oorawy
i Rb. 2 .J 0  kop , w pięknej uki.dcc oz>iouia> « j  vr>Ct«kauti. Km *iy 
przesyłki i opakowania anp. tt.i. 10217

Ninicjszem zawiadamiamy, te przedatawicielatwo naszej f rmy w K i j o w i e  powierzaliśmy

D-i*awi Z. Januszewskiem u
L u tfe rsń ska  N c  1 1 . b i u r o  a g r o n o m i c z n e .

INŻYNIEROWIEi

ITuresysewiss, L Fiiikmki, W. T n jim i i L Oilnwśi.
M e ł i o r a c y e  R o l n e ,  C e g i e l n i e ,  D r o g i

Wodociągi, Instalacye elektryczne. 7020
W ARSZAW A. I&ai-szatkowska JV! 1 0 8 .

P ie r w n z a  ar K r a ju  B p e o y a ie a  F a b r y a a .

Kół i Wozów 915

[ i. ,  W a g n e r  i  S aka
W a r s z a w a -Ł u c k a  tl, teł. E-e-93. 
a 'r  rzątta k fo ta  23, tel. S lt -8 0 .

Polećamy wozy kolfjoe, Szśkin, p ó łtT ifzn e  i ko łł do wozów  i po j*zdóv  m in t  
rznezjw i.tej trwałości i równocznśi-|e Ił.wiadsjn^my, żr: sprowadziwszy znowu w  
cyi speeyelae j»»K?Voy do wyrobu kół, przy zastosowani u których praca ręczna j 
<tnK# baz kcnkurencyl i wszelkie z ec^nia wyPor.ywanty oDeoni: w oznaczonym 
3z. klientów, ze kard - k o ł■» nasze nosi na piuśoie *tr;mp 1 ir*rk i labrycz•;ei. N\ 
gratis i franlco. Uwraya. Prosimy o ł*s»r. obejrzenie naszych w yrooów  u» wysław

NAJNOWSZE i ^AJCSZCAĘONIEJSZE PATENTOW ANE

D I Z E L  -  i m T O R Y
Alce. Te w . ZaklidÓJir MecHKnibKuyoh

ju t od lat kilkunastu ze tw~ 
ty.a m ‘ u o s t it iir j konstrut- 
St w ykluózoia, lesteścay tiu j 
terminie. Z w racatay  u w a ię  
ą-taoie w ysyła  s;ę ceujuikj 

ie kiigwgt lej w paw ilonie w ł

w  PETERS B U RCU .
Z A K Ł A D Y  W Y R A B IA J Ą  OD 1899 R O K U

M o t o r y  D i z e l a
s . n c . o U r n t

T V P n U / >  W m .N O  i S Z Y B ! O  O E - 
1 I '  U H .  R O ro W C Id o S O O D slt.

REWERSY JłtE. 1W5
STATECWE n i J F I A ’ 
M O T O R ? , U  I  ( Ł  L  U  H  .

P A T E N T  2 A K Ł A L Ó W  L .  N O B t L .

Przedstaw iciel.tw o dla Kraju Poł. - Zarh.

I r
Kijom i C r e s z s z z t )k  33 tel. 51.

* A L O N  M O D

W a n d y  K u b i c k i e j
K ij A u ,  W - W ło d z im ie r s k a  N 5 45 .

PA LE C A : Na bfe/ącj sezor w ielk i wybór g u s lo a in y a h  k a p o -  
lu a x y ,  ż s b o t i w  I w  o a  a r .  11128

P n l t h i  
skład Gnewa opałowego
J. POŁUJANA

S P E C Y A i-N Y  bK Ł A D

Pierza i Puchu
gotow e poduszki. 4636

I, RiGliter. KrsszczaiyklO,
s n s s

f i .  S e r n c c
f f p a a f i e c .

K r e s z o s a t y k  M  2 9  m  f

I

m  p o f lw ó r iM  w ejśc ie  ł  -*■ n 
taara. Ilu 2ó

H O T E L -F E N S Y O N ^ T

JANINA Wa 1 r/ b t 11 -wrii ■ 1 ii wm i grm\

V7arsawa. Jrrozolimska 25, t p ią t - n ,  
ic lrf. 284- 10. Pokoje o u r - b i , .  11239

H O T E L - P E N S Y O N A T

„Cosmopol!te*‘
m K i j o w i e  ibw

KaCnnia w/kwinta K -m tcn  z .  
wocursny P jku je »d  1 rb Obiady 
dla fjrzj ,'jnodząCyCh. lnstytctcws ra 
1-tie oletra m  i , .  Telefon uf-#?.

Majątek polski
1500 dzicjliącln w  najlep- 

ezei glebie 
voł>ńsk'ęi guben.i do sprzedania.
■izczeaólowa 'yladom oić w  biurze

L. Zdrojewski I L Grabowski
f r o r a z r  a  9 . 11455

JAROSŁAWSCY IKOSTRMUIE
P łó tn a

r. c t i o t o u i
K r s w u a # t | i (  5 4 .

T ylko  Co otrzymane różne płótna, 
bielizna stołowa, pnńczocby, srui- 
petkł, kołdry, bielizna męska, bła- 
watne tow ary faor. Mororowa, 
fuanfcj, tiul, nakrycia tiulowe 
i peleryny. Szw ajcarskie I rosyj- 
tkio lu fty , a także resztki ory 
ginaluegu Jarosławskiego płótna 
na poszewki, mę«ką, damską b ie­
lizn^ 1 testtki haftów najlepszych 
fab rjk . Ceny fabryczne bezwa 
runkowo st»łe.

Anny W ielhorskrej. W«r»x*»'«, Ma- 
zo w e ck a  Jć 1 (róg pł. W areck.egc) 
U ządzeuiu kom tortow - Cer.y o 
m piSj.vz.ne. le le f .:  33 90 i 276-?ł

11174

pskoju  z  u trzy-
r r a n i- m  Prz f inteligentnej o c lsk ‘ej 
litaiMulM rodz!n'e. o ferty: Admrni- 
»t<-eey« .Dziennika* dla .M. M.■ I1447

p o p i  srajcie swoich! Frzyj^ ih.łem  
z K  óiest^a, o t^ o r/y em  skiep 

i pog. w  wieifciw w yb w.aa 1 zak. s- 
*1 i n*j'i;p*/e i n 'jtzń3ze pod firmą 
F . J . P c t fA k , W .-W asy kow ska 22

K a m i e n i e c - P o o c t s k i

P m m n a t ą  1 •g ło tzes ls  4 «

„ O f i f M i n l k a  ł C i J a w s h .*1

p ł » l j s « j ą !  35:

t ItalMtse* iUM JiJsgnflezBj 
Księgar&ltt Polsk* 

9. W .  W iH ż»3l « r 9

11360

W s z y s t k i m
przyj 'zd- j j j jg g y  po!ei*a Się
nym dn

pierw- 
Szorr<;dny to tr l

na Przy/stad. 
Nabicrrżao Lu .ow . 17. 1 r le f T2-82. 
Ceny n in. Drwo beri n nai)?psze.

11125

St u d e n t  palak poszukuje lekćyi 
ns wyjazd, w rr im ti mresować: 

I m r a A l i i ,  Kij. gub. d i Piotra W .
11180

1/ a p e n p o n d e n t dobrze rnający pra- 
A, w o. sądownictwo poszukuje po­
sady. Pt>s e  rest.ntt ,Kurab". 11407

Pa p ls :e n n e  birn reCommender
rherche Jięons ih -o , pract que 

visib e 1 h. a 3 ću ire . Prorezna 
Nr 15 ra 1, 11459

r i f i r o d n ik  ła o h o e r le e  z wielole - 
U  nią p< akryką, posiada ący chlub­
ne Swiadert a prszukuje po*»dy 
Ofe- ty: Płoskirów, gub prdolrka, 
H . te, .W atsraua* dla W . J. I l i 6a

Po l k ę  z „cr*» ersacrą niem:eoL4 
postukuję nos^dy d r st.rs ych 

diier*!, zarządzając, j domr tr lul do 
towarzystwa. O ferty: W inn ca. Cb'e- 
bowa 17 dla L  K. 11473

PO SA D Y  ogrodn ika lub eko­
noma postur je cztowiok żona­

ty W . Zyt m itrrkk  a  a. Szwajcaro­
w i dla „Ogrodnika". 11474

Po a a u k u je  na rjsca ss modiieinego 
arządu d o » uwtm  gts;>oiar- 

stwem, rtkomcndaćyę pws^da. k o l ­
ną l na w jjzzd . A d rt : L j u o v  t .  
zaułrk N> «  m. 13 115f 6

P ian>atkO| uczemer kon.rrwąt< - 
»y»m , przygitaw i* do szkół muz. 

i konserw»t-rvum. Adres w  Zakł. 
F o i o g r .  W. M ęery łsnego  11501

Ja k < e g » k o l e i e k  t a j g  > l a  poszu­
kuje bardzo ub > (i vtob> bez żad­

nych śroókow d-> ż y c  a z mężem 
*p»rilizwwscycn. Swi»t^sławska Rr 
11 a, ra. 12. Ilt99

p o i -  P|onkn(|fl|t«t vis a vis teatru 
• . k i  • i n | 8 l » l l C I ! 6 U  taitjskieg*. W i 
doz na morzr. Pokoje od rubla aa ! 
dobę. Rcst»r,c-y*, warny, czyieinia* 
na mirjseu. Światło elektryczne , 
w ;»ścicicl Stanisław Bor<ęcki. 11355

0

C o l id n e m ii  d J s i - z t w o y  oddam
^  komo. urządzony now/ lo lw i-k  z 
resitnen1. na Poddu, 8 w. od stacyi 
i cukfown1, telefon do poczty i ko­
lei. nowy doua o 7 pokoj . ładne 
potycya, zictai 200 dzies. Z w ic a ć  
s’ę: Oiglbska 3 ■- 2. A -W , D. 11321

A A  A \  a iu r o  .Załęakt*. W łodzi- 
I f i d J  m-erska l  Warszawa Nau­
czycielka frzBćusks, n■enaiecka, an­
gielska konwersaeyr, dob a 'ou yra, 
• ysur.ek. W ichuw aw czvn i pulka, 
wychowana w  Angiit. — Francuska 
kl.s-.tor „*-t J-seph*, dru»;a dobra 
mu-yka. Belghka litemfeckl, 7-let- 
oi- świsoect * 0. Niemka u.łozi» 

ąrserschule” . Freblanąa 3-lftaie 
swud :ctwo, nauczyc eika muwki.

11479

D oim FTidożtoiiK  nauczycielka °hu-
zy it poszukuje lekcyt, przygc to 

woje do konserwatoryura.
«V a Nr 23 m. 18 lis.uwnie 11485

M - i g o t a  * t l a  p r s y j c m d i f  y n h .

S Pt cown a da^sk iih  s oj-5w. 
w y f e ł o i a  o'*sta unki,  ^zy^ko : >u 
m enui e C e o «  ora f i rkównue.  Ka-  
ru *a ju w s K a  N.  27 ro. 3 M. N^zs 
rv.ua. 11487

3 ps>łcejc, ku bnir, winna. v. g
iły, r l i t  \^,uoh., 3< ó 1. n»i- 

jowzka 25 (M -Djrchożycka) 11438

Karpie dwuletnie
(kroczki) są do nabycia na wyrost. 
StnCya kolejcwr. pocztowa i tele- 
grsfiCrna Koiąnka, irajątek Koszlski.

11280

p e g ł a  ■  g s ! o t r o a ! a .  Febr. Z m i e ­

lą  i c h a  i .  U s s i y n s  róz. ro>- 
m u r y .  Przyjm. obst, Auslizy i cen. 
na z,danie. A d  e s :  pocz W olodar
k a  k i j ó w .  gi’b., t z m * e  ,1  3  - ó l t  k * n d l .

i  sp "ied «t 15000 o w r  sa razep  od 
4 do jedaorocz. wybór, gstunek. Ce­
na od 15 co 60 kop. 10993

Mi e n i  k a n i o  z  5  pokoi suchych, 
ciepłych z kuchnią, wsnną eb k  

b ycznos^ą i wszelk erai wygodami 
i I  pokój umeblowany a także M a  

g a r y n  do wynijęc:a. Aleksandrow­
ska J* 69 11410

S p o k o je  umeblowane do wynsję 
cia od ulicy, orobny pr,ed^okcj 

elektryczność, teltfon. Fuodukle 
owska 42 m. 17. 11427

Jaittpol - "ciyński
PreiaapKU , 

„DaKłMMsąiSlta •*(.•*

|r»jrjwuj*

9 , i i ą c z y ^ l j w  Ś w i ą c l i

to b a  m te.igeaina poszukuje >s>
_ modzielnętu zarządu dom< m. na 

wyjazd. IryŁ ieoslr 3 b. m, 11 od g. 
S do 9 wiecz K. K. 11489

Eibz i na obywatelska żyery w y ­
li -jąć na pói roku zupełnie urzą­

dzone n.-eszkaire (meble, armatura, 
n«ciya*ai 6 — 7 pokoi w  centrum 
wias^a, najwyżej 2-ie piętro. Oferis 
iistown e: Kadtcka szosa 29 i d '. 26.

11490

Ł k z n e m  poszukuje posady w  cb- 
szeruym majątku, posiada lw ia- 

d tciwa 1 reksaendacye: poczta Łn- 
dyżytt, p o ł -jub. postc-r«sunte >ii 16.

11507

M a s a ż y a tk a  J. Klim przeprowa­
dziła się na Sofljowską 4 m. 7.

11499

U o e - c i  V I ki szkeły Landlęwrj 
d łje  Ukcye. Z >a dobrze język 

po ski i cb:e. Frorezna 11  m. 11 
|. K. 11441

Po k ó j  duży, słontczuy, z meblami, 
tlrk tfjcznoiC . A d r « :  ZaklaJ iu-

trgr. W . Męczy n kiego. 11492

l

'Yy^orŁwr, królewskie
ś l e d z i e  1913 r 7 k> sit., pu- 
d r łk ) 70 knp W e ro b jó m i 
hreszcz. 10, M. B lagnw  50 d wł. 

—  7 - 7 - 7 - ?  u a I

Do e p e s e f a i  ia  niedrogo nawe
s*lv,tiowe meble Styowe, L » ,o i»- 

»ka 55 to. 20 od 2 - 4 ej. 11497

S ó k w n o i .y o l j j l ,
P u s n u M a r a t * ,  o g l o e z e n . 1 *  d c

„Asta. EjjcwsS.”

p. lUdw, Rutkowski.
K n ę^ aru ia  i ak‘ avi m at. piśm ieu.
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1259

O warty

NOWY ODDZIAŁ
damskich gotowych okryć

fi i i
N a s t ę p n y c h

d l a  m ą  z a m o ż n e j
K L I E N T E L I .

rI  Wyi
W Y D A W N IC T W A  R O K  DZIES Ą T Y .

W yszed ł z druku i jest do ha bycia w e wszystkich ksirgarn b ch  
i składach papieru

r.eh I

(do id i ie r a n ia )

D l a  U f w y  i  F U s s i .
Po za częścią kalenća-zow ą st rcgo i n -w ego  s y 'u  zaw ie-a »z*-- 
te g  artykulików ró lru j treści, poezyi i hu-tiurysLyki. Cena kop 35 j 

■ i W jźej, zależnie od ro ćzn u  po-.SżWś 1 'ckturow ęj, j
A  N A ta d  Drukarni Jór.fr  Zav adzkiego w  W ilnie. 11156 1

j f a j l c p s z e  w  ś w i e d e  m o t o r y

„Otto D8U(Z“
T-v j i

IP 5 'l

M kotajawska 6
rlltktot* o sile bC H?

d -fflin » tr. je się

113 W Y S T A W IE
w  d j U l i  g ó n l  ? jR i

WYDAWNICTWA ROK 1V. s

K A L E N D A R Z
Encykljp.dycns-Praktyczny 

na rok 1914
w y iz e d ł z druku i ząw .era: *,r> k ilkadzietiał: a rty k u łó w, m nó- 

Itw n  n n  ad i w*łr*7(5 ».»# r*1* * m* l\  ol»n<W, »e»t«- 

v i i  ń «.r,at»»tłczivcłi t t. ,

O O P  i ll l ię łfJ I P v ił ' Portr,t^i"7 oraz Sicz nicmie cierawyrh 
Z U U  M l i u l l u u j l l  U i t o z r « i i  encyklc>{>cdyczao-atktyatycz 

u ff;, o ; o - n aieezycb.

Szczep óY ą uwzgę zwr'5c ć  p»!ezy na artykuły: „Stulecie gło­
w n i*  JPohAizgo* S  B. L iadtgo, „Kaiend-uz w PoIłcc*, 
„ A  mie ś # i- t * ,  3A 'm ^ a*ch  panujący,h*, , $ !«n oświaty na
świecie®, „Analfabetyzm w Europb-’ , „ParJaaen’y na ś«ie- 
cifc", ,Przeuoyst żydosrski v  Kr Al. P o l/ , „Mrjątki sprzedane 
obcym’ , z wodnik d a  turyctó*/*'. nr«z g ja  n ć id lfp
bogaty, s i a n c « i i ą o y  s p e ty a ln a ć i ,,C?LCZM!-
KA“ j diuai vri«a mokji e.icykloptdyczayca, w upracowaniu 
n ajceln iejszych  p is u z y . D z u ł/  n aukow e p o d  r e d a k c ją  >pV-

ry il:-FW.

rai
tw iera ją cy  n s it . i  w szelk ieg o  rodzaju  i. f rm acye kidenda- 
:ow o-astro  jom ic. n *, g io g r a f ic z ir ,  etn o lo g iczn e, polit rzne, 
iro n o lo g ic zce , b :si' ryczn e, s';«ry%ty c z c e  i t P-. p a w i -
lien zn a jd o w a ć się we w s zy s tk ich  domach 

polskich.

ana k ,  6 0 ,  « oprani? tartoinM] k . 8 0 .
D) niby da we wszystkich księg-rniach.

\Bs m a sa s s a m
11493

P ę p o w a
M oskiewski in a ^ zy  
rzeczy  tutrzgnych

Kijew , BI., h ,łi w sfca Bs- t>.
O trzym ano wieik: O y  o« uajri.ziu*,:s2jch 
R ie o sy  FiM raanyoh. Gjto^e fmr^ane 
kołnierze 1 muf*! Przy m«g. v  łasi a pr-icowma 
Dubler., ;arb. i in r. bo y t oa w u b . Jozcr m.

Bjfie p.*a R }« n ic ł  ‘ Il S S E j O

| f .  ] A ą c z y ń s k a  I  Z a & t o c k a
Kijów, Puszkińska d r  2 0  w podwórzu.

P rz y jm u ją  zansćwrcnia Sukien Dam skich. it344
W A R S Z A W S K IE  E 1V R 9

Z o i l o ł  B l s i r ś j  i i  g i l
O K U Y C IA  D A M S K IE G O , 

P r z y jm o w a n ie  z a m ó w ie ń
i j r .  erzblr.nie rzeczy futrzanych na now e 10888

B. K a ra n tb a y w e l.
P la o  K r e s i c z a t y o h i .  T e ło f t n  I ‘ 4 1

MODELE, KOPIE
FUTRA, FUTERKA NA SIYJĘ 
MUFKI, KOŁNIERZE FUTRZANE.

Pod kierunkiem

p . . Współpracownika Oddziału
Ceny Sta O byłego zarządzającego; D/H Ul. i J.
i  s u m i e n n e .  Bi A  H o L  A

jina CyginVova

Chiński magazyn herbaty
T .  I .  K O M A R O W A

K re s ze za iyk  M  4 8 .
S p rze d a ż detaHc^na po cenach hurtowryohi

Ł _  Popow a, Gubkina, Kuzniecowa, 1’e iłow a, Bot " W . ,  
l i b l U f f l l f i  kina> W ysockiego, Dieuientjewa i in. firm. Je j Y d W d  

dyny m agazyn w  Kijow ie, gdzie • • H U B
test p a lu ją  i mielona zr toL-iocą ma- '-IV , , * A  K o ls n d o r s k ie  lep- 
szyny elektrycznej w  obectiuści Łupu- l i  S K r  1 szych firm  od 1 rb 
iacego. S u m g a t f  w la stcg o  w yrobu’ So kop,
A  „ .  t  .  t  „ J k .  h erbdliifiikF, k a r m e lk i ,  o u k i t i - k l  ow retoow e 
L Z E K u l u O S a  * ia  W yro b y  Cukiernicze: G. Bormann, Siu i S-xi.

j  Krom skitgo i in lepszych firm Z aw sze świeże, 
Pp. kupującym  berbate, kawę, w yro by cukiernicze, kaki o— dodaje się pre 
silum z 'wielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, siale pes .danych nu akla- 
izie lub też r:bat w goiów cc. M e b le  b a m b u s  c .  t  I p a r S W fin g  g o -

t e n e  i obstaiunek. 732

Wćz it\"2vz>] skfadanemi
z z = z ==zz l ane mi kłódkami

.  1 .  I I .  I .  l i
R K S S Z C ? l li r S g B £ .  •

4:^(2I! SRKRSTMtl PiEfłWSZORZgBSTCH FUITŁ

P o w i f t ł r z n o  t h w a t o r y ,
sk ład ające s ł o m ę  p rry  pom ocy i  reb etn ik s.

P r & t s i s s r  &  C - o i
L okoroobiie , lo k o m o tyw y  d ro żn e i do orki, mlocmrnie 
p*ro-ve zb o żo w e i k o n iczy n o w e,

ifw*. IW  a  B b isi. s ie n n i1 i rzęd o w e i w ie- 
R l U y  S  * ^ w s t P in Ł .w  ło rzęd ew e p k ln ik i i p rze ry w s- 

czt: do b uraków  i zbwż*.
. « * ’  f M otory naH owe stałe i lokom obile no-

." -1 . 3 *  wo-ulej-.szoiie, ekon om iczn e i p ra w ie  
bez dym u.

f t .  A .  L i s t e r  &  C h i ® gie lsk ie  do
inieka, ła tw e  do u życia , lekk ie  w ru ci u, w y b o rn e  
w  d ziałan iu , p iękn ej form y.

W !  t w 8 « s  Sw  S  ■ M ło ca rn ic  kon n e, kie-
M K Sil w H s ? s S ^ B s . ł  w » r« ty L sieczkarn ie  b^h-

n o w r.

C h a m p i o n  m a szyn y  żn iw n e. 

S am -JssIm fTtP  &  O -o  w a lce  m łyńskie.

fiSSSf B o n t h a l l i ś ,  t t  C I » y t o -  
n a  i  R S b c r f u

C ieszą ce  s ię  u z n in ie is : E ksty rp a to ry , k u lty w a -o ry  .A ta n iS ll*

WŁASNEJ FABRYKI.
Dy sta lo w e  etc

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

K O R T Ó W  A N G I E L S K I C H
t

" I

m a zasz z j t  zawżadotn:ó, i e  f i l i a  K i j o w s k a  (Mikt.ła- 

[jewska N r 5 ) otrzymała

r * i I f

j i i s l i o r a c y i  R o l n y c h
In ży n ie r ft. SłotSoIshi .

przen:esi3ne zss t.ło  do m.a*tJ K iw n ę  woł. gub B ;uro iataiYje od lRSOj 
roku, w>kouywa w  rc kie ri buty w  z i l r t s  meltorat yi rolnych t wodnic- 1 
twa wchodzące. Adres: Równe, w cł. gub. 95001

l i e i f i i i i
M  ib  a ie, palto y i poi rycia na fet a dla pań i panów.

5. Mikołaj i ws\a 5.

Damskie

% Dom towdrowo-konfekcyjny

trykotowe taczki 
peleryny ręcznej 

roboty, bielizna let­
nia i łnre 

| kostiumy sportowe,
M Ł d K l Ł  kns/ule by-

^  gieDir zne, siailfi, ia - 
maszki, fękawi^izfci i U-tiC.

k o łd ry p le d / .
Chustki pu ch osb .

C i e p ł a  b i e l i z n a
)-egera, wielbi, i iane.

I pfltoty, suknie
i / Z l E O u u S  io ityum y również

uniform/ w  naj­
lepszymi wyborze w  fabrycznym 

składzie
Czesko -  Rosyjskich mechanicznych 

w yrebó i trykotowych

y lO W O i S C I  ^
J e s i e n n e  

Z im o w e  
n a d e s z ły  

do
wszystkich 

działów 
m a g a z y n u

y s y ł k n
p r ó b .  

k a t a l o g ó w  
k o s z t o r y s ó w  

\  i z l e c e ń  
, o d R b . ; 2  
b e z p ł a t n a

P i e g i ,  ppysAC*o, w ą g r y  
m okre  i suche lis za ja , 
•wędzeni* , kPosiv i 
k i e g u  ro d za ju  n ie czysto ­
ści s k ó ry  leczy i usuw a 
najradykalniej rozpow srechn’oae i u 

znatDe przez p ow agi lekarskie

MY0L0 ks. KNEtPPA. 1
egzystuje
od .oku 1877. 

jty kolczaste sla

fissTKi mm BtiALowne
AKC.T-wa

RUDOLF MULLER”
K I J Ó W  

2 * is A sita 2«'ta
okoła W VasyTtcwsklcj.

ilcynkowunt iflToi
D»r,n*

„O rt tmu.lar- . 

Tei—on Ne es

3539

Skład maśzyir, narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych S U H fS lA W A  TARGOŃSKIEGO
▼ Busiynce posiada: pługi, brony, siewniki, w ia ln i, m Jynzt, t y j-ry, ma 
izynt żniwne, konue mRcar- C ty i f t f | r i a l o t u / n ’  118 ?ub
ii* i m c  narzędzi# romlcze, » I £ u u a  l i ł W I w I O f C l  l » *ł. pod-Iską 
fabryk ^Kompa- I I O o e a  w  Am eryce, (lokomobile, n3tło< arnie 
aii M łocarh' * m ■* O c l3 o  z i.utomi tycznymi samopodawaczam 

oow irtrm ym i elrw .toranii d# słomy, ąraazyuy do budowy dróg 
gru- to w y d , samocbf dy p?rcwe i traktory benzynowe, pługi pakowe

es mi oraz uutomobUe). Towarzystwa Akcyjnegc Ta­
deusz Kowalski i A. Ti-ySski
ł-u okw^-fowyt h. Bar lordA, najnowszej krwotrukcyi łiA tyw atory sorężynow e 
.Siązak*, udoskonf.li.ne w ały  ugniaiacze. CHtnpbella i w , ły-rvngle z pierś 
nemami z 2-rh _ P j . l - l i S / i  n“ Wskazane W katalogach
łołów złożonymi). U l f - i l l i J t i  danie. U t J i* y  z wyjątkiem  w yrotjó* 
a- I I f  2 u d  Sff JbllCzone franco stacya szerokotorowej kolei 

oryk <•- l i  U » v O, odbieraj^fcego. A dres: potzt. i telegr. Rachny
l arsroóski h 70h.ij7032

M agazyn mód i m anufaktury
D O M U  h a n d l o w e g o

B r .  N .  I  N I .  L e p s j k a  i  S - k a
1) Kreszczatyk M  40, iel. Nź 2G-65
2) Lwowttka M  4, tel. M  22-42.

Na sezon jesienny i zim ow y otrzymano w ws, a i, Iy* 
wyborze ostatnie n o w f c i  r>->ilrp*7yci f^tryk rotyjskieb 
i zstgr*r.ic2Dj ch, również UKUFORSlY wszystkich zaktidó  ̂
".«i,k'<wych. Ceny stałe i suthisnne 7022

Poszuktj-; się wyt.w .lifnr,wao« go

^  „ t y
d-skonzle jn a ją c .g o  » ę na pr >wadzcn u • ranżeryi, ogrodu, sadu 
ow ocowego i v / .r .y w c e g o  i uti lyw y^ aniu  purku do w ykw intnrj rt-  
zy :encyi p o i  W a js  jaw ą. Szczegółow e o D n y  z kopi>imi św iadcct v 
i dc Jaj rtn w ieku p»os ę przysyt ć ped a lre icm : S N juzuui, W ar 
szaws, W łodz tti^rska 12 11491

N iem a

P I E C

mieszkań
jrd yn y  r»d/- 
k a lay  aposób 

342
w l w l  W i l g o c i  i  z i m n y c h

t if z wania i suszenia

r?fw *3  i spirytusowe
bez s^ądu  i dymu. 

W polskim  m agazynio naczyń gospodarskich

St. Powrozińskiego Kii4t7a a«"«.om
I l i

1K 93
ro tsplsny 
i Panina

FABnYAI
„A. STROBL"

S  r " e ó z ż i  w n a i e  
r e p a r a t y a  i a l r c j e -

W. W asy lkcw sli n 10.
Itflm cHfl potezo&y przy-kupnie1 a uUiiluMU tuz. po cenach hurtowych, 
i I  t u / n ć r f  Damskie poduśzeczki 
n U W L o u .  hygienfczne.

(Żądać w  oddiialc d.msklm). 
P R Z E J A Z D E M

Ę B Y
N A B Y W A Ml

t m - jś  sztuczne, używ are, polaneSre 
f l y  po c e o f  1 w ysokich d o  3 

run li z a  z ą b .
^ l in i l lO  dawne * t  6 • i2 r o b .  
K I  j^ U jt  m o n e t y .  Stare złoto 

i piaty? e po centeb wysokich. 
B iuro  p łó w n * w  S t.-P e te rs -  
bu rgu , O ó d z it łf : M o sk w *. O- 
d esa  C harków , Ryg z, Ston- 

hoi- t f K o p e a N g * .
A dres w  Kijowi*: M i- r y in e k o  B t a -  
gow>ec.arzeńska Ań 123 ra. S 
ii. G illberg.._________   11417

1 WYSTRZEGAĆ SIĘ HAŚlADUWHItTW!

FRZECIWIÓ) POClMIU SIĘ. 
DPALENI2NIE,PCG0rfl,WĘGROM. I 

, PRYSZCZOM i ŻÓŁTYM PLAmuNI.J
[7!Jn 

gpWHr//
r/̂ WCJpaftOOHAF.raA

Żądajcie 
w szędzie

tylko M IC H A Ł A  LE J D jE ^ A .

V  . K

h o  e b s a d ic n b  d róg , row ó w , 
W g ' * n i  i  f r .  -łi rp I t J o i i f b r e * .
n » ,  u ź y t e c z t is  i d a ją c *  o w o c e  
s ;a n k i b n « w  i I r z s w o w i  (cze- 
reszn.e, wiśn e, mirabelki, motele, 
i r  oskwinie. jabłka, grusy ki. orze­
chy: włoskie, arn«ryW»nSiic, lestczy- 
nowe. incrwy, d* renie, śwldwośliwy, 
arzebiny, j i h i g ,  dzikit róże, jerzyov, 
rozmarynowiec, rntypka. tdiwnik, 
mahonie 1/i ar; z , kaistany, tarnin., 
wysi kości od 1 do 2 i 3/s - r j*. <1® 
w y b o r u  lu b  z m ł c i . i t n a .  tOO 
s z tu k  l l r j . ,  (doi) s z t . - lO O  rb . 
Va Łześć zaliczki p izy zamówieniu. 
W ielk i zapss ow i coe^ych, ja"odą- 
^ y ch ,. parkowyolt. de) orsćyjnych, 
alejowy, h i leśnych d zew 1 i  rze- 
wów cd sianek do 3 arszyn wyso­
kości, Cennik r/czególowy na i., l i -  
i e ,  A d r s i w . ć :  Z r  ą f sz'ótek
Baczku'-, ńsk:ch L 'cn a  Humnlekiego, 
poczta MoniStyrzyizcze g. ki:owsk.

11389

7 k śkedzie 7 k.
Królewskie śwież*, y .  połowa w i  
ti-^ lon*. 7 lo p  Sztut.a Bryndza 
20 k. funt Sta^jzy* i a a i a k ' -
*»s, W  W «f\ l**-w  P. lkfl.H

Kaw ia rn ia  i nurm alna kuch­
ni i l aze j % itw a k la j Urteli 

K u o h a r a y .  Ftndukleiow t ka 23. 
Saiadani* 25 k . obiad 35 i 25 kop., 
kolacya 25 r, M ts  ęeznie 9 rb j 7 rt-. 
P rzy jsu ją  rozm aite raa ó w ien ia  na 
w ese lt, bale i w ieczorki, również 
wynajmują salę. Polecają kucb. ro- 
syjsk. 1 polsk. m iesięCzoi; i dziennie. 
11445 Z  p o w sź.n k ra  A r tc P .

8ukosa  XX wlttkul M aszyny Sin- 
g tra  i różt e, pięknie szyjące- 

5 letnia gw .ranCya, rtc: ne od 18 rb. 
nożne od 28, pierście iow e od 38, 
certroszpułkow e od 42 rb. ' U w »ga 
do każdej m as.yn y dodajem y bez 
płatnie aparat t' > kr- ju damskiego, 
najnowszy w ynalszek, nagrodzony 
żłotym ki7yżcuh i m ed.lam ’ , za po­
mocą .tó re g o  m iżo a  »:r nauczyć 
kreju bez nauczycielki. Kto już n a  
m sszyi ę, może nabyć Sam aparat z 
objaśnieniem i rym nkam i za 5 rvbli. 
Cenniki w ysyłam y br.rpłauJe. Fi - 
u  i  chrześcijańska. Warszaw7*, No- 
wy-Świat 36 L . W . Kcncp>a i S  ka 
H. 9J91

DO *p r *e d a n i»  *5 włók ziemi z 
gorzelfliag w  Bo«* Icńeklem.

V4’ ia o o iŁ 0 6 c : O a ik s z ty  na. K o w i » l -
dó*7, B .rio s  yńskt. 11013

A ę r o n e m ó w f  posady pcsrułuie 
ł i  d n ó .h  ś ą<a>ów energiuznych 
W arnych. C B. j-^ko iarią d za jąev  
Ł  B,, znaj język r o s y j, j*ko só ju tk  
lub prakty-ar.t Olt-rts: Galicy*
Czostowa koło Boch ni. C. 13., L  B 
Bulowski. i i  {5;

F o t r z e ia n o  do ekspe y yl młoc 
os* b , m ająca jęsyk  ira ć>sl  

posiadająca poważne reaom endacy 
Z*pyt ć o I 9 —  12. K rcszćza yk 1 
Ariel Jubiieiów. 114

Z y l t ń fh a  2 7 , l t l . 1 8 5

11 l ’:5 ’ H 5hlad otównv 1 ~  5'SN AP1R wKrcmickczug1

R p -iak ttr  od f-o« is c zM n y  Z y g s ł i i ł n ż DruLarnia P clsk* w  E j> w ie , Krrs?.cz»t>k K: 3? W y d a w c a  U n i o n  i  Z i e f e ń s k i .


